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- Do Załęcza WieZklego droga jeat f'rosta 
siowiedziano mi. - Z Wielunia wyjeżdża sił 
łt4 Częstochowę. W Dzietrznikach, w miejscu, 
gdzie ;est drogowskaz wskazujący kierunek ja1t­
d11 na Pareymiech11, trzeba skręcić w prawo ł 
dojechać prosto drogą przez.wid ł las do Zalęe2a 
Włelktego. W Załęczu 11ajpieTw po prawe; atro­
nie tf'zeba minąć szkołę i na w111okold sklepu 
GS rkręcić w lewo pomiędz11 dwa płot11. W11glą­
da to jak wjazd M Wiejskie podwórko, a jert 
to droga do mostu nc Warcie. Z moatu t-r.zeba 
2araz skręcit w lewo ł ;echat drogą przez las 
prosto do Nadwarciańskiego Grodu. 

- Proste - powiedziałem i pojechałem. 

NA 604 KILOMETRZE 

rzeki Warty, licząc od jej ujścia do Odry, Idy 
wieś Załęcze Wielkie. Jest jeszcze Załęcze Małe. 
Ale mnie Interesowało tylko Załęcze Wielkie, bo 
tu trzeba skręcić pomiędzy dwa płoty. Kto nie 
1kręci, ten jedzie dalej i musi wracać. 

Pierwsza pisana wzmianka o Załęczu Wielkim 
pochodzi z 1357 roku. Do połowy XIX wieku 
wieś leżała na leWYm brzegu Warty, ale rzeka 
ciągle wieś podtapiała. Przeniesiono się więc na 
brzeg prawy, wyźszy. Dawniej wieś należała do 
gnieźnieńskich dóbr kościelnych. 

Arkady Fiedler napisał kiedyś, że Warta to 
taka rzeka, która się wierci. Rzeka ma 808 km 
długości i do Załęcza Wielkiego płynie ze 
wschodu od strony Działoszyna. Tuż za Załę.­
czem Wielkim skrł:ca gwałtownie na północ, mi­
ja Kępowiznę, gdzie przy zrujnowanej zapor.-:e 
stoi drewniany młyn wodny z 1919 roku. Za 
Madełami skręca na północny wschód, a za 
Przywozem na północ i przez Krzeczów, Osja­
ków, Rychłocice, Burzenin płynie do Sieradza. 
Między Załęczem Wielkim i Przywozem po­
wstał Łuk Warty. Mijając most na Warcie w\ 
Załęczu Wielkim wjeżdżamy do wnętrza tego 
Łuku. Teraz już droga przf'z . las zapro <A adzi 
nas do Kępowizny. Wieś leż:v na zewnrt rrnej 
stronie Łuku . Je5t to clnk Iii dnie 600 kilometr 
rzeki licląc od jej ujścia do Odry. 
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RejOl\ ten był miejscem, w kt6rym od wie­
ków osiedlali się ludzie. Archeolodzy znaleźli tu 
między innymi 42 groby z czasów około 900-600 
lat przed nasz- erą. Rzeka na wewnętrzną część 
Łuku Warty przez wieki nanosiła piasek. Za­
wsze ·było łu sucho l ubogo. Teru rośnie las, 
a na jego brzegach, naci nek,, stoją małe gos­
podarstwa r-olne. 

LUCJUSZ WtODf(()WS«I 

CENA 20 Zt 

Nr indeksu 36762 

• Żyć demokratycznie 
-to znaczy jak? 

• Noc w gaju oliwkowym 
• O sobie, Janie i wojnie 
• Uwi,rzyc w lekarza 

Jak być posłem? 
Posłowie wybt·ani 13 paź­

dziernika 1985 roku będą kon­
tynuowali pracę posłów VIII 
kadencji. Czekają ich trudne i 
odpowiedzialne zadania. By• 
loby pożyteczne, aby mogli sko­
rzystal z doświadczeń- swoich 
starszych stażem kolegów. Dla­
tego zaprosiliśmy do re­
dakcji posła VIII kadencji oraz 
dwóch poprzednich, pro.f. dr 
HENRYKA RAFALSKIEGO, 
kierownika Katedry Higieny 
Akademii Medycznej. Zaprosi­
liśmy również kandydatkę na 
posłankę z okręgu wyborczego 
nr 42, ELŻBIETĘ PRUSINOW­
SKĄ, inżyniera rolnika, głów­
nego specjalistę do spraw wiej­
skiego gospodarstwa domowego 
w Wojewódzkim Ośrodku Po­
stępu Rolnicz'ego w Bratosze­
wicach. 

W spotkaniu wzięli też u­
dział: ALFRED LUTRZYKOW-
SKI, politolog, · radny Ra-
dy Narodowej Miasta Ło­
dzi, dr inż. ANDRZEJ 
PIETRZAK, adiunkt w lnsty­
'ucie Konstrukcji Maszyą Po­
liteclm iki Łódzkiej. Redakcję 
„Odgłosów" reprezentowali: 
Bogda Madej i Tomasz Sas. 

A. LUTRZYKOWSKI: 
Nurtuje mnie takie pytanie, a 
myślę, że nie tylko mnie: kim 
jest, kim powinien być poseł'? 
Czy to jest zawodowy polityk, 
czy też aktywista ~połevny. 
po li ty ez.ny, który dostapił za­
szczytu bycia członkiem naj­
wyższej władzy w PRL? Te 
m<ije pytania sprowokowała 
niejako wypowiedź prof. Syl­
westra Zawadzkieg<>, który nie­
dawno zastanawiał się publicz­
nie nad tym, czy nie należy 
przypadkiem dać posłom urlo­
pów na czas kadencji sejmo­
wej, aby mogli się sku' ~cznie 
skoncentrować na pracy poEel­
skiej?_ 

J:. PRUSINOWSKA: 
Wprawdl<ia ..,,.,y'bort:y zadecydu-

ją, czy będę posłem czy me, 
ale już teraz zastanawiam się: 
gdyby tak się stało, to czy po­
dołam jednocześnie swoim o­
bowią4kom zawodowym oraz 
działalności politycznej i spo­
łecznej? 

H. RAFALSKI; - Rozczaruję 
tych wszystkich, którzy my­
ślą. że posłowanie to taka wiel­
ka rozkosz i same przy\\·i!ejc'. 
To przede \\·szystkim ogromna 
odpowiedzialność: A przywile­
je? Otóż w moich podróżach do 
Warszawy legitymacja po1:el­
ska mi nie pomagała. Rzadko 
udało mi ~ię dostać m:eJsce 
siedzące. Konduktorty oclbylali 
nmie najczę,;ciej do minibtra 
komunikacji, ab.vm u niego in­
ten\·cniowal, dlaczego n ie mCi 
wolnych miejsc w pociągu. 

Teraz poważnie. Zgodz<lem 
się dopiero na trze'";<! t:rop ,_ 
zycję kandydowa:11a do Sei • l'J 
PRL. kiedv iuż bvłem przcko­
na11y wewnętrznie. że mog~; zo­
stać posłem . Dlaczego'? Ano 
musiałem na,Jp1erw sk o11~tru­
ować swój i11dywidutd11 y pro­
gram. ktory mieticiłby ~ię w 
ramach podstawowYch zało­
żeń budownictwa socjalbtycz-
11ego w Pol$cc. Poszczególne 
elementy tego programu ogło­
s iłem w prasie. rnięd Ly i1mymi 
w „Polityce". w .;\acb 1969 -
1971. Dotyczyło to u i)czp•z ·1 c1i 
społecznych dla rolników. poli· 
tyki społecznej '1<' wsi 1 '.\ ~· ­
chowania młodego pokolenia w 
Polsce Ludowej Kied)' j:i:~ 10-
stałem postem, to moje zai 1!e­
resow:inia społeczne. tnoJa 
wiedza i doś\~·iadczeni<i kwal i­
f i kowc:ły 111 --li"" rlo Sejmowe.] 
Komi sji• • Zdrowia Kultury 
F'iz.vcznej. 

Jak pogod zić obo­
wiązki zawodowe, 
polityczne i społecz­
ne? Odpowiedź na 
to pytanie jest zlo-
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nica. Teraz ludzie mówią, że byli trochę „nagra­
ni". Kto trzeźwy wsiądzie do kajaka przy tak 
wielkiej wodzie i tak rwącym prądzie? Ale oni 
\Ili-Siedli i popłynęli. Już po chwili mężczyzna 
stracił panowanie nad kajakiem. Prąd porwał 
łupinę z trojgiem ludzi i rzucił pod lewy 
brzeg, gdzie wysoka skarpa piaszczysta i · .liczne 
&ałęzie nad rzek,. Mężc;;r;y1na 1 dziewczynka 

PO WEWNĘTRZNEJ STRONIE 
ŁUKU WARTY 

na wprost drewnianego młyna wodnego w K•­
powiźnie była wielka polana. A trochę dal•J 
1tdo opuszczone gospodarstwo„. 

Chleb na wodzie 

- Gdzieś w 1973 roku - opowiada Jerzy 
Kowalski -,.. w Komendzie Hufca ZHP w Si~ 
radzu powstala myśl wybudowania ośrodka wy­
poczyp.kowego w którym można byloby urządzać 
obozy dla harcerzy z powiatu siera~kicgo i u;y­
mieniać się z innymi ośrodkamz Wybrano miejsce 
w Gackach-Swiatlou;iźnie, tam, gclzie Oleśnica 
wpada do Warty. Ate w 1975 rokn powia;;y 
pr:testalv istnieć, powstało województwo sieradz'­
kie i wówczas - już w Komendzie Chorągwi 
ZHP - zastanowiono się, czy w nowych moi:li­
wo§ciach i przy nQwych potrzebach nie p.oszii­
kać innego miejsca. 'l'akie miejsce pr::y 7Jomocy 
byłych wŁadz powiatu wieluiiskiego znate:::iono 
na polanie na wprost drewnianągo młyna w 
I\ępowiźnie. Moi:na tu bylo wybudować duży 
ośrodek bez wycinania tasu. r tak zapaclla decy­
zja o powstaniu Nadwarciafiskiego Grodu. 

Z~ras za Dzłetrznłkamł zaczyna się Załęczań­
ski Park Krajobrazowy. Utworzono go w sty­
czniu 1978 roku. Obejmuje 7.470 ha powierzchni, 
w tym 4.310 ha lasów l 200 ha wody. Otacza go 
strefa ochronna o powierzchni 8.010 ha. Dokła­
dnie naprzeciwko Kępowizny; na 600 kilometrze 
rzeki Warty, leży Nadwarciański Gród. 

Tego lata 

BYŁA NA WARCIE WIELKA WODA 

Zalalo wszystko - mówi Maria Kowalska 
- tylko kort tenisowy, który jest trochę pod­
wyższony wyglądal jak wyspa. D.zieci na placu 
zabaw spokojnie się kąpaly. Nad brzegiem kolo 
tamy woda drzewa powyrywala. 

W lipcu, gdy Wartą płyi;ięła wielka woda, a. 
prąd w rzece był niebywale szybki, do kajaka 
wsi adło t roje ludzi. Oni, ludzie w wieku 40 
lat, małżeństwo, i ich dwunastoletnia siostrze-

złapali się tych gałęzi l unieśli z płynącego szybko 
kajaka. Kobieta została. Kajak się wywrócił i 
wpadła do wody. Gdy on to zobaczył, rzucił się 
za nią."'-Później na chwilę woda ich wyrzuciła. 
Byli razem sczepieni już na wieki. • 

Ale rzeka ich rozdzieliła. 
Zaraz podjęto akcję ratunkową. 
- Przyniesiono chleb i rzucano oo na wode 

- opowiada Maria Kowalska. 
- Dlaczego? 
- To taki lolailny zwyczaj. Chleb ma się za-

trz11mać w tym miejscu, gdzie leży trup. 
- I zatrzymał się? 
- Nie. Ale jak przyjechali strażacy, aby szu-

kać topielców, to te% najpierw chleb rzucali 1w 
rzekę. 

Jego wyłowiono po piędu dniach za Ma-
dełami. Ją po ośmiu, w dniu jego pogl't.ebu, 
jeszcze dalej w rzece, gdzieś za P1·zywo1.em. 
Strażacy zmierzyli głc;bokość rzeki w miejscu , 

gdzie utonęli. Było wtedy 6 metrów. 
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W Łuku Warty, w środku lasu, nad ciągle 
~zumiącą po zrujnowanej zaporze rzeką, leży du­
ży ośrodek harcerski. Dziś jest to Centralna 
Szkoła Instruktorów Harcerskich ZHP. Stoją 
trzy duże pawilony. w których mieści się piękna 
biblioteka, komenda, sale \Vyklado\\'e. praco­
wnie. magazyny oraz częśc'.· hotelowa. Jest tu _,, 
głęboko w lesie - piqkne boisko do piłki noż­
nej, bi eżnie, tor do biegu • z przeszkodami, 
w~zelkic niezbc:dne urz<1clzenia dla upi·a\viania 
lekkiej atletyki, kort teniso\vy. Wybudowano 
kotłownię i oczyszczalnię ścieków. Droga od 
mostu na Warcie, która wiedzie przez las. zo­
stała w dużej częsci już wyasfaltowana, teraz 
buduje się drogę pr2v $amym moście. bo trzeba 
b~·lo j::i podwyż~z.vć. aby wielka worla jej nic 
zalewała i nic odcinała N:1dwa rcia11 
skicgo Grodu od ~wiata . Pici sek po- 7 
trzehny do poclwy ?>-~enia dro gi I\ y ~;ri-
pano \\' miejscu. P,dzic 11• przysdosc1 
będzi e basen kąpielowy. 
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Na własny rachunek 

I 

Podziały uproszezone 
I 

Glosi si~ nieraz 1 u.porem, te 
poparcie dla kandydatów do 
socjalistycznego parlamentu 
przynosi korzyść jedynie ko­
munistom, z.namienne jednak, 
~e nie podbudowuje się tego 
zadną argumentacją. I nic 
dziwnego, skoro argumenty 
wykazują zupełnie co inne.go. 

Wprawdzie progra1n wybor­
czy wypracowany został z czyn­
nym i inspirującym :.idżialem 
partii klasy robotniczej, z c:r.e­
go nikt nie robi tajemn;cy. ale 
przeciel na jego ostatecmym 
kształcie za \Vażyły też opinie 
wszystkich .pozostałych !ił i u­
grupowań politycznych, repre­
zentowanych w Patriotycznym 
Ruchu Odrodzenia Narodowego, 
nieidentyczne często z marksi­
stowskimi. Na podstawie poli­
tycznego kompromisu wvłoniła 
się znana nam realistyczna pro­
pozycja, zaadresowana do 

Konstantj 
Mackie wież 
(1894-1985) 

Nie pamiętam dokładnie, 
kiedy to byio. Jechał samoóo· 
dem. Dzień był słonecpiy. Było 
to na skrzyżowaniu ulicy 
PiotrkovJskiej i Juliana Tuwi· 
ma. Tu niedaleko miał pracow­
nię. Siedział obok kierowcy. 
Twarz miał smutną. Żle wy­
glądał. Wtedy właśnie ostatni 
raz widziałem Konstantego 
l\lackiewicza. 
Spotykaliśmy się przypadko­

wo. A to pr:z:y bufecie w Klu­
bie Dziennikarza, gdy b:-al ka­
wę, ciastko i rzadziej konial<. 
Ale to było dawno. Czasem na 
postoju taksówek. kil'dy na 
placu Komuny Paryski~j cze· 
kaliśmy, aby pojechać rh dci­
mu., Przy- takim jednym spot· 
kaniu opowiadał mi. jak to 
kręcą o nim film i czego to nie 
wymagają od niego. Opowiadał 
z humoreip. Umiał opowiadać. 
To spotkanie też było dawno. 
Lubiłem bardzo być na zebra­
niach, gdy był na nich Kon­
stanty Mackiewicz. Urn.al pa­
trzeć· na świat realnie. z dy­
stansem. a przecież świat nie 
był mu obojętny. Kilkoma zda­
niami potrafił obnażyć bPzsen~ 
zawiłych rozwatań wi:!lu dy­
!!kutantów. Ciągle go coś obu­
rzało. 
Kochał sztukę, gołębi~. koty 

i ludzi. Jego cykl tnaluski „Tu 
byli ludzie" pokazuje okrutną 
przyszłość, jaką mogą sobie 
zgotować ludzie. gdy się na­
wzajem wymordują w nuklear­
nym konflikcie. Ten cykl po­
wstał z jego umiłowani:t poko­
ju. Ale myślę, że i katedry 
przez niego malowane miały 
pokazać współczesnym. lak.ie to 
piękno stworzyli nasi przodko­
wie i my lub nasi potomni 
możemy je uczynić bez.u-tytecz· 
nym, nikomu niepotrzebnym 
lub zamienić je w gruzy. Po 
co? Czyż nie lepiej w spokoju 
podziwiać to, czego dokonał 
ludzki geniusz? 

Urodził się pod koniec 1894 
roku w Małorycie koło Brześ-

wszystkich ludzi dobrej woli. 
Zarówno ten program, jak I 
skład zaakceptowanyc!:l przez 
\conwenty wyporcze kandyda· 
tów odzwierciedlają w o;:zywi­
sty ~posób pluralizm c·aszego 
życia politycznego, przy wspól­
nym, rzecz jasna. uznan'.u pod­
stawowych zało:i.eń ustroiu sc­
cjalistycznego i iywotnvch so-
juszów państwa. -
Myślę, że jedną :z: przyczyn 

wspomnianego na wstępie nie­
zrozumienia sytuacji prz~z nie­
które środowiska bywa skłon­
ność do dzielenia zjawisk wy­
łącznie na „czarne" i „białe''. 
z c:z:ym łączy się błędne wyo~ 
brażenie o podziale społeczer1-
stwa wyłącznie na komunistów 
i... antykomunistów. Wynika to 
u jednych 1 politycznej niewie­
dzy, u Innych 1 chorobliwego 
uślepienia, które nakazuje au­
tomatycznie odkrzykiwać grom.~ 

cia nad Bugiem i ciągle sprze­
czał się, że mu niesłusznie do~ 
pisano rok życia, bo te !iwa 
miesiące, to przecież 11ie rok 
cały. Studia malarskie 'ldbywał 
w Odessie, Penzie i llibskwie. 
Był świadkiem i uczestnikiem 
\\ ielu wydarzeń z tamteg'J o­
kresu. Znał wybitnych arty. 
stów. Hołdował ówczesnvm 
prądom artystycznym. Chętnie 
uczył się od innych, ale do 
ko1l.ca życia pozostał indywidua­
listą. Jeszcze za życia ftał się 
legendą. Był bohaterem pociesz­
nych anegdotek i autoreni do .v­
clpnych a złośliwych powie­
dzeń. 

Do Polski wrócił w 1923 ro­
ku. Najpierw zamieszkał we 
r'..wowie, a później w Lodzi. Do 
wojny był znanym i cenionym 
scenografem. Autorem„ wielu 
scenograficznych eksperymen­
tów. Jego scenografią zaintere­
sował się Stanisław I. Witkiewicz 
-Witkacy, który list do niego 
zaadre~ował: „Konstanty Mac­
kiewicz - rzadki okaz mala· 
rza". Jednocześnie tajmował się 
malarstwem sztalugowym, a po 
wo.inie już tylko temu się po­
święcił. 1 chyba właśnie w tym 
okresie odniósł największe suk­
cesy. 

kie „nie''. kiedy tylko komu­
niści w jakiejkolwiek sprawie 
mówią .,tak". 

Wyznawcy takich postaw \\·y­
kluczają istnienie ws.telk1ch o­
rientacji pośrednich, kto wiec 
nie jest komunistą. ten - we­
dług nich - „musi'' być anty­
komunistą, a nie np. ludowcem, 
katolikiem lub liberałem. Czy 
jednak „światopogląd~' może 
wyrażać się wyłącznie w pro­
stej negacji jakiejś doktryny 
lub idei, bez konstruktywnych 
kontrpropozycji? 

Otóż, jak sądz:ę, ten podział 
jest tak samo absurda!ny, ja­
kim byłoby dzielenie ludzi wy­
łącznie na katolików i „ nnh·­
katolików (na takiej błędnej 
zasadzie trzeba by zresztą po­
mawiać wszystkich niewierzą. 
cych o wrogość wobec religii). 
SwiRt jest na szczęście znacz­
nie bogatszy w awe3 róźnornd· 

Foto: WłodZimierz Par11s 

Zmarł w ostatnim dniu 
września. Jesienią częściej nii 
w innych porach śmierć orze. 
rywa ludzkie życie. Pw'lżył Pl 
lat. Niemal do końca swoich 
dni pracował. Wiosną marzył 
- jak wspomina l\1ie-:zysfaw 
Jagoszewski - ie namaluje las 
inaczej, pełen kolorowej bu­
rzliwości. Kochał las, bJ z 
dzieciństwa wyniósł obraz zie­
leniących się brzóz. Rzekę 

Niemen uważał za jedmt z naj­
piękniejszych rzek śWiatR. bo 
była rzeką jego dzieciństwa. O­
siadł w mieście, gdzie w po­
bliżu nie ma lasów i gdz:ie nie 
płyną rzeki. Ukochał to miasto 
pracy, bo nie mógł żyć bez 
pracy. Sztuka była treścią if~o 
życia. Musimy teraz mieć świa­
domość, te już nic nie nama­
luje. Odszedł od nas wielki ar­
tysta. Ale pamięć o nim. jego 
sztuka pozostanie na za vsze. I 
oby nigdy nie sprawdz1łlł ~ię 
wizja jego obrazów 1 cyklu: 

· „Tu byJi ludzie''. 

LUCJUSZ 
Wł'..ODKOWSKI 

• 
Konkurs literacki 

koło 18!! stron :r:normalizowanego maszynopisu), 
'I\' trzech egzemplarzach, nale:!:y nadsyłać pod 
adresem Wydawnictwa Łódzkiego (ul. Piotr­
kowska lil, 90-447 Łódź) do dnia 1.5 stycznia 
1987 roku, z dopiskiem na ko•percie „Opisanie 
rodziny". Mogą to być jedynie teksty dotych­
czas nie publikowane, opatrzone godłem. Do 
maszynopisu należy dołączyć zamkniętą koper­
tę z tym samym godłem zawierającą imię 
nazwisko autora oraz jego dokładny adres. 

„Opisanie rodziny" 

Budowa w Łodzi S~itala-Pomnika Centrum 
Zdrowia Matki oraz· chęć zasugerowania pisa­
rzom określonej tematyki natchnęła or~aniza­
torów (Radę Łódzką PRON, Zarząd Główny 
ZLP, Urząd Miasta Łodzi, Wydawnictwo Łódz· 
kie i łódzki oddział KA W) ideą wielkiego kon­
kursu literackiego pod nazwą „Opisanie Mdzi­
ny" Idzie więc o powieści, których tematem 
będzie rodzina, jej społeczne I historyczne lo­
sy „ze szczególnym uwzględnieniem jak 
głosi komunikat _, postaci matki". 

Zapowia "an~ konkurs przewidziano w dwóch 
kategoriach: zamkniętej (tu organi.zatorzy za­
prosili do udziału czołowych pisarzy polskiej 
literatury) oraz otwartej, ni.e limitowanej żad­
nvmi warunkami. Prace konkursowe o objęto· 
ści nie mniejszej nit 8 arkuszy autorskich (O· 

• 

Jury konkursu zostanie powołane przez or· 
l(anizatorów w terminie późniejszym , wtedy też 
ogłosi się jego skład. Jury zastrzegajac sob:e 
prawo innego podziału nagród przyzna: 

I nagrodę - 200 OOO zł, 
II nagrodę - 150 OOO zł, 

m nagrodę - 100 ooo zł, 
oraz trzy wyróżnienia po 50 OOO zł. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastii.pi ·w o'uesie 
poprzedzającym otwarcie Szpitiila-Pomnlka 
Centrum Zdrovvia Matki. Orga:1izatorz,- za­
strzegają sobie piern·sze11stwo p11h!ik?c i' rac 
nagrodzonych. 

(GRZ.) 

li 

noścl, toteż w g:runcle rzeczy 
nal,,.ialolw w<połczur o·„vm 
s\\ee;o rud1a iu dall,oni~tom kłe"­
WO· poPtyl·znym. którzv \\-;„i·tą 

w~zystko tvlko w dwóch !--n­
lorach. Podejrwwam, ze cl.ę­
sto bywają rozcfra•nieni i st0r.:­
niowo popada ja w nrrw'rt~. a{i. 
ją bowiem podskórnie. Ż!'> coś 
jest „nie tak" i tę wątpliwość 
usiłują zagłuszyć na róine spo­
soby. 

Szerzenie politycznej de10-
rientacji przez zamazywanie 
występujących w żvciu różnic 
ideowych i światopoglądowych 
pro\t>adzi też pośrednio do 
szkalowania kandydatów spr1ził 
szeregów PZPR jako rzekomo 
wyzbytych ideologicznej i poli­
tycznej tożsamości. Gdy'by ied­
nak sięgnąć do niezbyt odleg­
łej historii należałoby przy­
pomnieć - na chybił trafił -
rolę sojuszu sił demokratycz· 
nych w budowl1J'}iu fundamen­
tów Polski Ludowej; · współ­
działanie ludzi o różnych orien­
tacjach w szeregach republikań­
skit.:h, w hiszpańskiej wojnie 
domowej; bliską współpracę z 
komunistami socjaldemokratów 
liberałów, katolików i in we 
:francuskim I włoskim ruchu o­
poru; udział komunistów w 
powojennym koalicyjnym ~-

dzie francuskim i poparcie ko• 
munistów dla OrE"'Vd"rtury 
Sa 11.a:Jr1ra Allende. itd ·1;p R,n­
sądne 1 swiat!~ orl!am." o ,··iii 
puhlic:t.nej nie pocz~'lY'V?ly 111-
komu współdzi..:ilania { ko~1'11-
ni-=;tami za wyzbywame si·~ nci­
ręhntg\l oblicza idPOWP.l!,O 

OczyvJiście. odmienna pod 
niejednym względem iest s·;­
tuacja w kraju budujacym so· 
cjalizm. Ale prz:ecież nasz pro· 
gram stabilizacji życia i poko­
ju społecznego. realizai.;ja re­
formy gospodarczej i r·Jzwi ja­
nie socjalistycznej demokr ac ii. 
umacnianie pozycji kra i u 
wśród państw i narodów św:z.­
ta jest programem wytyczaja­
cym cele ogólnonarodowe. Ż:chy · 
go poprzeć z czystym sumie­
niem wcale nie trzeba IJyć l<o­
munlstą. Wystarczy. że dostrze­
ga się v-.re współdziałaniu de­
mokratycznych sił polską rację 
stanu. 

Innymi słowy, wystarcznjąrą 
pobudką do udziału w wvbo­
rach i głosowania na kandyda­
tów z l!sty wyborczej ;est naj-

-zwycz:ajniejszy patriotyzm. 

JERZY 
KWIECll'łSK1 • 

Nie obiecywać zbyt wiele 
W ostatnią sobot41 przy tele­

fonach wszys.tkich gazet popo­
'łudnlowych w kraju ~siedli 
kandydaci na -posłów z listy 
krajowej, odpowiadając na 
pytania i Mtując uwagi i po. 
stulaty wyborców. Wśród goś­
ci „Expressu Ilustrowanego" 
znalazła się znana dziennikar­
ka Krystyna Zielińska. W cza. 
sie trzygodzinnego dyżuru o~e­
brała telefony od blisko pię,ć­
dziesięciu osób. Korzystając i 
okazji popro iliśmy o krótką 
wypowiedź także i dla „Odgło-
1ów". 

- C:i:y w sprawa.eh porus:i:a­
nych w czasie rozmów telefo· 
nloznych widzi pani jakąś i;pe­
cyfikę Łodzi. czy problemy rói:­
nlą się od tych, z jakimi zwra­
cano się do pani w c1asle In· 
nych spotkań! 

- Są to wciąż te same spra-
~:y i bolączki. foie - ze 
praw. o których nie mówiono 

gdzie indziej lub mówiono 
mniej - do łódzkich zalicz ć 
można kłopoty' związane ·z 
brakiem wody na wysokich 
piętrach hlnków, z problemami 
Judzi starych, z.aniieszkując,·rh 
dute, stare mir~zkania, w któ­
rych saml nie mogą już nawet 
zamknąć okna, z budowa ko­
lejnej, piątej elektrociepłowni, 
choć w mieście sa już cztery. 

Nieco . zaskoczyła mnie mała 
ilość skarg na funkcjonowanie 
handlu. zaop:ltrzenie. usługi -
co chyba dobrzP. Ś\Viadczy o 
działalności lódzkich władz han­
dlowvc:h. 
Jadąc do L'>dz.! wiedziałam, 

że jest to województwo kobie­
ce - a tymczasem wśród 
dzwoniących przeważali męż­
czyźni, nie były poruszane 
~prawy zaliczane do typowo 
kobiec; eh ani też związane z 
łódzkim przemysłem lekkim. 

Ponad połowa dzwo:iiących 
to przedstawiciele :.nteligenc3i 
- lekane, ekonomlści, nauczy-

. ,ciele - poruszający i.stotn~ 
problemy, np. podniesienie 
kwalifikacji naucz.ycie1i i pe-

dagogów, '\l.rprowadzenie więt-:­
szej dyferencjacji wynagrodz.eń 
w służbie zdrowia. Mało nat -
miast dzwoniło robotników, c:o 
być może wiąże się z faktem, 
że jest wolna od pracy sobota, 
a w domach telefony posiad ją 
częscie!, przedstawiciele inteli­
gencjJ. 
Odebrałam również kilka 

uwag krytyci:nych, N!ekt6rz.y 
rozmówcy U\'l1ażali, ie ograni­
czam si' do egzemphf.ikacj:, 
nie docieram natomiast do iró­
deł, oczekiwali ade mnie głęb­
szej analizy i syntezy zjawisk. 
Nie usprawiedliwiam inę, ;1le 
jest to fakt. że częściej mówię · 
o sprawach życia codzlenne"o. 
Nie dlatego, abym me była 
zdolna do analizy s:-.erszych 
zjawisk. Uprawiam po pros 
mały pozytywizm - wier.zę w 
politykę małych, ale konk:·et­
nych kroków i uważam. że le­
piej mówić o tym, co boi n 
co dzień, niż da\\ ać dobre rady 
natury ogólnej. 

- Czy w sprawach, z któr ·• 
ml ludzie zwracają. się do pant 
zmieniło się coś od chwili, gdy 
została pant kandydatką n 
6osła.'l 

- W pewnym sf)n ie tak. 
Nigdy nie mówiłam o sobie t ·• 
le, co teraz, straciłam po pro-
tu prywatność. Nawet dziec: 

z IV klasy szkoły pod tawowe; 
przeprowadrały ze mną WY· 
,v.iady. , 

A mówiąc poi ·ażnie - o a­
wiam się nieco tego Zd; an .a 
i wiary, z jakimi zwracają .:ę 
do mnie ludzi.e, przet:onrom. z~ 
wszystko potl·afię i mogę. ze 
jako poseł załatwię już \Vszyst­
kie ich sprawy. To nie je~t 

możliwe. Kandydat na posła i 
dziennikarz .ze sporą praktyką 
nie może obiecywać zbyt wie­
le. Bylaby to kiełbasa <;>,•vbor· 
cza - a przec'eż 1r.amy ·kart­
ki... 

(tj) 

Wydarzenie polityczne 
.,Czytelnik' wydał książkę, która stała •ię wvdarzeniem polit.v­

cznym. Książką tą jest „KTO JEST KTO W POLSCE IN.<\CZEJ" 
Andr~eła ~ępińskieg? ! ~bigniewa Kilara. Dwaj dziennikarze z 
~ele1~1eJ Gory podJęli sm1ałe przedsię\v1ięcie pokazania politvkow 
:. działa.czy. s.połecz:iych czy gosP?darczych inaczej. Politycy. czę­
• ,o ~dz.1elaJą. wyw1adÓ\\'., pokazuJą się w telewizji. ale wówczas 
mówią. o pohty.ce, gospo"darce, o tym, co glównie rnjm11je i in­
t~resuJe w dan~j .chwili czytelników lub słuchaczy. Dwaj dzien­
~11karz~ :z. JelemeJ Góry postanowili pokazać t)•ch samych ludzi 
maczeJ, pos~uc~ać_, co oni myślą o różnych problemach, jak w~­
<:izą własne zy::te J wlasnP. dokonania. 
• Wydawnictwo we. wstępie stwier?za! ie je~t książka bez pre­
~e~ensu „w Polsce i w naszym regionie. a być może w ogóle w 
sw1eci.e'.'· •:Czytelnik" zapowiada jej część drugą. 'bo nie wszyscy 
~godz.111. ~t~ _na rozmowę o samym sobie. a niekłórz:y • odłożyli 
Ją na pozmeJ. Autorzy pracują więc' dalej 

w_ książce zn~la.zły się rozmowy t 24 osobami ze świata poli­
tyki, gosp(\darkt l kultury. Jest więc m. in rozmmrn z Kazi­
IJ'.ierzem Barcikow;'lkim. Stanisławem Gucwą. Hieronimem Kub1a­
k1em. Ja.nus.z~m Obodowskim, Mieczysławem F. Rakowskim. Al­
binem ~rwa~tem, Jerzym .Urbanem i Kazimier-iem Żygulskim A 
kazda Jest c1eka':"a, P?kazująca znanego człowiekci od nieznanej 
stron.Y„ WstrząsaJąca Jest wręc:z rnzmow'1 z Albinem Siwa1<iem. 
Ks1ązkę, i.".y~ano ~ nakla?zie 50 tyf'ięcy egzempbrzy l\1vślę. te: „Czytelmk będzie musiał szybko zrobić dodruk. Po ra1 

pierwszy bowiem po!itycy ukazali <s1e ludziom od mało lll::nej 
st~ony, .a !O zdarza się rzadko. Jest to niewatpliw:1• wvni'- prze­
m:an, Jakie d?konałv się w nasz~·m kraju i dlatego książka ta 
jest wydarzemem politycznym. 

L. B. 
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• • ZyC demokratycznie (2) 
bt integrowania ergan6w paft-
1twowych s rozmaitymi for­
mami 1połecznej aktywności, 
1zczeg61nie itd • aamorządem 
1połecmym. 

to-znaczy jak? lł.adT narodo'VN - tak prze­
clet masowa torma •czestnic­
~a obywateli w kierowaniu 
1p;awami wen11 -ni• mogą o-
1raniczać li• do 1praw ,,natu­
ry państwowej". Nikt bowiem 
nie jest w stanie określić do­
kładnie, 1dzie zaczynają aię 1 
•dzia końc~ granice "pai\stwo­
:wego" charakteru problemó\V 
tycia 1POłecznoło1 lokalnych. 
!ret~ i państwo tocjaliatycz­
'19 nt. ma celów lnn1ch niż kie­
rowanie życiem zbiorowym dla 
dobra 1połeczeń1twa, w jego 
interesie, co ocz7wiłcle nie wy­
klucza automatyczriie nieporo­
zumień, a nawet konfliktów in­
teresów ogólnospołecznych i 
lokalnyoh, partykularnych. 

ALFRED LUTRZVKOWSKI 

R 
ealizacja ludowłath>­
twa, wyjściowe] zasa­
dy demokracji socja-

1 listycznej, jest najwa­
żniejszą bodajże prze­
słanką • determinu-

jącą ' charakter i zasady 
działania mechanizmu politycz­
nego społeczeństwa. Jedna z 
podstawowych form udziału 
społeczeństwa w sterowaniu 
sprawami kraju jeSt autenty­
czny, rozstrzygający udział w 
;wyłanianiu przedstawicielskich 
organów władzy państwowej, 
które w socjalistycznym 1atro­
~u zajmują czołowa\ pozycję. 
Rola organów przedstawiciel­
skich wynika z racji ich cha­
rakteru, masowości, sposobu 
powoływania, jak też 1 tytułu 
kompetencji, w jakie są wypo­
sażone. Stanowią one bezpośre­
dnią reprezentację społeczeń­
stwa i jako takie w najwyż­
szym stopniu upoważnione są 
do pełnienia najwyższej roli 
wśród mechanizmów iterują­
cych życiem społecznym. S2' 
więc one formą udział\t oby­
wateli w rządzeniu krajem, bę­
dąc główną instytucjonalną 
podstawą ludowładztwa. 

Art. 2 "Kon.stytucji PRL" 
głosi: · 

„Lud pracuiąc11 1prawttJ« 
wladzę państwową przez swych 
przedstawicieli, wybieranych do 
Sejmu Polskiej RzeczypospoHtej 
Ludowej i do rad narodowych, 
w wyborach powszechnych, 
równych, bezpo§rednich, w glo­
sowaniu tajnym". 

real!zacjt założefi ustrojowo-po­
litycznych. Organy te bow~em 
stanowią niezwykle czułe i pre­
cyzyjne instrumenty reagujące 
natychmiast na rozwój sytuacjl 
politycznej. Ich :funkcje można 
by porównać do roli barometru 
wykazującego stan atmosfery 
politycznej i sejsmografu reje­
strującego wstrząsy i napięcia 
społeczne. 

Zestawienie praktyki. :rze­
czywistych funkcji Sejmu i 
rad narodowych x postanowie­
niami „Konstytucji PRL" o­
krdlającymi parlament jako 
najwyżtizy organ władz1 pań­
stwowej (art. 20), a. rady naro­
dowe jako organy władzy pań­
stwowej i podstawowe ogniwa 
samorządu społecmego ludu 
pracującego miast i wsi. (art. 
43), daje zawsze obraz stanu 
stosunków politycznych, stopnia 
realizacji głównych zasad de­
mokracji socjalistycznej. Słusz­
ny jest więc pogląd, Ul pod-
1tawowym i najskuteczniej­
szym 1posobem umacniania ! 
roza•rzania rołł ludzi pracy 
jest w.zrost pozycji 1 rangi 
organów przed1tawiciel1kich f 
!natytucji samorządowTeh. 

Dlatego PZPR preywi11zuje 
tak ogromn11 uwagę do właści­
wego :funkcjonowania Sejmu f 
rad narodowy.eh. Znaciący jest 
też w tym zakresie dorobek te­
oretyczny i praktyczny wkład, ja­
ki wnos~ ZSL i SD oraz PRON 
l wiele organizacji społeczno­
-politycznych. Przedstawiciele 
nauki polskiej sgłosili obfity ze­
staw propozycji i koncepcji 
zmian f konkretnych regulacji 
polityc.znych i prawnych. 

niu do rad narodowych. Et.­
ktem tych przedslęwzięć"'były1 
ustawa o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorial­
nego z 20 lipca 1983 r. oru: u­
stawa z 13 lutego 1984 r. „Or· 
dynacja wyborcza do n.d naro· 
dowych". 17 czerwca 1984 li. 
odbyły się wybory lokalnych 
parlamentów, w toku których 
wyłoniono 7040 radnych woje­
wódzkich rad narodowych S 
103 388 radnych stopnia podsta­
wowego (gminnych, miejskich, 
miejsko-gminnych i dzielni­
wych). 

Modyfikacja systemu rad na· 
rodowych, traktowana jako za... 
danie pierwszoplanowe, warunoo 
kowała skuteczność szeregu in­
nych zmian, jakich przeprowa­
dzenie przewidywał program 
socjalistycznej odnowy. Rady 
narodowe, właściwie usytowa­
ne w ogólnopaństwowym me­
chanizmie władzy państwowej, 
są czynnkiem skutecznie wpły­
wającym !l• realizacją ogólrto­
krajowych programów społecz­
nych, politycznych 1 ekonomicito­
nych. One bowiem, jeśli fakty. 
eznie kierują życiem społecz.. 
ności lokalnych, li\ w stanie -
jak :tadna inna instytucja 7 
stwq_rzyć bardzo szeroką plat­
~ormę uspołecznienia władzy 
państwowej, sięgając bardzo 
głęboko do podstawowych je­
dnostek terytorialnych i osi~­
dlowych. Ten aspekt ich 
działania wzmacniają rozwiip:a­
nia konstytucyjne i ustawowe 
regulujące rolę samorządu spo­
łecznego, zwłaszcza samorządu 
mieszkańców miast i wsi. 

Rady narodowe i samorząd 
mieszkańców, w myśl obowią-

Aktualne romtrsnntęcia, je­
śli tylko będą konsekwentnie 
i prawidłowo realizowane, jeśli 
partnerzy stanowiący dził je­
dnolity, noV17 1y1tem samorzą~ 
du terytorialnego właściwie od­
czytają swoje role, prączyni4 
Ilię mogą do macznego postępu 
w zakresie aocjalizacji władsy, 
uspołecznienia jej aparatu tatk­
niezbędnego 1właszcza w te· 
renie. Na tym bowiem pozio-­
mie organizacji !1cia społecs­
nego i państwowego władza ma 
najszerszy i bezpośredlit styk 
z obywatelem. 

Zgodne z rozwiązaniami u­
stawowymi :funkcjonowanie sa­
morządu terytorialnego, obu je­
go elementów, przyczynić się 
może nie tylkCl do dalszego us­
połecznienia władzy, a wię11 f 
uspołecznienia całej organizacji 
państwowej. Może to pnynłeśó 
także wyższe efekty material­
no-organizacyjne, lepszą ich 
pracę, a także efekty moralno­
-polityczne - integrację społe~ 
czności lokalnej oraz silnie,sze 
jej !!kupienie wokół własnej 
władzy. To zaś jest warunkiem 

,przezwyciężania pokutującego 
jeszcze w świadomości !l;połecz­
nej stereotypu przeciwstawiają· 
cegcr państwo i władzą społe­
czeństwll. 

Idea ta przewija 11ię w wielu 
~eszcze innych przepisach usta­
wy zasadnic'l.ej w bardziej roz­
winiętej, konkretyzującej for­
mie. Między innymi w art. 9 
jest taki oto zapis: „wszystkie 
organy władzy i administracji 
państwowej opierają się w 1we3 
działalności na świadomym, 
czynnym wspóidzialaniu naj­
szerszych mas ludowych". 

Na IX Nadzwyczajnym Zje· zujących przepisów, stanowi11 

Przygotowania' do wyborÓ\\f 
najwyższego organu władzy 
państwowej zawsze wywołują 
dyskusje i refleksje dotyczące 
jego rzeczywistej pozycji wśród 
mechanizmów politycznych oraz 
zasad i trybu jego wyłaniania. 
Rodzą się wtedy nowe p!>my­
sły i postulaty, jaki powinien 
być parlament. Nic więc dzi­
wnego, że obecna kampania 
wyborcza do Sejmu PRL wzbu­
dza tak znaczny rezonans spo­
łeczny, choć są oczywiście w 
naszym kraju ugrupowania usi­
łujące bagatelizować znaczenie 
wyborów, podważać rolę Sejmu 
czy wręcz nawołujące społe­
czeństwo do odwrócenia się od 
kampanii i aktu wyborczego. 

idzie PZPR uznano, !e wypeł- dziś zintegrowaną całość 
nianie przez organy przedsta- system samorządu terytorialne-
wicielskie ich konstytucyjnej go. Same rady narodowe stały 

Powodzenie w rozwoju i u­
macnianiu demokracji 11ocjali1-
tycznej bądź zahamowania i 
regres w tym zakresie są fun­
kcją rżeczywistej roli organów 
pr zedstawicielskich. Przekonuje 
o tym także najnowsza polity­
czna historia Polski Ludowej. 
Faktycma rola Sejmu PRL i 
rad narodowych w terenie sa 
11tałymi wyznacznikami stopn!a 

roli, zapewnienie im w prakty- · ' się już nie tylko terenowymi 
ce odpowiadającego ich randze organami wł<1dzy państwowej, 
statusu politycznego i autoryte- lecz również ogniwem samo­
tu stanowi podstawowy wy- rządu terytorialnego w posz­
móg i kierunek umacniania de; czególnych jednostkach podziału 
~okracji socjalistycznej. Ko- kraju. Takie rozwiązanie, pole­
n:ieczność zmian w tym zakre- gające na scaleniu rad narodo· 
aie potraktowano jako pierw- wych i samorządu mieszkań­
azoplanowe posunięcie w ra- ców w jeden eystem samorządu 
mach programu modyfikacji terytorialnego, stwarza nowe 
systemu politycznego naszego warunki organizacyjne i atruk­
kraju. „ turalne kierowania życiem spo­

Jak wiadomo, ustalono, ii 
najpierw powinny być vrzepro­
wadzone zmiany w odniesie· 

.,. „ ··-· ~.~ ' ~ . ~ ' -

Tu ; zawsze cos sit dzieje 

Rozmowa z WIESŁAWĄ MAKOWSKĄ - dyrektorką 
Sz oły Podstawowej w Białej koło Zgierza, członkinią 
ZSL, kandydatką na "posła do Sejmu PRL w okręgu 
wyborczym nr 42. 

- Chciała pani by6 nauczycielką, cz~ tet tak •i• pe prostu 
zdarzyło? 

- Chciałam. I to nawet wbrew rodzinie. W Łodzi akurat ot­
warto Technikum Przemysłu Spożywczego i uznano, że tam 
powinnam się uczyć. Po dwóch tygodniach oświadczyłam, te to 
nie ma sensu i jeśli mi nie pozwolą iść do liceum, to będę wa­
garowała. Poszłam więc do liceum ogólnokształcącego w Zgierzu, 
później chorowałam i miałam opóźnienie w nauce, tak że studia 
ukoi1czyłam zaocznie. Zostałam jednak nauczycielką, a w 1978 
roku - dyrektorką szkoły. 

- I cały czas na wsi? 
- Tak. Muszę się przyznać, że nawet nie bardzo wiem, jak · 

wygląda praca w miejskiej szkole. 
- Sądzi pani, że są duże różnice? 
- Mogę mówić tylko o tym, jak wygląda praca w szkole na 

.wsi. 
- Czym więc jest szkoła wlejskaf 
- To zależy. 
- Od czego? 
- Od tego, jaka to jest szkoła, czym dysponuje, jak jest wy-

posażona i w jakim środowisku pracuje. 
- A szkoła w Białej? 
- U nas stale coś się dzieje. Przede wszystkim nasza szkoła ł 

jest mała, jest nam tu bardzo ciasno. U nas korytarz pełni rolę 
świetlicy i sali gimnastycznej. Nie mamy harcówki, ale za to 
dobrą drużynę harcerską. W szkole odbywają się zebrania tych 
organizacji, które w Białej mają siedzibę, a nie mają własnych 
lokali. W szkole działa teatrzyk kukiełkowy, który jako jedyny 
ze szkół wiejskich wziął udział w międzynarodowej impre1ie w 
Karl- Marx-Stadt. W naszej szkole organizuje się konkursy 0-
grodka Nowoczesnej Gospodyni, np. robienia pająków i bukie­
tów oraz różne inne. Nasza szkoła jest zawsze dla wszystkich 
otwarta. 

- I nie ma żadnych trudności? 
- O, nie. Trudności mamy ogromne. Nasze dzieci muszą do-

jeżdżać z odległości o promieniu 17 km i niekiedy Jeszcze do 
dv.;órh kilometrów iść od przystanku do domu. Dlatego nie 
wszystkie mogą brać udział w zajęciach or~anizowan vch po po­
łudniu w szkole. Mamy mało paliwa dla autobusu, żeby można 
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łeczności lokalnych. Koncepcja 
ta nie wszystkich co prawda 
przekonała, niemniej wska­
zuje ona na obiektywną potr:i:e-

Przy okazji warto przypo. 
mnieć, iż w toku kampanii wy-

było dowozić dzieci na takie zajęcia. Ogranicza ta możliwości 
właściwego rozwoju organizacji młodzieżowych, pracy wycho­
wawczej. 

- To wszystko'! 
- Skądżq. To tylko lkromna część. Dzieci często już o 1 rano 

wyjeżdżają do szkoły. Niektóre nie jedzą w domu iniadania. 
Chcemy im dawać w szokle szklankę mleka i bułkę. 

- Na wsi chyba o to nie tak trudno? 
- Myli się pani. Jest mleczarnia w Ozorkowie, ale jej się nie 

opłaci dowozić mleka do Białej. Jest mleczarnią w Białej, ale · 
tak ugytuowana, że nie może się przy niej zatrzymać nasz au­
tobus, a przynieść w ręku dwie bańki po 20 litrów - to znów 
nie takie łatwe i nasze woźne nie są w stanie robić tego co­
dziennie. Do 11klepu w Białej dowozi się pieczywo o różnych po­
rach dnia, a śniadanie w szkole musi być o określonej porze. 
Piekarnia w Dąbrówce może nam dostarczać tylko słodkie bu­
łeczki lub pączki. A wydawałoby się, że gdzie jak gdzie, ale 
na wsi z mlekiem i jedzeniem nie powinno być kłopotów. 

- Z czym jeszcze pani ma kłopoty? 
- Z opałem. Dostaliśmy już węgiel i okazało się, że na na-

11tępną dostawę trzeba czekać aż do kwietnia. A tu u nas trzeba 
palić na okrągło cały czas, aby woda w rurach nie· pozamarza-
ła. Boję się, że nie wystarczy na to węgla. ' 

- Czy ktoś wam pomaga w przezwyciężaniu tych trudności? 
- Sami nie dalibyśmy sobie rady. Szkoły na ogół mają patro-

nów. My nie. 
- To chyba niedobrze. 

Foto: Grzegorz Gałasiiiski 

borczej do rnd narodowych w 
ubiegłym toku wyniki badań 
styczniowych wskazywały, że 
przeważaj~ca większość respon­
dentów na pewno lub prawdo­
podobnie będzie głosować. Na­
stępnie, w kwietniu i maju od­
setek gotowych głosować mala!, 
przybywało niezdecydo\\'anych 
w swej niechęci do głosowan i a , 
ale i zwiększyła się liczba zde­
cydowanych na powstrzymanie 
się od udziału w wytorach. 
Tych ostatnich było prnv:ie l O 
proc. Wynik wyborów z 17 
czerwca 1984 r. przesądzili ci, 
którzy byli za udziałem w gło­
sowa•niu i tzw. środek, który 
w dużej części :zdecydował się 
pójść do urn. 

Dziś trudno przesądzać o po­
stawie polskiego elektoratu w 
obliczu wyborów do Sejmu. 
Wstępne hipotezy wskazują 
znaczną aktywność obywateli, 
Dowodzi tego między innymi 
przebieg wielu przedwybor­
czych obywatelskich zebrali 
konsultacyjnych z udziałem 
kandydatów na posłów. W naszej 
cbec,nej sytuacji potrze­
bny jest spokój, rytmiczna pra­
ca przynosząca tak potrzebne 
dobra materialne i inne oraz 
rzeczowy dialog na temat 
wspólnych spraw, w tym kie­
rowania życiem całego kraju. 
W dialogu tym trzeba przedsta­
wiać konkretne argumemy, jak 
choćby te o dokonującej się 
odnowie polskiego parl:łmenta­
ryzmu w ostatnich latach i bo­
gatym przecież dorobku S-ejmu 
VIII kadencji, Oczywiście to, 
iż mamy rację o wszystkim au­
tomatycznie nie przesądza. Ra­
cję trzeba nieustannie przedsta­
wiać, uzasadniać, potwierdzać, 
najlepiej w praktyce. A to ró­
wnież praktyka, gdy chl'dzi o 
Sejm minionej kadencji do­
wodzi, jak ważne przemiany 
już zaszły w centralnym ośro­
dku dyspozycyjnym. Pariament 
nasz wszedł na niełatwą oczy­
wiście drogę realizacji i u­
grunt°'vywania swej konstytu­
cyjnej i ustrojowej pozycji. 

Przywrócenie właściwej ran­
gi Sejmu w społeczeństwie i w 
systemie politycznym stało się 
jednym :z ~ajważniejszych za­
dań politycznych sformułowa­
nych przez PZPR na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe oraz prze.z 
ZSL i SD. Sprawa ta wielckro­
tnie była przedmiotem rozwa­
~ań i decyzji kierownictw par­
tii politycznych, PRON i orga­
nizacji społecznych aktywnie u­
czestniczących w życiu polity­
cznym. Zgodnie z formułą IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii 
głoszącą, iż „obecnie proces de­
mokratyzacji musi przechodzić 
z fazy krytycznej i postulaty­
wne; w fazę konsekwentnych. re­
gulacji prawnych i odpowiada­
;ące; im praktyk.i", Sejtn zin­
tensyfikował swą działalność. 
Parlament nasz podjął ogrornne 
dzieło porządkowania różnych 
dziedzin życia państwowego 
oraz usuwania słabości 
wad w· działaniach me­
chanizmu państwowego. .Prze-

ważając~ częś~ z 203 U!taW" 
przyjętych przez Sejm VIII ka­
dencji powstała jednak jako 
wynik realizacji przez polski 
parlament programu socjalisty.. 
cznej odnowy. 

Sejm minionej kadencji po.. 
szedł zdecydowanym kursem na 
demokratyzację, poszerzenie 
społecznej bazy władzy w Pol­
sce, drogą wprowadzani:1 no­
\\ ych rozwią.~a11 usta w owych 
oraz zmian w „Konstytucji 
PRL". Wiele uwagi poświęcono 
rozwojowi samc:irządnosci społe­
cznej podniesionej do rangi za­
sady konstytucyjn'.ej. Ustawy e> 
systemie rad narodowych i sa­
morządu· terytorialnego, o sa­
morządzie załogi, o · związkach 
zawodowych, o organizacjach 
społeczno-zawodowych ro4.1ików 
j inne są poważnym krokiem 
w kierunku !:onkretyza~ji i U• 
rzeczywistniania w praktyce 
zasadniczych cech ludowładz­
twa. 

Przed Sejmem IX kadencji 
stoją nie łatwiejsze zadani11~ 
Program przezwyciężania slmt­
ków kryzysu wymagać będLie 
kontynuacji dorobku już zgro· 
madzonych doświadcze1i oru 
poszukiwania nowych sposobów 
i środków tworzenia i wzboga• 
cania materialnych i kult1Ii'o-­
wych podstaw bytu spoleczne­
go. Naczelny:m zadaniem pality• 
cznym pozostaje rozwijanie i 
doskonalenie demokracji so­
cjalistycznej. Oznacza to - po 
pierwsze - konieczność nieu­
stannego podejmowimia działań 
zmierzających do umacniania 
suwerenności ludzi pracy, icn 
podmiotowości politycznej. Po 
drugie - należy nadal rozbu· 
dowywać samorządność społe• 
czną. Po trzecie - trzeba przed.. 
siębrać zdecydowane kroki w 
kierunku dezalienacji pracy I 
uczynienia jej rzeczywi!tym, 
głównym kryterium oceny spo­
łecznej człowieka oraz udziału 
jednoste!f i grup w dystrybucji 
dóbr. Po czwarte, wre~zcie -
ważnym zadaniem jest upo­
rządkowanie stosunków ekono­
micznych, co doprowadziłoby 
do rozwiązania poruszanych 
często w toku obecnej kampa­
nii wyborczej spraw drażnią· 
cych i bolesnych, np. rent i e­
merytur tzw. starego portfela. 

To na przedstawicielskich crr­
gąnach władzy państwowej spo­
czywa w dużym stopniu ciężar 
realizacji idei demokracji so­
cjalistycznej. One bowiem sta­
nowią prawo, kierują or~anamł 
wykonawczymi, kontrolują cały 
państwowy machanizm władzy. 
Nie bez powodu więc i partia 
i całe społeczeństwo przywiązu­
ją taką wagę do ich prawidło­
wego działania i rzeczywistej 
reprezentatywności wobec świa­
ta pracy. Kompleksowość ich 
funkcji powoduje, iż są one za­
sadniczymi czynnikami stero­
wania sprawami kraju i demo­
k:atyzacji życia społecznego. 

• 
' ,. :· ; 

- . !'rzyznam się pani? że ja na to nie na:nekam. Bo w tej 1'y­
tuac1i wszyscy. czułą się ~piekunami i pomagają jak tylko mo­
gą. Do kogo się me zwrocę, to otrzyman\ pom~c. Pomaga woj­
sko, straż pożarna, różne instytucje. 

-:- Jaka jest tu młodzież? 
- Nie narzekamy. Pewnie, że nie wszyscy się jednakowo 

uczą„ ż~ . są z ni~ też. różne k~opoty. Ale to są inne kłopotj niż 
w m1escie: Młodzi sobie nawza1em pomagają. Starsi opiekują się 
młodszyn1i. Są chętni do różnych zajęć. Zresztą nauczyciele też 
pracują be~ oglądania .się na zakres obowiązków, podobnie per­
sonel techniczny czy administracyjny. W takiej szkole jak na­
s~a, powinien być taki specjalista od wszystkiego. I ~amy ta· 
kiego. · 

- A rodzice, łrodowisko, jak się układa współpraca z rodzi­
cami? 

- Różnie. Jak to na wsi. Jestem wła~ciwie przeciwna na przy­
kład rozmowom nauczycieli z rodzicami na przystanku autobu· 
sowym czy w sklepie. Nauczyciele jednak tłumaczą, że wolą 
t~ą rozmowę o uczniu od .żadnej, bo i tak bywa. Staramy się 
wciągać rodziców do życia szkolnego, :zainteresować ich naszymi 
sprawami. I to się udaje. 

- Nie miała pani kłopotów związanych E ządaniami, aby w 
szkole wisiały krzyże? . 

- Miałam. Powiedziałam rodzicom otwarcie, że skoro traktu­
~emy .ich jako wspó!gosp~arzy ~zkoły, ~o mogą wysunąć takie 
ządame, ale wtedy Ja będę musiała odeJść ze szkoły. Dałam im 
10 minut na naradzenie się i podjęcie decyzji. Po 10 minutach 
przyszedł przewodniczący Komitetu Rodzicielskiego i powiedział -
że nie będą się tego domagali. / ' 

- Kandyduje pani na posła. Jak młodzież to przyjęła? 
- Pewnie są z tego zadowoleni. I oczekują, że jeśli zostanę 

wybrana. to wiele załatwię dla nich. 
- A co przede w!zystkim? 
- Zostałam zaproszona do 8 klasy na lekcję poświęconą wła-

~ie wyborom do Sejmu. Myślałam, że uczniowie będą chcieli 
l!słyszeć coś o wyborach, roli Sejmu w życiu pa11stwa, o roli i 
zadaniach posłów. Ale okazało się, że mieli wiele konkretnych 
pyta1'1. Jedno z nich dotyczyło szkoły. Uczennica zapytała. czy 
jak zostanę posłem, to pomoże to w rozbudowie szkoły i jej 
ogrodzeniu. 

- I co pani od11owiedziała? 
- Że pomoże. Budowa szkoły \Vchodzi do planu na rok 198"/ 

więc spra\va jakby już załatwiona, ale prz.ec!łQŻ zdaje sobie spra~ 
\vę, że rola posła nie sprowadza się tylko do intenveniowania 
w sprawach własnej społeczności i terenu, że musi on ogarnia~ 
sprawy całego kraju. Próbowałam to im też tłumaczyć. ale nie 
mogłam odmówić im pomocy w tym, na czym im najbardziej 
zależy. Bo właśnie od tego, od troski o sprawy najbliższe zac:.;y­
na si~ przecież troska o nasz kraj. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ • ..... 
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ze str. 1 
' 
żona. Przede wszystkim poseł 
musi się znać na tym, co robi, 
czym się zajmuje. Musi zatem 
umieć wiązać swoją działal­
ność zawodową ze śpołeczną I 
polityczną. Nie czas uczyć się 
polityki w Sejmie. 

T. SAS: - Mnie ·interesuje 
na przykład stosunek indywi­
dualnego programu posła do 
programu iego partii czy stron 
nictwa. Program indy\viduainy 
nie może być w sprzeczności 
z programem ogólnym, musi 
się raczej w nim mieścić. Z 
drugiej strony poseł musi być 
lokalnym autorytetP.m ~"eć 
swoich zwolenników, a więc 
mieć swój indywidualny pro­
gram. Jat\ ro~w:<fi:·lĆ te·1 dyle­
mat? 

B. RAFALSKI: - Poseł musi 
mieć ;:tały l:o.1~.3.:'t ze sw01m: 
wyborcami Jesli chce coś ·o­
giągnąć, to rr>usi zna~ społe •;1-
ne inicjatywy, dążerna, zam.e­
rzenia ·i stanąć nie i;. ko na i~h 
czele. Wtedy może osiągnąć za-

zdrowia. Są jut na wsi dobrze 
przygotowane i wyposażone o­
środki zdrowia. Có:t z tego, 
kiedy często brakuje lekarzy. 
W rezultacie ochrona zdrowia 
na wsi ustępuje ochronie zdro­
wia w mieście. Trzeba i tu dą­
żyć do wyrównania poziomu. 
Wiąże się z tym bardzo trud­
ny i bolesny pi;oblem - reha­
bi! i tac ja. N ie będę się rozv. o­
dziła nad tym, ale los niepeł­
nosprawnych lud:ti na wsi, a 
szczególnie dzieci, jest trudny 
a czasem wręcz tragiczny. O­
gromne pole do działania. Nie­
zbędne jest tu przezwycięienie 
nawyków, obyczajów, uprze­
dzel'I. Trzeba to jednak prze­
zwyciężyć. 

I kolejna sprawa. Los ludzi, 
jak to się w mieście pi~knie 
mówi - złotego wieku, spo­
kojnej jesieni. Na wsi n ie jest 

,często to ani złoty wiek, ani 
spokojna jesień . .Test to i iekle­
dy ogromna traged ia starych 
ludzi. 

A. LUTilZYKOWSKI: - To 
jest interesujące co pai1i przed­
~fa\via jako swoj progrnm. Nie 
będzie on łahvy w realizacji, 

Po pierwsze musi być 
chęć zdobycia takich danych. 
Do dyspozycji jest Komisja 
Planowania, GUS, ministerstwa, 
instytucje. Trzeba jednak pa­
miętać, że wszelkie urzędy lu­
bią się asekurować. Po co im 
kłopoty? 

Po drugie - musi być u po­
sła świadomość tego, że· uzys­
kane dane trzeba zobiektywi­
zować. Każdy broni swego in­
teresu i do czegoś woli się nie 
przvznać, a posi;ł musi być o­
biektywny 1 rzetelny. Musi 
więc uzyskane informacje 
s:-:onfrontować z danymi uzys­
kanymi z innei;o źródła, Z\Ve­
ryfikować. To jego bardzo istot­
ny obowiązek. 

T. SAS: - Poseł to nie tyl­
ko polityk,• działacz społeczny, 
to równiez jednoosobowe biu­
ro interwencyj'ne. Wyborcy 
często szukają u posła pomocy, 
traktują go, jak ostatnią deskę 
ratunku. I oceniają poprzez 
skuteczność interwencji. Są to 
niekiedy sprawy, które bez 
większego trudu powinny być 
załatwione przez urzędy, ale. z 
urzędami różnie bywa. Jak 

.Jak być poslem? 
mierzony cel. N:; przykład. 
program in'Ntiot) cyiny jes~ 
dość szeroll:i, potrzeby są o­
gromne, a m:iżl i wofoi rac:::ej 
skromne. Istnieje szereg roż· 
nych grup .nacisku. Lekarze, 
także inne grupy społeczne ~~ 
za budową szpitali, Poseł mo­
że poprzeć t. inicjatywy, a 
wtedy one uzyskają szansę 
realizacji. Jest to kwestia u­
miejętności dokonywania wy­
boru. Ten wybór musi być 
oparty na rzetelnym rozezna­
niu społecznych potrzeb. 

A. PIETRZAK: - Czy nie 
byłoby dobrze zapytać panią 
Elżbietę Prusinowską, jaki ona 
ma swój indywidualny pro­
gram, albo inaczej, jak' ona 
widzi najpilniejsze społeczne 
potrzeby wsi? 

E. PRUSINOWSKA: - Mo­
gę chyqa powiedzieć, że ma~ 
swój program. Jest on pewme 
skromny, ale wynika z tego, 
co spotykam codziennie w 
moich kontaktach na wsi. Po­
chodzę . ze wsi i chciałabym du­
żo zrobić dla wsi. Dużo - to 
znaczy tyle, ile leży w moich 
możliwościach, choć zdaję so­
bie sprawę, że potrzeby wsi są 
ogromne. Pracuję na wsi, roz­
mawiam z ludźmi, znam ich 
życie l myślę, że wiem, co jest 
wsi najbardziej potrzebne, a 
przede \Vszystkim co jest po­
trzebne kobietom wiejskim. 

. Ogó'nie rzecz biorąc wi~ś 
musi skrócić dystans, jaki Ją 
dzieli od miast. Potrzebne są 
takie przedsięwzięcia, które 
prowadziłyby do ułatwiania żY: 
cia na wsi. Żeby luQz!e na wsi 
lżej pracowali. a osiągali mi-

. mo to lepsze rezultaty. Po­
trzeba okr.:sleni'a nowoczes­
nego modelu rodziny wiejskiej. 

Jeśli chodzi o konkrety, to 
po pierwsze gospodyniom 
wiejskim potrzeba małej me­
chanizacji. W szkole wiejskiej 
powinno się uczyć korzystania 
z tej małej mechanizacji. nie 
bacząc na to. czy ona już jest, 
czy też dopfero będzie Bo, jak 
będzie. a ludzie nie będą z niej 
umieli korzystać, to wyniki te­
go będą nijakie. 
Wiąże się z tym umiejętność 

żywienia rodziny. żywimy się 
nieracjonalnie i racjonalnego 
żywienia trzeba się uczyć. I tu 
znów rola szkoły, choć nie tyl­
ko, bo problem dotyczy szero­
ko rozumianej oświaty i poli­
tyki społecznej. Trzeba zatem 
dążyć do wyrównywania po­
ziomu życia na wsi z pozio­
mem życi_a w mieście. 
Następna sprawa to służba 

Alfred Lutrzykows1d 
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choćby dlatego, że zbyt rMdko 
się o tym mówi publicm.ie. 
1\'lieści się. to zresztą w tych 
ogólnych· założeniach naszego 
ustroju, które określamy ogól· 
nym n'li.anem sprawiedliwości 
społecznej. 

B. RAFALSKI: - Jeśli m<>· 
gę coś podpowiedzieć, to pro­
ponO\vałbym spojrzenie na te 
istotne przecież sprawy z pozy­
rji ideologicznych. Wyrówny­
wanie poziomów w oświac\e 
dotyczy też spraw wychowa­
nia. A na sprawy wychowania 
trzeba patrzeć z punktu widze­
n ia różnych odniesiel'I ideolo­
gicznych. Trzeba się do tych 
odniesień ideologicznych usto­
sunkować. Od ideologii nie ma 
ucieczki. Na wsi na przykład 
duże wpływy ma Kościół kato­
licki. Co byśmy nie mówili, 
Kościół katolicki jest siłą kon­
serwatywną. Nie sądzę, aby u­
dało się wychować młode po­
kolenie rolników, którzy chcie­
liby przyjąć model nowoczes­
nej rodziny, bez przezwycięże­
nia konserwatvvvnego wpływu 
Kościoła. 

E. PRUSINOWSKA: - Za­
strzegam się, że to wyborcy za­
decydują, czy będę posłem, czy 
nie. Ale, gdy tak sobie myślę, 
że może mnie jednak wybiorą, 
to mam ogromny dylemat: jak 
przedstawić w Sejmie te wszy­
stkie problemy, z którymi sty­
kam się w codziennej prakty­
ce, w zetknięciu z wielką po· 
lityką, w skali ogólnopaństwo­
wej? 

B. RAFALSKI: Trzeba 
odwołać się do pomocy publi­
cystów. Nie ma w tym nic 
wstydliwego. Ja też tak robi­
łem. Wiele się od nich nauczy­
łem. 

A. PIETRZAK: - Nim się 
poseł odwoła do pomocy pub­
licysty, który mu zbuduje kon­
strukcję przemówienia, musi 
wcześniej mieć informacje, nie­
zbędne dane. Skąd je poseł 
bierze? I jak je weryfikuje? 

H. RAFALSKI: - Nasi na­
stępcy mają już znacznie ułat­
wioną sprawę. Zostały stworzo­
ne prawne formy -'ziałania po­
słów. Teraz poseł może żądać 
danych. A niegdyś bywało i 
tak, że poseł przychodził do 
dyrektora jakiejś instytucji czy 
departamentu w ministerstwie 
i sekretarka zastanawiała się, 
czy dyrektor zechce w ogóle 
rozmawiać z posłem i przyjąć 
go. 

Andrzej Pietrzak 

/ 

,,,;ięc pogodzić poselską działal­
nosc interwencyjną z obowiąz­
kiem politycznej reprezentacji 
przez posła interesów grupowych 
czy środowiskowych? Poseł po­
trzebuje poparcia swoich wybor­
ców, a cl oceniają go poprzez 
skuteczność interwencji, czyli 
- jak to się mówi - siłę prze­
bicia. 

H. RAFALSKI: - Nie '"i<lzę 
tu żadnej sprzeczno3ci. Poseł 
musi cenić takie kontakty z 
wyborcami, bo inaczej przegra. 
Są to wprawdzie często sprawy 
jednostkowe, drobne, ale dla 
ludzi - z ich punktu widze­
nia - bardzo istotne. Sa to 
często konflikty ludzi z insty­
tucjami polegające nie na tym, 1 
że jakąś sprawę trudno załat­
wić, ale na tym, że nikt nie 
chce człowieka wysłuchać. Są 
to też spory między instytucja­
mi słabszymi i sllniejsz.ymi. 
No, i wreszcie Si'! to spraw' 
w;rnikające z polity.&i . połecz­
nej, w której nie zawQze pri:e­
si.rzeira się reguł podziału, 
ile, koiriu i za co dać. 

I druga strona działalności 

intei.v;encyjnej: poprzez nią po­
seł poznaje, jakie skutki rodzi 
prawna działalność Sejmu. jak 
działają ustawy. To bardzo 
ważne. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Czy 
c7.ęsto posłom dziękuje się za 
skuteczność interwencji? 

H. RAFALSKI: - Dość rzad­ko. To raczej wyjątek. Ale 
przecież posłom nie chodzi o 
podziękowania. Oni spełniają 
swój obowiązek wobec wybor­
ców, chociaż przyjęliby podzię­
kowanie z przyjemnością. 

E. PRUSINOWSKA: - Z mo-
"jej dotychczasowej praktyki 
wiem, że są sprawy tak pro­
ste, a ich załatwianie trwa nie­
kiedy dwa lata i rukt nie po­
trafi powiedzieć, dlaczego tak 
długo. Co w takim przypad­
ku poseł ma zrobić? 

B. RAFALSKI: Trzeba 
znać konkretny przykład. Mo­
gę służyć jedynie ogólną radą. 
Głęboka mądrość polega na u­
rr~ejętności równoważenia inte­
resów poszczególych ludzi i in­
stytucjL Każdy ma przecież 
jakieś swoje racje. Trzeba je 
poznać, zrozumieć i zająć wła­
ściwe stanowisko. Wiem, że to 
jest często bardzo trudne. Ale 
poseł musi być obiektywny. 
Nie możę być stronniczy. 

Elżbieta Prusinowska 

A. LUTRZYKOWSKI: - Już 
i:a kilka dni wybierzemy po­
słów IX kadencji Sejmu PRL. 
Co by pan, jako poseł trzech 
kadencji, uważał za wskazane 
im przekazać?, 

H. RAFALSKI: - Przede 
wszystkim nowo wybrani posło­
wie muszą sobie uświadomić, 
że razem stanowią najwyższą 
władzę w PRL. Raz.em, a nie 
każdy z osobna. To jest bardzo 
ważne. 

A. l..'(jTRZYKOWSKI: - To 
jest ważne, zgadzam się z tym. 
Ale to jest wskazanie zbyt o­
gólne. Czy nrie miałby pan 
konkretnych, szczegółowych u­
wag, wskazań, wynikających z 
pana długoletnich doświad­
czef1? 

H. RAFALSKI: Owszem. 
Z moich doświadczeń wynika, 
że bardzo ważny jest stały 
kontakt z komi·jarni wojewódz· 
kich rad narodowych. Raz lub 
dwa rai:y do roku sejmowe ko­
misje powiru1y się z nimi spo­
tykać. Mogą, to być też kontak­
ty z wybranymi komisjami 

rad narodowych, gdzie dany 
probli;m występuje akurat o­
strz.ej. Powinien to być stały 
element pracy sejmowych ko­
misji. Tworzy się przez 'to 
zwartość władzy ustaw<TCl.aw­
czej, pow taje łącmość Sejmu 
z ·organami władzy terenowej. 

Sejm powinien tet stać na 
straży umów społecznych, opo­
wiadać się po stronie spo~e­
czeństwa, reprezentować jego 
interesy. Ale też doskonalić 
politykę państwa. Nie wolno 
zapominać, że politykę palistwa 
reprezentuje Sejm jakó całość 
i rzad jako całość, a nie po­
szczególne ministerstwa, ie po­
lityka wymaga ciągłości, a nie 
zaczynania wszystkiego od no­
wa. 
Ważnym czynnikiem w pra­

cy Sejmu jest umacnianie d;-.·­
scypliny społecznej, umacnia­
n;e nadrzędnej roli pracy, do­
skonalenie i porządkowanie 
syst.emu . płac, opierającego się 
na :wsadzie, ie od każdego w ·­
magamy wedle jego możliwości 
i każdemu płacimy wedle jego 
pracy. 

No i wreszcie Sejm powi­
nien doskonalić kontrolę sku­
teczności realizowania ustaw 
Tu ogromne zadania stoją 
przed NIK i innymi kontrol­
nymi instytucjami. Mogę tylko 
dodać, że najlepszym i najsku· 
teczniej"zym . weryfikatorem 
wszelkich informacji jest NIK. 
Każda instytucja ma coś do u­
krycia, NIK natomiast dąży do 
uja'-"-nienia całej prawdy, do 
jej wbiektywizowania i skon­
frontowania z obowiązującymi 
przepisami. 

A poza tym Sejm PRL po­
winien stać na straży krytyki, 
nie pozwalać na jej tłumienie. 
Podzieliłem się swoimi do­

~wiadczeniami i uwagami z tą 
nadzieją, że pani Elżbieta Pru­
rinows-ka, gdy już wstanie wy- , 
brana, skorzysta z nich i włą­
czy je do swojego programu. 

E. PRUSINOWSKA: - Jeśli 
tak się stanie, to czy będę 
mogła skorzystać jeszcze kie-
dykolwiek z pana pomocy i 
rady? I 

B. :RAFALSKI: - Zawsze, 
kiedy tylko będzie pani odczu­
wała taką potrzebę. 

Opracowała: 
BOGDA MADEJ 

• 

Henryk Rafalski 
Foto: Grzegorz Galasiiiski 

sp tkv.t.aQl!ii 
Miecz s a F. 
Rakowskiego 
z ludźmi 

• i sztuki wt ZI 
Przedwyborcze· spotkania z kandydatami na posłó v stały się 

rzeczywistym miejscem ogólnonarodowej debaty nad terai:nieJ­
szością i przyszłością naszego pallstwa. A spotkania kandydatów 
z listy krajowej, którzy w chwili obecnej pełnią ważne funkcJe 
partyjne i rządowe, dodatkowo przybierają rolę bezpośredniej 
rozmowy władzy i obywateli. Tak więc !Mieczysław F. Rakow­
ski występował na spotkaniu z lódzk1111 środowiskiem artystycz· 
nym nie tylko jako kandydat do przyszłego Sejmu, ale także 
jako 'vicepremier i przedsta\viciel rządu. To zadecydowało o 
znacznej frekwenc ji na tym spotkaniu, które zgromadziło bogatą 
reprezentację aktorów, pisarzy, dziennikarzy, działaczy kultury i 
jej administratorów. świadomość owej podwójnej roll - kan­
dydata i urzędującego wicepremiera - sprawiła, że Mieczysław 
F. Rakowski rozpoczął spotkanie od poszerzonej informacji, a 
w zasadzie od osobistych ocen i refleksji, na temat obecnej sy­
tuacJi politycznej i ekonomicznej pru'lstwa. Mówił więc o stanie 
polskiej gospodarki, o jej postępującej stabilizacji mhno znacz­
nych trudności. Jak zwykle w wystąpieniach wicepremieia, tak i 
tym razem na plan pierwszy wysunęły się oprócz determinant 
czysto ekonomicznych sprawy natury społecznej, wynikające z 
naszej narodowej mentalności, zakorzenionych sposobów mysle· 
nia, stosunku do pracy, pa1i.st va i włatjzy. Mówił także o zbli­
fających $ię wyborach i o ich randze wewnętrznej i zewnętrzneJ, 
międzynarodowej. Wyniki i frekwencja w 'l.vyborach będą ozna­
ką stopnia stabilizacji w kraju, staną się też miernikiem zew­
nętrznycl\ ocen naszego państwa. Omówił również pozytywne 
6ku tki wizyty i przemówienia premiera \Vojciecha J'aruzelskiego 
na forum Organizacji Narodow Zjednoczonych. 

Spotk<miu z Mieczysławein F. Rakowskim to,varzyszyła atmo­
sfera wzajemnego porozumienia, co uwidocznialo się wyraźnie w 
reakcjach słuchaczy na \vystąpienie wicepremiera, •.v pytaniach, 
w których przebijała troska o sprawy kultury naszego miasta, 
a także w wypowiedziach o charakterze interwencyjnym. świa­
domych ogromu istniejących potrzeb z jednej strony, a obecnych 
możliwości ekonomiczn~·ch pa11stwa, z drugiej. 

l\.fowiono więc o opóźnieniach w formułowaniu przepisó~v wy~ 
konawczych do ważnych dla kultury ustaw, o kurczących się 
możliwościach Narodowego FunduszJ RoZ\Yoju Kultury. ktory 
pomniejsza.ny bywa zwolnieniem niekt0r"ch przedsiębiorst1v od 
odpisów. o sytuacji materialnej emerytow - ludzi sztuki, o 
obecnych trudnościach w pracy bibliotek publicznych. W dysku­
sjt pojawiły się także P,roblemy socjalistycznego wychowania 
młodzieży i ruchu związkowego. Choć padły także pvtania o 
przyszłość zapowiadanych dla n;:iszego miasta inwestycji - bu­
dowy Filharmonii. roZ\viązania trudnej sytuacJi Muzeum Sztu­
ki (tu odpowiadał I.o ~·arzys:::ący l\tiel'zysławowi F. Rakowskie­
_ir.u, wiceprezydent Łotlz.i, .Ta.n 1 ·osko) - to przecież całe ~pot­
kanie t\:zeba uznać za ważny element ogólnonarodowej rozmo­
wy o sprawach i~totnych dla raleS(o kraju. Rozmowy. k1óra .-ini 
na przedwyborczych spotkaniach si~ nie zaczęln. ani na nich nie 
powinna się skot1czyć. ' 

(GRZ.} 

Przede wsz tkim 
sprawy gos odareze 

W py.taniach., 3kierowanych do mnie powtarzało się często jed­
no: jakie problemy są najważniejsze dla rozwoju. kraju, jakimi 
Se;rn. IX kadencji powinien zajqć się w pierwszej kolejnO$Ci. 
Jest to pytanie bardzo trudne - ponieważ wainych problemów 
jest ogrom. W pierwszym etapie pracy Sejmu najważniejsze bę­
dzie wlaśnie dokonanie spośród nich właściwego U.•yboru„ T\Ioim 
zdaniem na pierwszym miejscu znaleźć się powinny sprawy go­
spodarcze, dzialania takie, których efektem będzie pomnożenie do„ 
robkt1., zwiększenie dochodu narodowego. Tylko w ten sposób 
bowiem -będzie można stworzyć warunki do rozwią:ywania in­
nych problemów - podniesienia emerytur , poprawy jakości pra. 
cy slużby z:drowfa, rozwoju kultury itd. - 3eśli zostaną wypra­
cowane środki na pokrycie zwia::anych z tym wydatków. 

Uwci.żam, że sama reforma, choć jej zasady sa sluszne i 
pierwsze efekty już widoczne, to jednak ca maio. W qosp?dar­
ce występują prob!emy, które powinien 1o:str:::yg11qć Sejm. Ch1Jć­
b11 restrukturalizacja. przemyslu - wiadomo. że jest to posu­
nięcie konteczne, nie da się go uniknąć . Trzeba więc - i to 
Jak najszybciej .- odpowiedzieć na pytanie, które galę::.ie P"'e­
myshL preferujemy, aby później rozsądnie i kor::ysinie planować 
inwestycje. / 

Na spotkaniach przedwyborczych powtarza się c::ęst.o wnfo­
. /łek, aby pognać wreszcie clo pracy nierobów. bo przec1e2 rą/.c 
do pracy, zwlaszcza w pr:::emyśLą lekkim, brakuje. Zastanóu:my 
się jednak, czy faktycznie rozwiąże to problemy kadrowe? C::y 
ludzie przymuszeni do pracy będą pracować r::etelnie, tai{ , jak­
byśmy sobie ws::yscy życzyli? 1\loim :::daniem potrzebne są innp 
formy zainteresowania !ud::.i pracą Poważne decyzje powinno 
przede ws:::ystkim podjąć centrum. gospodarcze - niek:óre za­
kłady zamknąć i w ten spasób doprowa.d.:ić do peluego zatrud­
nienia w i•mych, tak, aby nie tyll.;o fo1·ma.lnie pracowala talll 
potrzebna. flość ludzi, ale aby byli '.-'.) lud<ze pracujq~y dobr::e, 
aby byla możliwość zwalniania niero!Jów pi ;aków, obiboków, 
tych, któr::y nie tylko nie wytwarzają zysku., ale niepotrzebnie 
obciqżajq fundus:: socjalny. 

W związku z inną problematyką, także czę.<:to porus:ana na 
spotkaniach, chciałabym powiedzieć. że nze ma -- moim zdaniem 
- problemów młodzieży. problemów kobiet problemów ludzi 
starych. Takie podziały są mepntrzenne. Są tyl.k.o problemy o­
góinospolec:ne. do załatwienia pr:::e~ nas ws~ystkich, i wszysr.y 
powinniśmy się starać rozwiqzlfwać .ie na tym odci.nku, ja.ki 
ka.:!:demu z nas pr:ypadn w url?tal.e. 
Powyższy tekst jest fragmentem wypowiedzi ELŻBIETY ZA-

KROCKIEJ, kandydatki na posła. wygłoszonej na spotkaniu 
przedwyborczym w ŁZPB im. Obroliców Pokoju. 

(tj.) 
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Bibliotekarz 
z ulicy Gdańskiej 

W gmachu prz.y ulicy Gdań­
akiej 102 od szeregu lat coJzien­
nie niemal odbywał węch ówki 
po wsz.ystkich działach Bibliote­
ki Publicz.nej imienia Ludwika 
Waryńskiego starszy pan 1 las­
ką. Czujnym okiem spvg.ądal 
wokoło, zadawał pytania obsłu­
gującym czytelni ko w mł Jdym 
bibliotekarkom. Niektórzy, zwła­
szcza młodzi czytelajcy, trakto­
wali go jako jedne~o z l(orzy­
stających ze zbiorów biblit1tekl 
naukowca. Dla wielu jednu po­
koleń łódzkich czytelników star­
az.y pan znany był jako organi­
zator i twórca pierwszej łó1zkiej 
biblioteki publicznej, założor ej 
w 1917 r •• zwanej póiniej - po 
zakończeniu 11 wojny świa~ •wej 
- Biblioteką Publiczna i:l.. L. 
Waryńskiego. Nazywał się J a n 
Augustyniak. 

I 

Jan Augustyniak pochodził :1 
:rodziny robotnlcz.ej na W1clze­
wie. która z powodu cię7.k1ch 
warunków materialnych nia mo­
gła kształcić: syna po ukończe­
niu szkoły podstawowej. Od 19 
roku życia musiał pra;:ować 
zawodowo początkowo jako ro­
botnik a nieco później jako pra­
cownik umysłowy w Widzew­
skieJ Fabryce Manutaktury „Wi­
fama". Nie zapominał je<in:lk o 
dokształcaniu się na iturs.i~.h i 
w wieczorowych szkołach. W ten 
sposób ukończył szkołę handlo­
wa i il:ursy nauczycielskie. 

Jako samouk koro/stał z ksią­
żek wypożyczanych ws~dz.ie , 
gdzie tylko sie dało. W ciągu 
tej kilkuletniej pracy nad sobą, 
przywiązał się do książki, po pro­
stu pakochał ją. I wtedy właś­
nie. kiedy miał w ręku dyplom 
nauczyciela ludowego, oosta­
nowił zostać „opiekunem" ksią­
żek - bibliotekarzem. 

W okresie pierwszej wujny 
~wiatowej nie było ani szkół 
ani podręcz.ników do nauk· bi­
bliotekal'Stwa. Trzeba 1Yło z 
konieczności samemu opra1..0WY­
wać ' zasady organizowania bi­
bliotek I czytelnictwa. Próbnwal 
to uczynić w jedne.i z łódlkich 
placówek Towarzystwa Krzewie­
l!lia Oświaty t na Kursacn Pe­
dagogicznych. Toteż, kiedy or­
ganizująca się łódik:a bibli-.1teka 
publtczna ogłosiła w 1917 roku 
konkurs na bibliotekarza. 
wniósl podanie i z niecief')!iwo­
ścią oczekiwał )ego wyniku. 

Inż. Oskar Gross, pu.y;rnując 
3ana Augustyniaka do oracy, 
postawił taki warunek: 

- Mu.'li pan najpierw odbyć 
f)1'aktykę w Warszawskie1 Bi­
bliotece Publicznej i zdać egza­
min na bibliotekarza. D?piero 
wtedy będzie pan mógł "O~po­
cząć pracę to nasze:! bibliotece. 

Jan Augustyniak wyjechał 
do Warszawy. Zgłosił się do dy­
rektora Faustyna Czerwijow­
skiego, organizatora powswch­
nego bibliotekarstwa w Polsce. 
współtwórcy. pierwszego dy:e­
ktora Warszawskiej Biblioteki 
Publicznej oraz organizato:a c:ie­
cl pierwszych w Polsce· bibhotek 
rejonowych. Jan Augustyniak 
miał wtedy 23 lata. 

Po sześciu ty~ndniach J. Au­
gu-;tynlak przedłożył Faustyno­
wi Czerwijow~kiemu prac' o or­
ganizacji bibliotek ze ~woimi u­
wagami I :rdał !<pccjalny eit'l.a-· 
min na bibliotekarza. 

II 

Po powrocie do Lodzi Jan 
Augustyniak przystąpił do orga­
nizowania pierwszej publtcznej 
biblioteki w Lodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej 150. Otwarcie jej 
nastąpiło 11 października 1917 
r. Początkowo biblioteka liczy­
ła zaledwie 500 woluminów. i 60 
czasopism. Książek podówczu 
nie wypożyczano. Lokal biblio­
teki był bardzo szczupły. Skła­
dał się zaledwie z czterecn po­
koi. 

J. Augustyniak spełniał jedno­
cześnie najróżnorodniejsze fun­
kcje: kierownika biblioteki bu­
chaltera. kasjera, korespondenta. 
Sam katalogował zbiory, k'asy­
fikował je, układał katalogi, 
prowadził zakupy książek. 

W 1918 r. dzięki usilnym sta­
raniom Jana Augustyn;aka, 
księgozbiór biblioteki pr7.enie­
siono do wynajętego przez Ma­
gistrat łódzki znacznie więk~ze­
go obiektu przy ulicy Anrirzeja 
(obecnie Andrzeja Struga). ,Jan 
Augustyniak postanowił powię­
kszyć biblioteczne zbiory Zaa­
pelował do mies1kańrów f (lCZi. 
by ofiarowywali książki na rzecz 
biblioteki. Ponadto rozpisał li~ty 
do wszystkich poważniej<:1~·ch 
instytucji wydawniczych i księ-

garń w kraju, prosząc o obda­
rzenie łódzkiej biblioteki pewną 
ilością książek. Zabiegi te przy­
niosły oczekiwany skutek. Licz­
ne instytucje, jak Towarzvstwo 
Nauk'owe Warszawskie, Kasa 
im. Mianowskiego, Księgarnia 
Gebethnera· i Wolffa, a w pó­
źniejszych latach od 1918 do ~921 
Magistrat miasta Łodzi, Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
i Polska Akademia Umiej~tno­
ści ofiarowały łódzkiej bib' ote­
ce łącznie _około trzech tysięcy 
książek. Ponadto w ciągu trzech 
lat 1918-1921 z funduszó\" bi­
blioteki zakupił ponad 1.100 
dzieł przeważnie o treści spo­
łecznej, zarówno w Języku pol­
skim, jak i w językach ob­
cych. 

III 

W 1921 r„ po zawarciu pol\.oju 
ryskiego ze Związkiem Radziec­
kim. dotarła do Augustyniaka 
wiadomość, iż Warszawa ma o• 
trzymać w drodze rewindykacji 
część wywiezionej po tr1P.cim 
rozbiorze Polski do Petersburga, 
największej polskiej bibl'otekl 
Imienia Załuskich. W chwil! wy­
wiezienia księgozbiór ten liczył 
ponad 400 tysięcy książek i rę­
kopisów. Nie namyślając i;ię 
wiele, pojechał do Warszawy. 
Udał się wprost do minister­
stwa. Musiał długo ro?:mawiać 
i przekonywać dyrektorów i 
poddyrektorów ministerstwa, za­
nim umożliwiono mu wizytę u 
samego ministra. Gdy zak,1mu­
nikował cel swojej wizyty, dyg­
nitarz zaniem6wił. Wstał nagle 
f przez chwilę wpatrywał się w 
gościa zdziwionymi oczyma 

- Czu pan osza~a.l - krzy­
knął tiodniesionym głose Tl -

domagać się biblioteki Zału­
skich dla Łodzi'? Pan ch'!Jbll 11ie 
zdcrje sobie 1praw11 z tego, co 
mówi! ' 

- Zdo1ę ioble sprawę, „anie 
ministrze! 

- Biblioteka ta zoiitanie w 
Warszawie! Jako stolicrr Pols1<,i, 
ma do teao pelne prawo! no­
zumie pon? 

- Ale Wnrszawa ma ju~ 1<,il­
ka dutych bibliotek, a f.M~ na 
kilkrrset tusiel''U mie.ęz~rtrców, 
ma jedna .tea7111a bibliot„ke. li­
cząc<i zaledwie kilka tysięcy 
książek. 

- Czym pan motywuit, te 
wlaśnie Ł6df porninna dos~ać 
zbioru Załuskich? 

- Łódź 1est n.n1większwri o­
!rodkiem p'l'zemystowym "<'sze­
qo k'l'aju. OdgTywa i od(J•ytlln~ 
bedzie w p'l'zvszło~cf wielk1 „otę 
w· naszej pospodo'l'ce. Wielu 
zdoTnym robotnikom nrrle±y u­
możliwić zdobvcie w11ksz•a?ce­
nia, uzuTJelnieniu ich wiedzy. 

- Tak! - zastanowił !<li, 
minister. - To co pan m6w1 o 
Łodzi, .iest sluszne i rrodn„ u­
woąi. Ale spTa11la bih1iotP1<i Zo­
h•skich jest ;uż p'l'zesądzona. 
Zostola wlqczona do zhior6vi or­
rmniztdocej sie ohecf!ie B•b'io­
teki Narodowej. A1e Mdź do­
.,tanie ksiożki! Caly wcqon 1 
prywatnego zbioru Kasy Mia­
nowskiego. Czy jest pan z tego 
zadowolony'.' 

IV 

W 1918 r. jako jeden 1 płer­
. wszych otrzymał nominac3ę na 
korespondenta warszaw<ir.i~go 
Związku Bibliotekarzy Polsk1ch, 
a w rok później założył w Łodzi 
pierwsze w Polsce terenowe ko­
ło tegoż związku. 

W 1921 r. Jan Augustyn.iak 
założył przy Bibliotece Putilicz­
nej ,,Poradnię dla czyteln•ków 
i samouków" i przedstawił Ko­
misji Kulturalno-Oswiatow~j 
Magistratu m. Lodzi kor_ice.pcJ.ę 
utworzenia wzorowej s1eL1 bi­
bliotek rejonowych. Od paź­
dziernika tegoż roku objął nad­
zó1· nad utworzoną pierwszą w 
Polsce Wypożyczalnią Ks ążek 
dla Dzieci i Młodzieży i zaini­
cjował organizację sieci rejono­
wych bibliotek pu&liczny.;h w 
Łodzi. 
Cały ciężar utrzymania biblio­

tek do 1922 r. spoczywał głow­
nie na inteligencji łódzkiej, 
zrzeszonej w Towarzystwh Bi­
blioteki Publicznej. Drobnsmi 
składkami zasilała ona kasę To­
warzystwa. Dorywczo spfoszyły 
z pomocą materialną Magistrat 
m. Łodzi i Wydział Bibliotek 
Ministerstwa Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego. 
Subsydia te i składki star ·1..a­
ły zaledwie na opędwnie naj 
ważniejszych potrzeb bibl'otek. 
W takiej sytuiu:ji Jan Augusty­
ni'ak postanowił przekazać wszy­
stkie biblioteki Ma~istrato\• 1 m. 
Łodzi. Ojcowie miasta odmawia-
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U opieki nad bibliote,kaml, wy­
mawiając się brakieitt odpo­
wiednich na ten cel funduszów. 

„Na kilka dni przed posie1ze­
niem - czytamy we wspo,Tme­
niach J. Augustyniaka, zamie­
szczonych w „Głosie Polskim" 5 
października 1921 r. - napisa­
lem artykul („.), gdzie omówi­
łem wszystkie dotychczasotv'! o­
siągnięcia w organizacji b· blio­
tecznej oraz stronę upowszech­
nienia książek - zestawiaJuc te 
korzyści z trudnymi warunkami 
bytu tejże biblioteki („.). W u­
mówionym dniu artykuł u.ka­
zal się w gazecie. Wyk.u1Jiłem 
tyle egzemplarzy pisma, itu bylo 
radnych. Zda;e się, że 75 ~z:uk, 
i rozeslalem wszystkim rad1~ym 
w kope'l'tach. Przypuszczaiem, 
że na pewno 90 proc. radnych 
nawet nie spojrzu na wycinek i 
rzuci go do kosza. Może hi.ku 
przeczyta, lecz nie przejmil! się, 
a może jeden weźmie sprawę do 
serca ł przemówi za wnioskiem. 
Istotnie tak 11ię ~~alo, jak p•ze­
widywalem. Radnt/ („.) Leon Ho­
lenderski zabral gloa i w imie­
niu calej Rady poparl wniosek 
p'l'zejęcia biblioteki". 1 

w styczniu 1922 r. Wyc&iał 
Oświaty i Kultury Magistrat\l 
m. Lodzi przejął opiekę nad bi­
bliotekami i nadał jednej ~ nich 
- głównej nuwę Mie~skiaJ Bi­
blioteki Publicznej. 

Y. 

Jan Augustyniak kształcąc 
coraz to nowe kadry biblio~eka­
rzy, równocześnie sam uLupeł­
niał sw~je ogólne wykształcenie. 
W 1928 r. ukończył Wv':szą 
Szkołę Nauk Społeczno-Ekono­
micznych, a w 1935 r. uzrskat 
tytuł magistra na Wydziale Na­
uk Politycznych i Społecznych 
w Wolnej Wszechnicy, Polskiej 
w Łodzi. Po wojnie w 1952 r. 
ukończył Wydział Prawa na U­
niwersytecie Łódzkim, a w dwa 
lata później Centralna Komisja 
Kwalifikacyjna dla Pracowni­
ków Nauki nadała mu ~ytuł 
profesora nadzwyczajnego. 

Jan Augustyniak prowadził 
dokładną statystykę, dotyczącą 
zawodu czytelników biblioteki. 
w pierwszym okresie 1917-1927 
r. 40 proc. czytelników stanowi­
ła młodzież \Vyższych klas gim­
nazjalnych, a 60 proc. osoby 
starsze, z których G proc. sta­
nowili robotnicy i rzemleś'mcy, 
4 proc. zawody wyzwolone, 46 
proc. zawody inne, przeważnie 
bezrobotni. Liczby te świ td.-:zą 
najwymowniej, jak w pierwszym 
okresie niepodległości pali.st wa 
polskiega" robotnik łódzki od­
czuwał wielki głód książki jak 
po półtorawiekowej niewolt dą­
żył do oświaty, samokształcenia 
i uzupełniania swojej wiedzy. 
Niektórzy ze zdobywających w 
ten sposób wiedzę, stawali się 
w późniejS:76'Ch latach znar..ymi 
działaczami robotniczymi. · 

W 1929 r. poznał dwóch ta­
kich wybitnych działaczy ro­
botniczych naszego miasta: Leo­
na Koczaskiego I Marian• Ku­
lińskiego. W ciszy 1 skupieniu 
wertowali oni dzieła Karola 
Marksa, filozofię i ekonomię. 
Takich jak oni było więcej . 

Janowi Augustyniakowi uda­
ło się już w pierwszym 10-leciu 
istnienia biblioteki zakupić głó· 
wnie w antykwariatach i od o­
sób prywatnych kilkaset cen­
nych pozycji, Wśród nich była 
cała twórczość Karola Marksa, 
Fryderyka Engelsa I inny.:h te­
oretyków socjalizmu, jak Ple­
chanowa, Vandervelde'a l Jau­
resa, monografie biogra'iczne 
o Lassale'u, Saint-Simonil!! o 
bolszewfzmie Lenina, o kapita­
lbmie Hobsona, W~ni•ki•&t. 

Sombarta. Były równłe:t ;mbli­
kacje, mówiące o historii rPS ł 
rozprawa Grabca o socjalistycz­
nej Warszawie. W latach póź­
niejszych, od 1928 r„ w okresie 
przed- l powojennym, zbiór 
książek o tej tematyce znacz~ 
nie się powiększył. Ale w i>"'!rW· 
szym okresie istnienia naszego 
państwa, książki te, nie d•:uko 
wane oficjalnie, były jedynymi, 
na których znani łódzcy działa­
cze robotniczy kształcili swój 
pogląd o ustroju socjalł-.;iyc!:­
nym i nabyta o nim wiedzę u­
powszechniali wśród szerokich 
kręgów społeczeństW.. 

VI 

W listopadzie 19M r. J. Augu­
styniak został aresztowany !. o­
sadzony w obozie w Radcgo­
t1zczu. W grudniu tegoż roku 
odtransportowano go do fortów 
krakowskich. Z Radogoszcza do 
Dworca Kaliskiego jechał tram­
wajerli w asyście eskortujących 
go gestapowców. Kiedy tramwaj 
skręcił w ulicę Gdańską. r:a 
widok nie WYkończonego gma­
chu biblioteki. ogarnął Augu­
styniaka ±al. że w chwi1i L~alf- · 
mcji ier.fo planu zmuszony był 
opuścić to miejsce. 

- Czy pozwoli mi f''l"'- -
l'!apytał strzeJ?;ącego go ge;;b.po­
wca - wyj§ć na platformę 
tramwaju i spojrzeć jeszczt? „nz 
tta hibliotekr>, w której tv e lat 
p'l'acowalem? _ 

- Mo:?esz Po raz :ltd: 6Stntnir 
- odparł gestapowiec. 

Po uwolnieniu z fortów. J. 
Augustyniak prai:ował poc'!:ątko­
wo jako. inka~ent w Powszech­
nym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych w Krako\,,;e, 11. 
później - dzieki poparciu Hele­
ny Redlińskie.i - dostał "?ie do 
„Społem", gdzie spędził '1.ie111a.l 
cały okres okupacji jako gekre­
tarz Rady Okręgowej ,.Społem" 
w Częstochowie i księf;(owy cen­
trali w Krakowie. Wykład~ł cfo­
rywczo w zespołach konspir'\cyj­
nych Słuzby Kobiet Armii l<ra­
jowej pod nazwą „Pomoc foł-
nierzowi". · 

W lutym 1~4!'l r. J . Auitmty­
niak powrócił do Łodzi. Tu do­
wiedział się, i± po '1:kro-::z~niu 
NiP.mców do Łodzi, k~ięe:ozbiory 
Wypożyczalni K!'liążek dla D1ie­
cl f Młodzieży ora.z · bibliotek 
dzielnicowych zo~tały ~pa'one . 
zaś kslafki Miejskiej Biblioteki 
Publicznej przewieziono do nie 
wyk<!ńC7cneg< ~macht przy ulicy 
Gdańskiej l zmagllZ1'no\<>l!.no 
bezładnie. 

Sam ~mach przedstawi~ł :':a­
łosny widok. Czytelnie i TJó­
mieszczenia biurowe na oi ·~trze 
bvłv za~tawione zwiezion·;"oi 7 
cał~go miasta dekoracjami i re­
kwizytami teatralnymi. Hall ra-
ll"e:ałv materiały budow l!.ne. 
Mal!azyny hyh• przepeh~ione 
stertami ksiażek. pochodzio,~ych 
zarówno z dawnej bib~iote'd 
oublicznej. ~ak I z łnnvch ··ll­
kwidowan,,-ch przez N!er1r~w 
bibliotek. W mniejszym rr11tta­
zynie na trzecim piętrze ·ma­
lezlon o nkoło ::J() ~kr:r"ń z zała­
dowanvml rajcenniei~?"Vmi dzi,o. 
łami k~łaźnicv publicznd. r'rze­
maczonvml clo wvwiezienia w 
gł:lb Rzeszy. · 

Dz!f'ki lnicia.tvwłe .Jana Au­
e:u~tvniaka hudowa itmachu no­
wej biblioteki !"rzv ulicy C:rla'1-
~klei 1 n2 :rostała ·ukończona '<"! 

listopadzie 194i:I 'I'„ a w roku 
na~tepnym - 1~!i() - otw 1rto ł 
nrlrlano )'l do użytku czytelni­
kó\V. 

FRA.N CISZEK 
LEWANDOWSKI 

statn ·a bitwa 
Rozkazy na odprawach i nawet w terenie wydawano regula­

minowo i sta!'Zy, garnizonowi żołnierze mieli zapewne złudzenie, 
źe jednak Jeszcze prowadzimy wojnę według jakichś zasad 1 
jakiegoś planu. Ale w wykonaniu bylo inaczej. Jak się docho­
dziło do „nieprzejrzystego terenu", do krzaków r.;zy zabudowai1, 
oficer krzyczał tak jak go nauczyli: 

- Bagnet na broń! 
A przecież bagnetów nie było. 
- Pat'l'ol nawiązać lqc:::ność ::: prawym plutonem„. 
A prawnego plutonu ani w ogóle żadnego inneg(I nie był<>, 

bo kompania cała nie miala stu ludzi, nikt nie wiedział ilu 
ich jest naprawdę, przy czym byli to sami „szarżowani": ofice­
rowie, podchorążowie, podoficerowie. Wyglądaliśmy już raczej na 
konfederatów barskich, każdy musiał myśleć o sobie, nie czuło 
się już organizacji, a tak się w nią chciało wierzyć! 

No cóż, Berlin już od trzęch tygodni obwieścił światu koniec 
wyprawy na Polskę, flagi już trzepotały w uorfach i burgach, 
szykowały się uroczystości i powitania dla wracających zwy­
cięzców. A myśmy szli i szli, ta. szara piechota, nocami, lasami, 
Bóg wie jak - tyle tysięcy ludzi, koni, wozów, zmęczonych 
do ostatnich granic, obojętnych, zmiażdżonych ciągłym odwro­
tem i klęski\ nieustającą i pożarami wszystkich wsi, o jakieśmy 
zawadzili. Nikt z moich kolegów nie miał mapy. Nie miałem 
pojęcia, gdzie jesteśmy, rai przechodziliśmy Bug - to była Wio­
da wa, potem Parczew - gdzież to jest ten Parczew? Po.tern 
palił się Kock, podchorąży Szczepa11ski przebiegł tYlko jednym 
skokiem ulicę w poprzek i z drugiej strony krzyczał: 

- Cześć, koniec, już jestem rann11, Cl niech cię jasna!.„ 
Przywarliśmy do ściany, moździerze granatami z góry prażyły 

po dachach niskich domów i ogień rósł. I nikt z nas nie wie­
dział, że te motdzierze Sił jedynymi moździerzami strzelający­
mi jeszcze na naszych ziemiach - a może i na świecie, tak, 
pewnie na świecie całym. I że my w tej chwili jesteśmy ostat­
nim już celem, jedynym celem dla strzelających moździerzy. 
Cały Kock się palił, a dwór tuż na skraju miasteczka - nie. 

Tam spaliśmy całą noc pokotem, bo już było wszystko jedno. 
Bośmy nie spali parę tygodni - nie wiem już dziś, jak to było 
możliwe. O świcie następnego dnia poszliśmy do natarcia na po­
zycje Niemców pod miastem. W malutkiej wiosce elegancko u­
brana dziewczyn~ \!\rypiegła nid wiadomo skąd i dała mi jabłko. 
Jakaś uciekinierka, ewakuantlła, igła w stogu płonącego siana. 
Płakała przy tym, a mnie to nic nie obchodziło, jabłko rzuciłem, 
bo ledwie i tak można było dech złapać, biegnąc ciągle. Wzdłuż 
olszyn syczały po liściach serie ich maszynek J.ózek dostał, ta­
rzał się z wściekłości, że nie może iść, ani w przód, ani w tył. 
Jak oberwanie chmury runęła nawała artyleryjska. Zostafoimy 
gdzie kto był, t.warzami w ziemi, rozpłaszczeni jak to tylko 
było możliwe -' żeby wiknąć całkiem, żeby się w zielni~ jak 
pędrak wgryźć, żeby zostać jednowymiarowym, malutkim. Od 
nas nie odzywało się nic! 

Potem odezwali się: ranni. Gdzieś blisko jeden lefał l ciąg­
nął strasznie długo jedną nutą - uaaa„ Tak przez parę godzin. 
Potem artyleria ucichła a Niemcy ruszyli. Nareszcie zobaczyli­
śmy ludzi. Józek został pod krzakiem, ja poderwałem się skur­
czem jakimś - żeby nie tak głupio - iść do niewoli i jut. 
Podbiegłem do cekaemu. Leżał przy nim jakiś pórucznik, wy­
mierzył, usta otworzył z pasji, przeciągnął serią. Podawałem mu 
taśmy, ale krótk(I potem huknęło tuż obok nas, słup zierr!i, ce­
kaem zapiszczał, zaciął się - ani rusz. Naszych nie widać, 
Niemcy coraz bliżej, droga odwrotna jedna: łożyskiem wyschnię­
tego strumyka, ledwie widocznym, na brzuchu, w tył, Wysiłkiem 
takim, że już nic widzieć nie było można, a w tyle głowy :fala 
1orąca szumiała jakby tuż przed omdleniem. 

Dwie doby - kto by to pomyślał - dwie doby spędziliśmy 
na wysuniętym przedpolu niemieckim. Kock się już dopalał, 
kośdół tylko jarzył się góra niby rozgrzana do czerwoności bry­
ła. Swinfte:-' Wściekłe' i przerażone pędziły na oślep uliczkami, 
wrony poderwały się z połowy k;onia pod murem. Gdzie się 
podziała druga połowa? Spotkałem paru kolegów, nie mówimy 
nic, miałem taką chwilę, że mi się broda trzęsła i na jedno 
słowo bym się nie zdobył. . 
Natknęliśmy się na dowódcę batalionu. Był sam, nie ogolony, 

za skronie się trzymał i oczy mu łzawiły, Kazał nam zajać 
placówkę i zwinąć ją jak się wszystko wojsko wycofa. 'Vięc 
siedzieliśmy do późna w noc, przemokli od czołgania, milczący. 
Jeden sierżant tylko klął: ' 

- Wytlukli nas:::ych tylu, to jes;:cze i na,s„. Żeb·11 już nikt 
nie zostal! Cholera, na co tu czekamy? • 

Ale siedział i wytrzeszczał oczy w mrok. Potem jeden z chło­
paków zaczął się wić z boleści od jakiegoś ataku, nie mogliśmy 
tego słuchać, nie uspokoił się nawet jak mu sierżant dał spiry­
tus:u cuchnącego benzyną i musiałem go odprowadzić do tyłu. 
'Po ciemku wszedłem z nim do ja·kiejś szopy, ktoś mi się po­
derwał przestraszony spod stóp. Znów nas.: dowódca. Nie miał 
już wojska, ani naramienników, ani siły stania na własnych 
nogach. Został tam z moim chorym, ja wróciłem na placówkę 
i nie zastałem nikogo. 
Przeszedłem przez zgliszcza na naszą jeszcze stronę. Jedyna 

nasza strona, ostatnich kilka kilometrów wąlnej Polski. Wojska 
tu było moc wszelkiego rodzaju, kilka dział (nie strzelały. bo nie 
było zapalników .. .), setki koni, marynarze, lotnicy, rusznikarze 
z warszawskich fabryk, biura jakieś ewakuowane, Ż<HlY oficer­
skie na biedkach białoruskich, w futrach i boso, z nogami od­
parzonymi, ścichłe takie, zgaszone, nieporadne - żal mi był<J. 
Szukałem znajomych, swoich. Szukałem potem już tylko pie­
choty. A potem już tylko kogokolwiek, kto by mnie ze.chciał 
przygarnąć. Nie znalazłem. Miałem karabin, amunicję, granaty 
i pół kilo kiełbasy i wrzód w gardle. Jakiś oficer z konia huknal 
na mnie, dlaczego się tak włóczę i com za jeden'? Więc przest::­
łem się włóczyć, usiadłem w rowie - co dalej'.' 

Jeszcze słychać było strzały z Woli Gułowskiej, ale indagowa­
ni żołnierze odpowiadali rozpaczliwym ma9hnięciem ręki. Ktoś 
s ię zastrzelił, ktoś szukał cywilnego ubrania. Wreszc'.e nawinal 
s ię kolega z kursu podchorązych. ucieszyliśmy się, ucalowal:, 
we dwóch raźniej. Tam musi być batalion - powiada i poka­
zuje palcem widoczną w dali wieś. Nie pamiętam, jak się na­
zywała. Może i Krzywda. 

O zmroku tam przyszliśmy, batalionu nie było, spotykani żoł­
nierze wiedzieli już że generał Kleeberg zgłosił właśnie Niem­
com gotowość kapitulowania. Rozbijali cekaemy, palili karabiny, 
rabowali resztki taboru. W nocy zabłysła nad nami biała ra­
kieta i posypały się niemieckie granaty. Wiedzieli, że się nie 
będziemy bronić, a strzela1i. Znowu panika, my dwaj zostaje­
my jednak w chacie. Jej właściciel. obyty w świecie chłop, ga­
zetę trzymał, kalendarze na ściame wieszał, pyta: 

- Co to była wam :a racja tera:: wojować? Wcw•aj? Toć 
Niemiec już jest ws~ędzie i na cóż to tak lud:i marnować? 
Siedziałem na skrzyni i nie chciało mi s ię odpowiadać. Ale 

czułem, że jakaś racja była, taka sama na pe\vno jak pierw­
szego września pod M.ławą, dwudziestego siódmego w• Warsza­
wie, drugiego października na Helu./Le jeśli. podwa;lą we mnie 
tę rację, to w ogóle wszystko straci sens i że takie pytan ie jak 
jego pogłębia jeszcze bardziej naszą niebywałą katastrofę. 

A następnego dnia, szóstego października rano. strzałów już 
nie było słychać znikąd. Tłumy żołnierzy przewalały się we 
wszystkie strony, Nikt nie przemawiał, że żegnał sztandarów, 
nie salutował. Jechał h1zik drogą, przyczepiłem się do· niego z 
jednej słrony, kolega z drugiej - jechaliśmy aby dalej. Ni kt 
nie myślał dokąd. I stanęliśmy dopiero , gdy z rowu krzyknięto: 
Halt! - I podszedł młody feldwebel z pistol etem i odprowadził 
nas na bok. 

I zostaliśmy na boku pięć i pół roku. 
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Uwierzyć w lekarza 
Rozmowa z dr med. ROMUALDEM PIETRASZUNEM, 
ordynatorem Oddziału Urologii w szpitalu 
im. dr Pirogowa 

- Zawsze mam trem,. !:dY 
moim roimówcą Jest uan Ta 
łrema wynika i faktu ii ,jest 
Pan ulubieńcem polskich t 
wielu iarraniceycJl lroo.k.6w 
-przekaz.U.„ · · 

- No, bez J)tzeisady; 

- No. a audycja telewhyj-
na emituw<tni4 niedawno i pe­
wien duiy artykuł agencyjny w 
kilku gazetach brytyjskich? Wy­
nikało z tero Jasno, ie trdYbJ 
pan nie był obcokra,Jowceni to 
za wspaniała operację na m• -
r~u otruma.łby pan Member of 
Britisch Empire. Z tym jed­
nym, ie- kr6Jnwa nie ma urawa 
-pnytna.wa6 tego odznami:enia 
obeokra.Jowcom. · 

- Alei kochany panie. ja 
wcale nie chcę 1>r?.eZ całe życ:e 
bYć tylko bohaterem tej jednej 
n10<rskiej operac~. 

- Totei wszyscT 
pana nie tylko za 

a wa.łamy 
człowieka 

piekielnie odwałnego ł snakoml· 
tegn ieglarz.a ale przede ~szy­
stktm za ,ieduego 1 11ajwvblt­
nłeJ<iz;vch polskich ehirurgl)w 
praktyk6\v, którego rówDil'i ce­
cltuje 4)dwaga I wielki dorobek. 

·.....: No ta.k. bym tero tTucM 
przez kilkadzie!iąt lat. ale -uan 
znów tutaj stosuje tak w.iele 
przesady.„ 

- Jest pan Jel'lnak takim le­
karzem. któregn pasja i prak­
tyka p0wodu ia, iŻ nie zasklepia 
sle pan w jednej 1pecjalnoścl. 
Przecieł można uzna6 pana r6-
wnieł sa chirurga ogólnego, r.& 

trauma.totoga.„ 

- We wap6łc2esnej dobie ma­
my do czynienia t. niepraw<lo­
podobną ilością wąskich so-ecja­
lizacji. Nie obrażając nikogo, 
niech mi pan pokaże lekaru 
którego pan nar.wie po oro~tu 
internistą. Przecie:!: jeden jest 
rastrologiem. fftnY pulmoo~o-

giem, feszcze Inny.„ No, <'la imY 
spokój Mo1rr> zdaniem ~<' nie 
jest taka orosta sprawa \ 'soól­
czesna medY<'Yna 1e1 o!'(•nmny 
rozw6i teoretye:my i prali-tycz­
ny. zmuszaią do tak lic•nych 
wąskich specii!lizacjl Ale 1mra­
wa ma i drugą swoją stronę. W 
warunkach niektórych wi,,.lkich 
szpitali. które zwiedzałem za 
granicą. widziałem ol!wmne 
kombinaty zdrowia gdzie dro­
~a Pacjenta do wszy~tkich mo­
żliwych specjalistów byh na 
tyle szybka i skuteczna, te to 
dawało ogromne efekty. Nieste­
ty, w nas2.ych warunkach nad­
mie-ma specjąllzacje ctestnkrnć 

zamitnia się w oo~ w rodzaju 
drO!ii knyżowei pacjenta. a i 
efekty terapeut:vczn„ daleko od­
biegają od oczekiwań. 

- Chciałbym namówi6 pana 
na rozmowę o współdziała11iu 

farmakologii i chirurrii. 

- No, to o0ruszamy pro'.Jlein 
trochę jak rzek:a. Oc:tywiście. 
zdajemy sobie sprawę z. tego, 
ie w ogóle burzliwie rozw1 ia­
jąca się farmakologia jest 
v.-spółtowarzyszem w d1·od1.e po­
stfM)U wszystkich dz.iedz.in me­
dycyny. Ale jeśli oan sobie zy­
czy. to naturalni~ oitrank.lymy 
się do chirurgii. Na początku 
chirurgia była właściwie p0zo­
stawiona sama sobie. N1kogo 
znów nie urażając, była ona 
pierwszą z dliedz.in med Y'CYl'lY. 
o której juz wykopaliska ; r;iad­
cza bardz.o pozytywnie. Przecież 
w czasach starożytnego Egiptu 
dokonywano udanych tre1Jana­
cji czasz.ki· A jakie były wtedy 
narzędzia? Jakie zabezpieczenie 
przeciwinfekcyjne? No. ~mie­
szne, prawda? Przerzućmy sie. 
o kilka stuleci do przodu, kiedy 
zagadnienie anestezjologii b. rło 
kompletnie w powijakach Niech 
pan sobie teraz wyobrazi am-

· putację kończyny. gdy nie by­
M nawet eteru. żeby uśpić pa­
cjenta. Wtedy chirurg musiał 
podwiązać dajmy na to nogę, 
aż uzyskał iej zdrętwlen:e ł o­
perując nieprawdopodobnie 
s;.vbko dochodzić do potąd in~go 
wyniku, nie zac;ługując przy o­
kazji na miano kata. 

- Schyłek dilewit:lnactei:-o 
wieku i początek dwudzlt'~tego. · 
a takie czasy w~phłczesne. to 
juZ Jednak lawinowy rozwó.ł 
farmakoloi:-11 w!!pomagc\Jącej 
prace chirurga. 

- .OczywiJcie. Szczególnie te 
lata. w których o0wstaly pier­
W!IZe antybiotyki. nasi najwie­
kszy soju!.z.11ik. stały się pra­
wdz,iwa rewolucfa. Mus~ 1e­
dnak zaznaczyć, te jui: do koń­
ca ~dziemy mówili chyba o 
dwóch asoi-ktach każdej 't. po­
ruszanych spraw. Niech pan u­
ś·wiadomi sobie. te kilkadzie­
siąt lat temu. lako ooczątkują­
cy lekarz aplikowałem C!łkiem 

· niewinną dawk~ penicyliny przy 
obustronnym zapaleniu płuc To 
były ogólnie rzędy 20.000-'30 'lOC 
jedn'(')Stek. Teraz jedna !loz~ 
mu~ apl!fulwać w ,:?;l'ani.ca.:h 
milionów jednol'tek. Drob~ou­
stroje. ich !lZCZep:v, maja ~"> do 
!iebie, te !tają sle odpo'!'ne. I\ 

z drugiei strony iest przy-pu•7.­
czenie. :!:e sam mechanl".:l\ o­
bronny · człowie'kl'l wymai:t:i 11tale 
%Wi~kszanych i rómiet1jąc:v~.h gie 
dawek. St11d przecie! -po.t•ada-

Woziłem ieh trzpastu 
Rozmowa 1 JOZEFEM WLAZŁOWSKIM, 
Łódzkiego. 

- Kiedy zdobył pan l)rawo ja.zc!yf 

- Zaraz po wojnie. w czterdziestym piątym 
roku. Jako młody chłopak pracowałem w fa­
bryce, gdzie produkowano częki do maszyn 
włókienniczych. przy rogu Głównej i Piotrkow­
skiej, tu, gdzie teraz są te wieżowce. Razem z 
kolegą. Kazimierzem 'Dróżnym zapisaliśmy się 
wtedy ne pierwszy kurs prawa jazdy, jaki ~or­
ganizowano w Łodzi po wyzwoleniu, a po 3ego 
ukończen1u.„ 

- _ przeniósł się pan na Uniwersytet. 

- Nie tak od razu. Wczeiniej ode mnie tra-
fił tam ten mój kolega, gdyż potrzeba było wła­
śnie kierowcy dla rektora. No, i jak mnie póź­
niej odwiedzał, mówi: „Chodź do nas, będzie­
my ratem pracować". Poszedłem. Tylko, te dłu­
go razem nie popracowaliśmy. bo ja zacząłem 
pierwszego grudnia · czterdziestego szóstego, a 
011 jako kierowca przydzielony został do obsłu­
gi referendum i siedemnastego stycr.nia miał 
wypadek - zderzył się z ·tramwajem. Zginął. 
Więc ja po nim zostałem kierowcą rektora. 

- Profesora Tadeusza Kotarblńsklege. 

- Tak. To był bardzo szlachetny, a przy trm 
skromny człowiek. Taki ludzki był. Nieraz ja.k 
podjechałem po niego, a nie wszedłem na górę, 
to przynosił ml śniadanie „Teściowa dała mi 
dla pana kanapkę - mówił - bo pan na pe-
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kierowcq rektor6w Uniwersytetu 

wne P,dny.'" I tak 1zasem neczywf~cl• ~yło, 
że człowiek nie zdążył. .• 

- .Jaklm sam.oehedem Jełdzil pierwsą rek­
tor Uniwersytetu Łódzkiego? 

- Po tym wypadku kolegi wóz rektora zo­
atal doszczętnie rozbity, jeździliśmy więc czym 
się dało, przew.amie - dężar6wką albo sani­
tarką. Dopiero we wrześniu uczelnia dostała 
„citroena". Potem był „chevrolet" i „warsza­
wa" - jeszcze na radzieckich częściach. Pamię­
tam, te miała bardzo niski numer fabryczny. 
Bodajże - tysiąc dwieście. 

- To il• w 1umle juł pan łych samochodów 
Hjeidzlł? 

- Musiałbym poUczyć: „citroen", „chevrolet", 
dwie ,.warszawy", trzy „garbate wołgi" i teraz 
jut mam czwartą nową. Wychodzi, ie dziesięć. 

- A którego z kolei rektora pan wozi? 

- Trzynastego. 

- I s którym się panu najlepieJ jetdziło? 

- To trudno tak powiedzieć.• Wszyscy byli 
dla mnie mili, serdeczni. Nie mogę narzekać. 
Po1nagali mi nawet materialnie, ·bo zaraz: po 
wojnie czasy były ciężkie. a zarobki... Na przy­
kład od rektora Józefa Chałasińskiego dostałem 
dziecinny wózek, kiedy urodziła się moja córka. 

my już cała harmonie antybio­
tYkow syntetycznych z grupy 
tetra<'.'yklin i Innych Natunl­
!lle wsiystkie one są nam bar­
dz.o pomocne i chyba ty\k J in­
fekcja !!fOnkowca i est n HZ} m 
czarnym demonem. 

Sam pn:eżytem dwie takie 
infekcje u oacjentów w ciągu 
czterdziestu lat oracy i ogrom 
wysiłków jednak się opła::lł O­
baj ci Judzie żyją do tej pory. 

- l\lówił pan o lawinowe; re­
wolucji w rozwoju (arruakolo­
gil I nadmienił, że spraw.i. po­
siada Jednak dwa aspekty. 

- Tak. Zacuię od anegdo~y. 
Przed wojna mternisci - spe­
cjaliści od gruźlicy zalecali do­
żylne zastrzyki calcium g~uco­
nicum. rozumują,c dosc nai w­
nie, że uzyskają zawapnienie 
kawern. Ponadto polecili t!.uc 
na puder skorupki od jajek i 
spożywać ie w ookarmie. Na­
turalnie trudno nazwać to sza­
lenst wem. ale przecież ni~ od­
kryto jeszcze żadnego ra<lyka.­
ne&o środka przec1 w gruźli~z.ego. 
A potem wybuchła bomba. od­
kryto kwas paraamino-isalicylo­
wy, tak zwany PAS oraz rini­
fon, cLYli hydrazyd kwas•.:. izo­
-n1ko.ynowego. Cały swiat o­
azalał. Wszyscy orzekli; mamy 
nareszcie to, co nam zlikwiduje 
gruźlicę na całym świecie I 
wcale się tak nie stało. Natu­
ralnie. oba leki stosowane aą w 
lżejszych przypadkach, ale juz 
bez tej wielkiej euforii. No. a 
gruźlica wraca f.<ilami. Oczywi­
ście istnleje jeszcze stre~'.lmY­
cyna. Powiedzmy je<laak sz::ze­
rze, ~ w wymagai1ych priy te­
rapi.i dawkach uszkadza ona 
nerw słuchowy. Streptomycyna 
jest po prostu dobrym antybio­
tykiem osłonowym pr zygot-Owu­
jącym oacjenta do inte.r;1;enc,µ 
chirurgicznej. Bo właśnie ta in­
terwencja okazuje się być naj­
.skutecz.niejs.za Podobnie zresz­
ta .moge przypomnieć o ;:•.aso­
wym szale wokół japońskiego 
antybiotyku ,viomycyny, która 
jednak również okazała !ie li 
tylko osłoną do zabiegu chirur­
gicznego w leczeniu gruźlicy. 
No. a teraz. orzechod1.ąc od no­
nurej anegdoty do aforyzmu. 
powiem, że t preparatami far­
tnakologicz.nymi jest obecni3 tak, 
jak z modą damską. Raz Dior 
powie, że ma bYĆ mini. a z.i se­
?Xln. że maxi. I tak to właśnie 
wygląda. ·Je~t wiele niedokoń­

czanych badań. nrze<l ;.i:cz." .nych 
informacji. ogólny pęd do sto­
sowania właśnie takiego. z nie 
Jnnego leku I śa to w zy~tl!:o 
~nr a wy niejednokrotnie irra ~J<.l­
nalne. 

- Niedawno AFP I agenda 
Reutera podały równocte~nie o 
odkryciu rewelaryjnego ~rorlka 
antyrakowego CNS. Ocz:ywiśde 
podawano nieprawdopodobne 
hasła reklamowe, czyniąc przy 
okazji wielka ktzywde l)acjen­
tom, bo przecież w takie agen­
cyjne doniesienia· wierz~ ntilio­
n:r ludzi. A to nie jest popart-e 
żadnym komunikatem poważnej 
Instytucji naukowej. 

- I tu właśn-!l'! at pr<>J' s!~ 
drugi 'aforyzm Jako lekarz <:-b­
rerwuję ogólny <-padek moral­
ności zwiazanv z po5tępuiaca 
rewolucJą technoloriczną. otóź 
o.gromne firmy o światowei sła-

wie wypuszczaia rorznie- dz:e­
si1tki setek preparatów. :1." w 
pełni przebadanych. c1'1sami 
wręcz szkorłliwyr·h orzehi j;Ji'I 
s•.voJe produkty na rynk3.~h gi­
gantyct.n"l reklamą. J na tym 
p0lega właśnie ten zanik rnorai­
ności i towarzyszący mu slum 
info::mac; jny.1 

- Ja chcialem z kolei podać 
przykład mimmalnej jnfo1madi 
na terenie naszego kraju. Przy­
gotowując się do l'Ozmow~· z 
panem szukałem bezskutecz11ie 
hasła ,,interferon". Sięgtiąłem 
do wszy~lkicb dostępny1.b wy­
clawnij:tw encyklopedycznych: 
Wielkiej Encyklope~il Po\ sze­
thnej PWN, skróconeJ en!yklo­
pedii czterotomowej PWN. wre­
szcie do encyklopedii m~dycz­
nej tego samego wydawnictwa. 
Dopiero u Larousse'a znalutem 
króciutkie omówienie. 

- Tak, ma p - rację. W Pol­
sce cierpimy na niedostatek ~n­
tormacji fachowej. Tylko .::1 spo­
śród lekarzy praktykó.v, k'órzy 
maj4 dobre stomnki w przodu­
jących krajach otrzymują nie­
które pÓtrzebne c7..asopisma. Nie 
mówię tu o instytutach, których 
braki w tej dz.iedi.inie sa ogól- · 
nie znane. · Tak, prawdę 011\V'-ie­

dziaw6zy, nas nie stać na wy­
bieranie specyfików, pan nie 
uwierzy, ale nawet tych pro­
dukowanych w Polsce. 

- Nie mógłbym spokojnie 
przejść do następnych pytań 
gdybym nie dowiediiał się cze­
goś o dwóch potężnych SPrt'Y­
mierzeńcach chirurgów. Pier­
wszy to solcoseryl, a. drugi ma­
cmie ważniejszy, interferon. 

- Solcoseryl powszechnie sto. 
sowany na świecie od 1911 rv­
ku jest p0 prostu odbiałcz.;nym 
wyciągiem :r. krwi cieląt, z..1.wie­
rającym aminokwasy i inne 
związki chemicz.ne oraz podo­
bno nowy, meznany enzym uła­

twiający oddychanie komórko­
we. a charakteryzujący &ie mi­
nimalną wagą cz.ęstecz-:ową 
Znamy solco. eryl pod postacią 
żelu, maści i zastrzyków. T~ o­
statnie z powodzeniem St'>sufa 
interniści przy ch<>rob1e wrzo. 
dowej żołądka i dwuna»Ln:cy, 
Tu oczywiście dodam. uprz.ndz.a. 
jąc pytanie, że tak na dobrą 
sprawe etiologia choroby WTZO­
dowej nie jest znana, a najbar­
dziej popularna teoria h\'!er­
dzi, że przyczyny sa neurogen­
ne. Tak więc do tej choroby w 
pewnych stadiach my ~ię nie 
wtrącamy jako ch,irurdzy. Do­
p1er-0 prz.y nowatny.ch powikła. 
ni-ach musimy interwemo.vać. 
Natomiast solcooeryl w po~t-•ci 
żelu i maści oddaje chirurgom 
dui.e usługi, gdyż znak:>mic1e 
ułatwia leczenie rozległ;v-c'l rnn. 

- No i teraz ten tajemnicz' 
interferon. 

/ - Niech oan sobie wyobrazi. 
że właśnie interferon jest it>d­
nym z potwierdzeń mojei krót­
kiej hipotezy te-rapeutycmej. O­
sobiście hOwiem uważarr że 
podstawowym czynnikiem pra­
widlowego leczenia P<J zabl~-;;u. 
minimalizacji sznków P'JOpera­
cYjnych itp. iest odpnrno~~ os'J­
briicza pacienta To iest taki u­
kład: pacjent po wini en wie­
rzyć lekarzo\>vi. że ten go wY­
prowadzi, t>OW.inien umieć wie-

rz.yć w powodzenie i P"W·men 
rn1eć tyle własnych sił odu11't 1,0-

śc'owych, aby móc zw„·ii-~yć 

każdą niepoza<l<1na in1 ek q'~ In­
terferon Jest po prostu w yt\\ ,1-

rz.any orz.et 01 gani2 m ! ... dz.ki. 
Jest to ważny czynnik ;mmu­
nologicLny cl'lromący k ;r,, ,)r:.;:ę 

przed replikacją w1ru~a. je~t 
związfl;;em białkowym o_ran -
czającym rozszerzanie infekCJl· 
Jego działanie w najw1eKsz.ym 
skrócie będZJe polegało na 
wewnątrz.tkankowym ha""lOW<1-
ni1 rozWOJlł podstawowych kwa­
sów życia wirusów. Rze.:.:. ja­
sna chodu tu o kwasy w ~kro­
cie z.nane popularnie jako RNA 
i DNA. Otóż w roku 19i'1 uzy­
skano interferon jako specy ftk 
farmakologicz.ny - spe,:yfir. po­
chodzacY z organizmu c.::ł >wie­
ka i z organizmu małpy. T:il:i:o 
te ,dwa interferony podane Ju­
dZiom o niedoborze imm11noJ.o­
gicznym przyjmują. się w orga­
nizmie i spełniają popularnie o­
pisaną tu role. Inne specyfi .;:i 
tego typu, osiągnięte dajmy na 
to z organizmu świń są n~esrl:u­
tecz.ne. iako że org,m:zm lu<l:z.ki 
je bardzo szybko rozkłada. I 
teraz wróćmy do mojej h.pote­
zy. Podanie interferonu człowie­
lrowi o zaniżonym stopniu wła­
snej odporności jest jakby rzu­
ceniem topielcowi mocne; nit­
ki. O_n tę nitk~ ciągnie do sie­
bie. do niej uwiązana iest lin­
ka, do niej WTesr.c!e g:uiw 
S!'.nur i facet ~ook'.Jjnie ład.;­
je s:ę na &7.alupę. 

- Chciałbym pana ord,·u~.lo. 
ra na. zakończenie zaµ.ytać co 
11111ve.i:o urzybvlo w odd1iale, 
którym pa.n kieruje-? 

- No, to musze ;;:~ panu po­
chwalic. Prze„ .v.eJe i<:l. .n,, w._ 
łem o naJllO\\ oc;:1;s:11t1!z./m 
sprzęcie diagaostycznym, ktory 
potrafi zaoszcLędz.1c \Yleiu Cit':r­
p;eti prLY oaduniac:h µac1·~11w­
w1, ale przeat w:..::ystk:i1,n ,;;e po­
pełnia b.iędow, ktore są mttaz 
nie do un:kruęc1a pr.i:y tr&dYCYJ­
nYch metodacn diagnosty<:::.:1ycn. 
Cnotlz.1 o u~tra-sonograf L ,')G 
S temensa. O, wlasnie wi1"' pan 
Prz.ed sobą to moje uKoc!Jane 
urz.ądzen.e. Nie będę się tutaj 
bawił w azczegó!y, ate po „viern. 
że na przykład w d1agnos:;;rce 
kamicy dróg żółciowych to Jest 
prawdziwa rewolucja. Po!1adto 
zctobylismv sprzęt endoskopo­
wy, ale taki wresu:ie, ktorym 
poslugujq się najbardZlej r-1z­
winięte kraje świata. One po 
prostu i;>rz.eszły na tak modne 
w eh wO:li obecneJ światło,votiy. 
Oczywiście o swiatło voda~ p;;n 
sły zał. W tej chwili przecie::: 
telekomunikacJa. diagnost;ka 
technologiczna, wszystko na to 
przechodm. Tylko mY byli5my 
o te kilkadziesiąt lat d-0 tyłu. 
Tu muszę n;admiel'.łić. że jezeli 
chodzi o zdobycie Fprzętu ~11do­
skopowego. to bardzo 1.,-0t'?"ogll 
mi nasi kombatancI orn kon­
sultant ministra zdrowia. 

- Dzięktdę za roz:mo •;ę 

I 

Rozmawiof; 
ROBERT GlUTH 

Dostałem tet służbowe mieszkanie przy rekto­
racie, gdyż miałem bardzo trudne waruntd, no 
i dlatego, żeby - jak to się mówi - stale być 
pod ręką. Z kolei dzięki rektorov,·i Romualdowi 
Skowrońskiemu mam działeczkę„. 

- Gdyby przyszło panu każdego 1 nich ja­
koś scharakteryzować ... .Test pan przecież Jedy­
nym chyba człowiekiem, który obserwował ich 
wszystkich 1 tak bliska, na eo dzień. Ma pan 
skalę porównawez11." 

- Na pewno złego słowa powiedzieć nie mo­
gę. Ale tak.„ Pierwsi dwaj: Kotarbiński i Cha­
łasiński, to wielka powaga. Jak wsiadali do sa­
mochodu, to albo coś czytali, czy przeglądaU, 
albo byli zamyśleni. Tak, że za wiele nie roz­
mawialiśmy w czasie jazdy. Za to na przykład 
rektor Janusz Górski nieraz opowiadał ml o 
sobie, o swojej rodzinie. Podobnie - Skowroń­
ski. Z kolei rektor Jan Szczepański zawsze był 
pogodny, uśmiechnięty, skory do źartów. Był 
zresztą najmłodszy ze wezystkich i to się od­
czuwało. 

miał tych różnych społet'znych funkcji... PC'lza 
tym przyjmował \>.rszystkie zaproszenia. Bard,.o 
je. sobie brał do ~erca i wszędzie musiał być. 
Za to rektor .Zdr.isław Skwarczyóski podróżował 
bardzo mało. Więcej sledział na miejscu. Z ko­
lei rektor Andrzej Nadolski zapowiadał, ż.o tu 
pojedziemy, tam pojedziemy ... Prawie nigdy n;c 
1.: tego nie wychodziło, bo ciągle coś go zatrzy­
mywało w Łodzi. Tak, te na przykład na wy­
kopaliskach byliśmy tylko jeden jedyny rflz -
za Uniejowem. Inna sprawa, te on był rektcrl"tn 
tylko przez rok. Zle się czuł za biurkiem. Taki 
charakter. 

- A lnntT 

- Pamiętam na przykład, jak dowledziałei;n 
się, że zostać ma rektorem profesor Adam Szpu­
nar. Strasznie się tego bałem, bo słyszało się, 
że on taki surowy, wymagający ... Proszę pana, 
cóż to był za wspaniały człowiek! Jaki grzecz­
ny, uprzejmy, a przede wszystkim - nadzwy­
czaj punktualny. Nieraz: jak byliśmy w War­
szawie, w ministerstwie i powiedział. że. po­
wiedzmy. skończy o drugiej, a musiał jeszcze 
dłużej zostać, to wychodził. mówił. że jeszcze 
pół godziny„. I profesor Jerzy Wróblewski tak 
samo. Zawsze słowny, punktualny.„ 

- .„ jak· szwajcar ki zegarek. 

- I to elektroniczny. 

- A który z rektorów najwięcej jeździł? 

- Chyba profesor Stefan Hrabe.c. No, ale on 

- Cz:y zdarzył się panu Jakiś wypadek? 

- Nie. Szczęśliwitt udało mi się przeJ~ździć 
te trzydzieści dziewięć lat bez wypadku iVIo,:e 
dlategq, że jestem bardz;o spokojny. Rektor Gór­
ski zawsze dziwił się, że ja zupeh1ie nie mam 
nerwów. 

- Ale mandat na pewno nie raz już pan za­
l)łacił? 

- O, tak. To jest nie do uniknięcia, jak się 
dużo jeździ. 

- i'a.ńscy pasażerowie teł byli :awsze tego 
zdania? 

- Ci. którzy mieli własne samochody, mówili 
:!:e oni też płacą mąndaty, więc żebyrn się ni~ 
przejmował. Przecleż rektor - też c'złowiek. Ale 
przyznam się, że lepiej mi się jeździło z tymi, 
którzy sami nie prowadzili. Jakoś pewniej. się 
wtedy czułem. Nie miałem wrażenia, ie patrzą 
mi na ręce. 

- Dziękuję panu za romiowę i życzę równie 
szczęśliwych jazd do samej emerytury. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 
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ze str. 1 

$ENSACJĄ TEGO LATĄ 

w Nadwarciańskim Grodzie była Emilia Kra­
kowska i „Swietliki" Kiryła Karamanowa 1 
Jambołu z Bułgarii. Latem bowiem Nadwarciań­
ski Gród rozlega wielojęzycznym gwarem. 
Przyjeżdżają tu pionierzy z Morwińskiej Auto­
nomicznej SRR, młodzież z okręgu Jamboł w 
:Bułgaril i Erfurt w NRD. Można tu :spotkać 
wybitnych aktorów, pisarzy, naukowców. Byli 
na przykład kierownicy Planetarium w Olszty­
nie i Chorzowie. Częstym gościem bywa tu prof. 
Romuald Olaczek z UŁ. Wychodząc z biblioteki 
spotkałem na korytarzu dyrektora WFO w 
Łodzi Macieja Łukowskiego. 

- O, widzę, że tu łatwiej sił apotkać ni.i M 
tntejscv. w. Łodzi - powiedział na mój widok. 

Niewiele brakowało, abym spotkał 1i11 z rek-· 
torem „szkoły filmowej" Henrykiem Klubą, do 
którego mam zresztą dość pilny interes i które­
go usiłuję złapać telefonicznie jui od dłuższego 
czasu. Ale Henryk Kluba miał jakieś ważne 
:spotkaf'lie w Warszawie i musiał odłożyć przy­
jazd do Nadwarciańskiego Grodu. Dzwonił w 
tej sprawie z Łodzi Kazimier.z Lewkowski, któ­
ry już dwukrotnie był w Nadwarciańskim Gro­
dzie. Spodziewana jest w tei wiara prot. Sta.­
Jliaława Kaszyiilkiego. 

Drewnianv mlyn :1 1919 roku u Kępowiini• 1 

u Z.wt1m orzegu W art11o 
Komenda1'tt CSIH w Zalęczu-Kępowiźni«, • 

Jerzy Kowalski • c:ó7'kami Aonieszkq i Joanną. 
Foto: autor 

Emma Krakowska budztta H.MacJę "'ołml 
•trojami i tym, że młodziet mogła ją z bliska o­
bejrzeć, porozmawiać. „Swietliki" Kiryła Kara­
manowa - to dzięcięcy zespół Państwowego 
Teatru Lalki i Maski w Jambole. Na 1tadioni• 
w Załęczu Wielkim-Kępowiźnie czyli w 
Nadwarciańskim Grodzie - W7Stawlli „Buffo-
1yndrom". Były tu miniatury teatralne, nie 
mc«li bowiem przywieźć· z sobą_ pełnego zestawu 
rekwizytów, aby pokazać pełne widowisko. Al• 
1 tak podobali się„. 

Chleb a wodzie 
- Obozv harcerskje organt.lowc1tto N ltd od 

1976 roku - mówi Jerzy Kowalski. - Mieszka­
no pod namiotami. Zresztą i dzil wiele obozóio 
kwateruje pod namiotamł. Latem nie pomieścili­
byśmy wszystkich w pawilonach. Wtedy też, a. 
bylo to w 1977 roku 11ostawiliśmy tuta; pawi­
lon tymczasowy„. 

- „.a poniewa~ prowizorki s~ najtrwalsze„. -
wtrącam. 

- Ta stol6wka stoi do dzł§ i orozi wszelkimi 
nieszczęściami. Kosztowała wówczas niecałe 300 
tysięcy złotych i mogliśmy ją postawić dzięki 
uprzejmości i życzliwości dyrektora z Nami1slowa. 

- To chyba w ogóle jest metoda budowa­
nia takiego ośrodka? 

- W 1975 roku powołaliśmy Wojewódzk4 Ra­
dę Przyjaciól Harcerstwa z ówczesnym I sekre­
tarzem KW PZPR Tadeuszem Stasiakiem na 
czele. W dwa lata· później zorientowaliśmy się, 
:że w Komendzie Chorągwi ZHP w Sieradzu 
mamy 1'rzede wszystkim humanistów, nauczy­
cieli z zawodu, którzy na budownictwie i techni­
ce zupelnie się nie znają. Powolaliśmt1 wówczas 
Społeczny Komitet Budowy, który z powodze­
niem działa do dziś i pełni rolę inspektora nad­
zoru. budowlanego. Składa się zresztą ze znako­
mitych fachowców, przede wszystkim z byłego 
powiatu wieluńskiego. Pieniądze zdobywaliśmy 
poprzez Wojewódzką Radę Przyjaciół Harcers­
twa od wojewódzkich przedsiębiprstw, spóldziel­
ni, instytucji. Ale okolo 1980 roku okazalo Bit, 
ie źródlo to gwałtownie wysycha.„ 

,/ Po roku 1980 nastąpił gwałtowny spadek licz­
by harcerzy w Sieradzkiej €horągwi, z 43 ty-
1ięcy do 27 tysięcy. Wzrosły w tym czasie ceny, 
a więc i koszty eksploatacji, konserwacji, ma­
teriałów budowlanych, płace. W niedalekim 

• Krzeczowie szczep harcerski z Wielunia wybu- . 
dował sobie ośrodek wypoczynkowy. Kiedy 
trwała budowa, było fajnie. Robiono to społecz­
nie. Nikt nie pomyślał jednak o kosztach eks­
ploatacji, konserwacji, o etatach dla niezbęd­
nych specjalistów czy choćby stróża. Wtedy 
trzeba było oddać, to. co już wybudowano. 
Dzi · jest tam ośrodek wyppczynkowy, harcerze 
mogą z niego ko):'zystać, ale niektórzy się śmie­
ją, że harcerze budowali, a teraz w tym, C(I 

wybudowali wódkę i piwo się sprzedaje. Trze­
ba było więc uratować Nadwarciański Gród, 
aby nie spotkał go podobny los. Zwrócono się 
o pomoc do Kwatery Głównej ZHP. Akurat 
VII Zjazd ZHP uznał za kqnieczne powołanie 
do życia trzech szkół instruktorów: dla zuchów, 
młodszych harcerzy i starszych harcerzy. Nad­
warciański Gród w Zał~czu Wielki.m-Kępo­
wiźnie jak ulał pasował do tej idei. Nawet pro­
gramx okazały się zbieżne. 

WE WRZEśN\u 1939 ROKU 

przepraw przez Wartę w Załęczu Wielkim i 
Bobrownikach bronili żołnierze 30 Dywizji Pie-
choty Armii „Lódź". Pod Załęczem Wielkim 
zginęło ich jedenastu. Pochowani zostali na 
wzgórku nad Wartą. Po 1945 roku przeniesiono 
ich prochy do kwater Wojska Polskiego na 
cmentarzu w Wieluniu. Ale symboliczny grób 
nad Wartą pozostał. 

~ września 1985 roku harcerze z Załęcza 
Wielkiego zaciągnęli honorowe warty przy 
symbolicznym grobie. Przyszła młodzież szkol­
na, kadra i pracownicy Nadwarciańskiego Gro­
du. władze z gminy Pątnów. Złożono kwiaty, 
odśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęla", ,wy­
głoszono okoliczmościowe przemówienie. Wśród 
składających kwiaty były Agnieszka i Joanna 
Kowalskie. Było coś wzruszającego w tym, 
jak malutka Joasia starannie układała kwiaty 
na grobie w wielkim skupieniu i namaszczeniu 
jako czynność n~jważniejszą w świecie. 

Kilka dni przedtem grupa młodzieży szkol­
nej interesująća się teatrem przygotowała 

I 

pokazała przy ognisku widowisko historyczne ci 
nvycięstwie PoJski pod Grunwaldem. Pnygo­
towano je pod kierunkiem Kazimierza Lew­
kowskiego z łódzkiej „szkoły filmowej". Było 
to widowisko z cyklu „światło i dźwięk", cho­
ciaż światło by~o nikłe, a mokre drzewo na og­
nisku raczej Uiło się niż paliło. Dźwięk częś­
ciej charczał niż docierał do uszu słuchaczy. 
Można jeszcze powiedzieć, że młodzi aktor~y 
zbyt rozwlekle podawali tekst. Ale te wszystkie 
niedociągnięcia czy braki nikną i tracą swoje 
znaczenie wobec zapału młodych aktorów, ich 
przejęcia i •akładu pracy. Kostiumy wypoży­
czono z Wytwórni Filmów Fabularnych w Ło­
dzi. A widowisku przyglądali się nie tylko u­
czestnicy obozów harcerskich, ale i przedstawi­
ciele władz województwa sieradzkiego z I se­
kretarzem KW PZPR w Sieradzu, Januszem 
Urbaniakiem. Szef sieradzkiej organizacji par­
tyjnej jest częstym gościem w Nadwarciańskim 
Grodzię, spotyka się tu z młodzieżą, inter~uje 
się postępem pgic nad rozbudową harcerskiego 
ośrodka. 

Koncepcję harcerskiego o~rodka w Załęczu 
Wielkim-Kępowiźnie można określić w najdal­
szym skrócie jako przygotowanie do spotkania 

Z KULTURĄ, SZTUKĄ 1 NAUKĄ 
W LESIE 

- Jeszcze w czasie, gdy Nadwarciański Gród 
budowała Chorągiew Sieradzka - mówi Jerzy 
Kowalski - założono, że· młodzież z małych 
miasteczek, ze wsi, która nie ma możliwości ta­
kich kontaktów z kulturą, sztukq i nauką, ja­
kie ma młodzie.i z dużych miast, będzie je mia­
ła właśnie 'M> czasie pobytu w naszym ośrodku. 
Budując więc teTl ośrodek killrowaliśmy si~ po­
trzebq atwor.zcnitl takich wlafaie możliwości. 

- Stąd ta "fJ'elpaniała biblioteka, jaką dru­
gą trudno 1naleźć akurat w... lesie. 

- Tak. Stwarza ona m~żiiwoś6 przeczytania. 
t11ch książek, i którymi często instruktor, har­
cerz niełatwo może zetkną6 się u siebie, a 
;ednocześnie gromadzimv zbiory specjaiistyczne, 
które znajdą sit ut niedalekiej już przyszlDści "' 
pracowniach. 

Drugim ftass11m i;ałożeniem bylo stworzenie 
takich warunków rozwoju fizycznego P'l'ZYb'l/wa­
jącej tu młodzie.iy, jakich nie ma ona w swo­
ich szkołach i ~rodowiskach. Wiadomo, że u 
wiejskich szkoła.eh brakuje boisk, sal oimna.­
stycznvch, sprzętu sportowego. Dlatego wybu­
dowaliśmy boisko % pełn11mi ttrządzeniami do 
uprawiania lekkie; atletyki. 

- W zamierzeniu macie ,.,.ybudowanie base­
nu i cizego jeszcze? 

- Kort tenisowv będzie czvnnit już lada mo­
ment. Są trudności z jego odebraniem od Wt/· 
konawcy. Jest już wykop pod basen plywacki. 
Powstanie jeszcze strzelnica i hangar szkuner­
ski. 

Ale na tym nie kończymtJ. 

- To znaczy, że macie jeszcze jakieś inae 
zamierzenia związane z wychowaniem fizycz­
nym? 

- Nie. Jest po prostu trzecie założenie na­
szego programu. Dotyczy ono zdrowia młodzie­
ży wiejskiej. Jeśli stwarzamy mlodym warunki 
do uprawiania sportu, to czynimy starania o 
rozwój jednej z ważnych dziedzin życia mło­
dzieży. A co z drugą? Ta druga - to <:drowie. 
Wiemy przecież, że w wielu szkołach nie ma 
lekarzy, że dzieci nie były badane po kilka lat. 
Zaprogramowaliśmy więc powstanie przychodni 
z prawdziwego zdarzenia, w której przebywa­
jąca tu młodzież będzie dokladnie badana. Wy­
niki tych badań będą przekazywane do macie-
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rzystych ośrodk6'° zdrowia i nasza przychodnia 
będzie się interesowała, co sic dale; 2 t11mi w11-
nik9;mi i pa~jentami dzieje. 

- A jak 1i~ to miało do załolet\ Centralnej 
Szkoły Inatruktorów Harcerskich? 

- Za.łożenia okazalt1 lit .sbietM. W Polsce 
· są trz11 takie szkolt1: w Oleśnic11, kolo Olsztyn­

ka i nasza. Podział jest taki: dla instruktorów 
zuchowych, młodszoharcerskich i starszoharcer­
skich. Nasza jest tlla młodszoharcerskich. 

- Nie ograniczacie się wyłącznie do szkole­
nia, ale również inspirujecie pewne badania 
naukowe. Na przykład odbędzie się niedługo 
drugie seminarium poświęcone ocenie 11tanu 
zdrowia młodzieży wiejskiej. 

- Jest to zgodne .1 zalożeniamt naszego pro­
gramu. Organizujemv seminarium poświęcone 
ochronie środowiska naturalnego oraz wszech­
nicę poświęconq sztuce i kulturze, Chodzi nam 
o to, abv instruktorzy byli nie tylko odbiorca­
mi wiedzy, czy sztuki, ale też ją to miarę moż-
liwości tworzyli. 1 

lerzy Górnik to 

CZŁOWIEK, KTORV WIELE POTRAFI 

i nie znosi partactwa. Pokazał mi rowery z 
bydgoskiego „Rometu" i leżaki. 

- Jak można - oburzał się - robić coś ta­
kiego. Przecie.i to szmelc. Pieniądze wyrzucone 
w błoto. Z teoo, co tu jest można zrobić kilka ja­
kich takich rowerów. Leżaki nie nadają się do 
reperacji, Puściły nity, a ja takich nie zrobię, 
bo nie mam durt1.luminium. A w ogóle, to jes­
tem tta urlopie„. 

Ludzie przyjeżdżają do Nadwarciańskiego 
Grodu, aby wypocząć. Jerzy Górnik, który ma 
rodzinę gdzieś w Piotrkowskiem, urlop spędza 
na miejscu. Zresztą Jerzy Kowalski też urlop 
spędzał w lesie. Ludzie pracujący w Nadwar­
ciańskim Grodzie powinni\ - wydawałoby sią 
- spędzać urlopy w mieście. Ale oni wolą po­
zostać nad Wartą. I wcale im się nie dziwię. 
J:ak ktoś lubi chodzić na długie spacery, zbie­

, rać grzyby, lubi spokój i ciszę, to ma tu idealne 
warunki. Chociaż Włodzimierz Kałczak 
grzybiarz wyśmienity - wybierał sią właśnie 
na grzyby ... do teściowej w Olsztyńskie. 

W Nadwarciańskim Grodzie jest w tej chwili 
45 osób obsługi. Dojdzie do tego jeszcze dwoje. 
Jest 9 osób kadry, albo inacuj mówiąc praco­
wników merytorycznych. Dojdzie jeszcze 15. 
Wybudować trzeba będzie blok mieszkalny. 

Jak coś trzeba naprawi~. -zreperować czy po­
prawić, to woła się Jerzego Górnika. 

- I ;Jak ;a, mogę pojechać M urlop. Tu za­
wsze jest coś do robotv - mówi on sam. 

Ale tak naprawdę, to 'on kocha tę pracę i 
byłoby mu ciężko z nią się ro:zstać. Był tu chy­
ba jednym z pierwszych pracowników, , kiedy 
jeszcze ośrodek zimą był nieczynny, a stał tyl­
ko jeden pawilon. Snieg zasypywał drogi, War­
tę skuwał lód, a wokół pawilonu biegały za­
jące i lis się czasem pokazał. Jerzy Górnik wó­
wczas tM: nie OJ>Uszczał ośrodka, zimował sa­
motnie i czekał wiosny. Teraz czasami, jak ma 
wolną chwilę, najczęściej w sobotę, jeździ do 
brata, aby pomóc mu w gospodarce. 

Sporo trzeba jeszcze zrobić do pełnego za­
koikzenia budowy Nadwarciańskiego Grodu. 
Przede wszystkim trzeba wybudować stołówkę, 
blok mieszkalny, budyinek komendy, przystań 
na Warcie, hangar •i warsztat szkutniczy, amfi­
teatr z letnią estradą i kinem oraz wieżą re­
żyserską, tor łuczniczy, 1trzelnicę sportową oraz 
basen pływack!. 

- Kiedy powinny zakończyć się prace? 

- Ja'lc wsz11stko dobr.1ł pójdzie - mówi 
Jerzy Kowalski - to powinniśmy wszvstkie te 
zamierzenia zako1\czyć do 1990 roku. 

JAK TO ZROBlćł 

Moż11a już założyć, ie to co zrobiono stanowi 
trzy trzecie zamierzeń. · Zbudowano przede 
wszystkim podziemne instalacje kanalizacyjne, 
wodociągowe i elektryczne. Zamierza się odre­
montować zrujnowaną tamę na Warcie, aby 
wykorzystać ją dla napędzania lokalnej„. elek­
trowni. W ten sposób Nadwarciański Gród bę­
dzie miał własną energię elektryczną i będzie 
uniezależniony od ciągłych wyłączeń. A te 
przecież się zdarzają. Szczególnie jesienią i 
11imą. · 

Nie zapominajmy jednak, że Nadwarciański 
Gród powstaje w czynie s;,)ołecznym, poza 
wszelkim planem inwestycyjnym. A to oznacza 
nie tylko konieczność szukania pieniędzy, ale 
też materiałów budowlanych i wykonawców. 

- Największa. trudność - mówi Jerzy Ko· 
walski - polega na. zdobywaniu wykonawców. 
Nasze zamierzenia możemy realizować poza. 
wszelkimi planami. P·rzedsiębiorstwo może je­
dynie z dobrego serca zrobić coś dla harcerzt1. 
Trzeba przede wszystkim przekonać samorząd 
w przedsiębiorstwie, że warto zrobić coś dla. 
harcerzy, bo robi się to dla dzieci. Wlasnych i 
cudzych. Jeśli ;u.% się zdobędzie wykonawcę, to 
on atawia najczę~ciej warunek, że to mv mu­
simt1 zdobyć przynajmniej częś6 mate'l'ialów. To 
kolejM trudność. Ale jako§ dajemy sobie z niq 
„adę. Pieniądze też musimv zdobywać i rów­
nie.i nie bez trudności, a jak już je zdob(!dzie~ 
m11, to u!talamv kolejność wydatków wedluo 
naszych potrzeb. 

Wszystko jest pilne. Stołówka grozi niebez1 
pleczeństwem, jest więc pilna jej budowa, ale 
mieszkania dla kadry są pilne. Trzeba dokoń­
czyć drogę do mostu na Warcie. Potrzebna jest 
pracownia małej poligrafii i komputery. 

- Powoli komputer11 wchodzą do szkól 
mówi Jeny Kowalski - drużynowi nie mogą 
być gorsi od nauczycieli. Muszą też umie6 .1 
nich korzystać. 

Ale szkołom komputery przydziela młnister• 
1two, a Nadwarciański Gród musi je zdoby~ 
własnym sumptem. Zaopatrzenie ośrodka jest 
poza wszelkimi rozdzielnikami. 

- Przelcie-radła nam się końcs.i - mówi J~ 
rzy Górnik. - Potrzebne są żelazka do praso­
wania i nie ma gdzie ich kupić. 

Ale te poszukiwania - przede wszystkim 
wykonawców - przynoszą nieoczekiwane ko­
rzyści. Potrzeba było wybudować w N;i.dwar­
ciańskim Grodzie oczyszczalnię ścieków. Z tru­
dem, bo z trudem znaleziono dwóch wykona­
wców. Oba przedsiębiorstwa nie miały w tej 
dziedzinie prac potrzebnych doświadczeń. Zdo­
były je i jµż budują dalsze oczyszczalnie. Nad­
warciański Gród był dla nich poligonem doś­
'1riadc.zalnym. Podobnie było z drogą przez las. 
Wybudowało ją przedsiębiorstwo, które do tej 
pory dróg nie budowało. Zdobyło potrzebne 
doświadczenia, teraz buduje drogi. 

- Jesteśm11 w Załęczańskim Parkti KraJobra­
%owym - mówi Jerzy Kowalski - i chcemy 
dzialać na rzecz tego parku. Wystąpi!iśmt1 r 
pomyslem nakręcenia filmu o parku. 

- Czy to był efekt wizyty Macieja Łukom• 
skiego w Nadwarciańskjm Grodzie? 

- Nie tylko. Film to jedna rzecz. Zdaję sobie 
sprawę, że filmy oświatowe są mało wyko1'Ztl­
stywane. My możemy tu pokazywać je sporej 
liczbie instruktorów harcerskich, harcerzom. 
Chcemy, aby tu powstal klub filmowy, w letó­
rym bedziemy mogli pokazywać nie tylko no­
wości WFO, ale też organizować spotkania 
twórców, reżyserów, opeTatorów, scenarzystów 
z odbiorcami. Audytorium jest duże. 

- Widzę, te wasze zainteresowania idą 
głównie w kierunku Łodzi. 

- Nie tylko. Ale Łódź jest na]'bli:żej. Mamv 
kontakt z AM w Łodzi, ale i z Instytutem Mat­
ki i Dziecka w Warszawie. To tak dla przykła­
du. Szukamv różnych kontaktów. Profesor 
Stanisław Kaszy1iski będzie patronował wszech­
nicy wiedzy o sztuce i kuiturze, profesor Ro­
muald Ola.czek' - wiedzy o przyrodzie, kie'row­
nictwo „szkoly filmowej" w Łodzi - wiedzy o 
filmie. Różne są możliwości i chcemy 'z nich 
korzystać. 

Gdy na Warcie tego lata była wielka woda 
zabrała dwoje ludzi, to dla ich odszukania 

RZUCANO CHLEB NA WODĘ 

Nic to nie dało. 
- Jestem fizyk·iem z wykształcenia - mówi 

Maria Kowalska - i nie bardzo- rozumiem, 
dlaczego chleb ma wskazać, gdzie znajduje się 
topielec. Bo jest poświęcony - mówią. Ale, ja­
ki jest tu związek. A przecież musi istnieć ja­
kiś związek przyczynowy. Jurek, który intere­
sował się etnografią, utrzymuje, że kapliczki 
przydrożne stawiano na ogól w tych miejscach, 
gdzie bylo niebezpiecznie. Zabytkowa studnia 
przy szosie z Wielunia do Częstochowy powsta­
la dlatego, :że pątnicy idący z pielgrzymkami 
musieli gasić pragnienie. A tu? 

Dla mnie jest w tym jakaś metafora. Pooko­
ła las. Warta szumi na zrujnowanej zaporze. 
Ludzie, którzy prtyjechali tu z różnych zakąt~ 
ków Polski. I wiedzą którą chce się im tu 
dać. I ten chleb rzucany na wodę. Bardziej 
dawny obyczaj niż skuteczny sposób. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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Henryk Hartenberg 

W poszukiwaniu 
syntezy · 

O ten labirynt uliczek zaułków i ślepych bram 
Ten chaos domków skrzypiących schodów 

i mrocznych 
Sieni i te domy stupiętrowe wyrosłe na ziemi 
Obiecanej wśród rdzawej zieleni - domy 

trwające 
Jak białe fortece rzucaJące niesamowity blask 
Na Plac milczący o tej porze milczeniem 

tajemnym 
Tylko Naczelnik trwa na cokole 
Spoglądając w głąb dziejów - myślą obejmuje 
Odległy czas nadludzkich zmagali przeciwko 
Tyranii btoniącej mury niewoli -
Słyszy chorał gwiazd wędrujących nad krajem 
Gdzie świt przynosi tchnienie wyzwolonej ziemi 
A światło dnia zbliża pleśń mlłosn4 która 

wyzwala 
W nas legendę opiewaj'\Cą mężnych i prawych 

Tutaj na Placu 
Z mgły nocy wyłaniają się ulice: łworzą cztery 
Ramiona podobne do krzyża (tuż oboR świątyni) 
Gdzie gazowe latarnie i krzykliwe neony 

oświetlają 
Pejzaż na główną ulicę - senną l czuwającą -
Biegnącą wprost (jak procą wystrzelił) 
W sam środek zielonego księiyca w życiodajne 
Jutro - jak w Słoneczną tarczę! 

Ta Główna Ulica: ona kryje w sobie sła;wną 
Historię miasta i bolesną i promienną i krwawą 
Miasto odzyskanych nadziei ..;... 
Tutaj wyznaczają sobie spotkania. wszyscy 

WSZY!&Y 
Wszyscy: i Ci z Eroik Powstań Narodowych 
.Żywi i umarli z Piątego waleczni z Przystanku 
Niepodległości żołnierze bohaterskiego Września 
Wspaniali Promieniści z nocy okupacyjnej 
I Ci olbrzymi z Lipca którzy piorunem snłewu 
otworzyli czas 
Odrodzenia 
Czas stawania się - czas ponad wszelki cl&!' 

Tylko Naczelnik trwa na cokole Ja.k opoka 
myślą 

Wyobraźnią i ciepłym spojrzeniem przyzywa 
obrazy 

Zmagań Ojczyzny - imiona męiny~h Ich czyny 
wciąż 

Budzą nadzieje scal&JI\ człowieka Jl zlemiit 
·' • umęczon~ 

Minione z ziarnem wschodzącym Jui dzij 
Z prapoczątkiem wszystkich rzeczy 

Cisza - Mia.sto szarHJe - Swlt wkrada slę 
na Plac 

PrzyrotowuJl\C rozstanie kt6re Jest uwllll 
przepowiednlit 

.Jutrzejszego spotkania (o teJ samej porze) 
I choć miasto Jeszcze śpi a clenie powoli 

- powoli 
Odchodzą w krainę milczenia otwierające 1ny 

-tak Jak 
Się otwiera zaczarowani\ tzkatułkę gdzie 

ukryte Sil 
Swlęte relikwie - Ja krążę zaułkami 

przeszłości 
Przecinając ulice nowero Jui miasta 

w poszukiwaniu 
Wielkiej syntezy naszych dziejów - synteey 
Na wczoraj i na dziś na jutro i na zawsze! 

.Jestem Już tak bliske ... 

Nike warszawska 

Nieugięta jak spiętrzony nad głową spiż 
Na skrzydłach czerwonego lazuru 
Upada i znów się do walid zrywa 
Nike 
Z piersi przebitą nadzieją 

Z bólu 
Co żałobą okrył nasz kraJ 
Z popiołów przez długi szeroki glob 
Z klęski na której szczep zwycięstwa 
Wzleciałaś niepokonana 
Na skrzydłach białego lazuru 
Nike 
Warszawska, 

Z rzeki co ciemności podmywa 

I 

Ze smug fosforu przez. dlugl szeroki świat 
Ze zwycięstwa na którym zakwita życie 
Stanęłaś wśród nas 
Skrzydlata dwojaką barwą 
Nieśmiertelna 

Nike 
Warszawska 

Wieńczysz tym samym laurem 
Poległych co zeszli w mrok 
Żywych co rozjaśniają wiek 
Nieugięta. 

Warszawska 

Nike 
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U 
kazał się wybór 
szkiców literackich 
i felietonów Jana' 
Koprowskiego. No­
si on tytuł, w któ­
rym żawiera się 

sens całej dz.iałalnosci pisar­
skiej Koprowskiego. Można go 
odczytywać na różne sposoby, 
ale - jak sądzę - chodzi prze­
de wszystkim o to, iż jasność 
myśli, schludna elegancja stylu, 
konkretność informacji, do­
mieszka krytycyzmu i przekory 
trafiają zarówno lo zawodow­
ców, jak i przypadko~rych czy­
telnLltów. 

W pisarstwie autora tomu · 
,.Zwyczajnie i po prostu" od­
zwierciedla się niesłabnący 
temperament człowieka -nie 
pierwsr.ej, już młodości, a prze­
cież niezwykle czynnego w ży­
ciu literackim. Wziął chyba 

w nich jakiś niezwykły szcze· 
gół czy też swoisty przenikli­
wy ton, nadający temu wszyst­
kiemu, co proste i zwyczajne 
niepowtarzalny urok i krasę. 

O książkach Jana Koprow­
skiego pisywałem wielokrotnie. 
Nie chciałbym tedy powtarzać 
rzuconych niegdyś opiniL 
Wspomnę jedynie, iż cenię. je­
go rzeczowość, wiernośf war­
sztatowym założeniom swadę, 
a także zadziorność. Tę ostat­
nią widać w szkicach polemicz­
nych, wypełniających znaczną 
część książki. Deklaruje się w 
nich jako zwolennik wycho­
wawczych zadań literatury I 
dlatego interesuje ' go zwłasz­
cza społeczny rezonans dzie~ 1 
autorów. Literaturę traktuje 
jako szkołę uczuć, charaftetów 
i postaw. Wiele obiecuje so­
bie po książkach, do których 

razu świad,omość, a często chcą 
po prostu ukryć przed sobą i 
przed innymi, że nie mają wła­
ściwie nic do powiedzenia". 
Większość czytelników tomu 

„Zwyczajnie i po prostu" do­
ceni jego walory informacyjne. 
Przy iZym Jan Koprowski 
chętnie korzysta z anegdoty, 
przytacza ciekawostki, wydo­
bywa egzotykę, a nawet ekstra­
wagancję ludzi pióra. Zbyt te­
go wiele, by sięgać po przy­
kłady. Lepiej od razu po 
k$iążkę Koprowskiego. Na 
szczególną uwagę zasługują cy­
taty, Autor chetnie je przyta­
cza i chwała mu za to. Traf­
nie dobrany cytat więcej niii­
raz powie o pisarzu niż stresz­
czenie dzieła. Niekiedy pe!ni 
funkcję przestrogi skierowanej 
do młodych twórców. Tak chy­
ba należy potraktować słowa 

. ' . ' 
..; " . . ; -·. . , ... \ ~ ; . - ~ , . i ~ 

• • O literaturze ZWJCZ&JDl8 
'Jan Koprowski - . w pewnym 

sensie - przykład z Jarosława 
Iwaszkiewicza, a którym przez 
długie lata pozostawał w zaży­
ło~ci i przyjaźni (między inny­
mi za prezesury Iwaszkiewicza 
sprawował on funkcję sekreta· 
i·za Zarządu Głównego Związ­
ku Literatów Polskich). Do naj­
ciekawszych stronic najnow­
szej książki Jana Koprowskie­
go należą więc kartki z dz,ien­
n.ika zatytułowane „Z Jarosła- . 
wem Iwaszkiewiczem za grani­
cą i w kraju". Ich cechą jest 
skrótowość, refleksyjność, afo­
rystycima zwięzłość. Właśnie 
nii~które ocalone przez Jana 
Koprowskiego wypowiedzi czy 
uwagi Jarosława Iwaszkiewicza 
brzmią jak aforyzmy, które 
warto zapamiętać. Choćby ta­
kie głowa wypowiedziane po 
powrocie z kolejnej podróży za­
granicznej: „Jak to dobrze, że 
jesteśmy w domu. Ludzkość nie 
wymyśliła dotychczas nic lep­
szego nit dom rodzinny". O­
czywiście Koprówski nie pre­
tendował przy Iwaszkiewi~zu 
do ro1i, jaką spełniał wobec 
Goethego Johann Peter Ecl\:er­
mann. Nie doczekamy się więc 
zapewne „Rozmów z Iwasz­
kiewiczem", pozostaje wszak 
nadzieja. it autor „U nas 1 
gdzie indziej" zdecyduje się 
niebawem na udostępnienie 
nieporównanie obfitszych frag­
mentów swego skrupulii.tnie 
prowadzonego dziennika. Cze­
kam na tę chwilę od dawna. 
Bo choć miałem okazję wiele 
odbyć rozmów i pogwarek z Ja­
nem Koprowskim (a jest on ga­
wędziarzem urokliwym i prze· 
wrotnym - któż jeszcze tak 
potrafi uśmiechnąć się pod wą­
sem?) to przecież czytam jego 
wspomnienia i notatki z nie­
słabnącym zaciekawieniem, 
1dyż zazwyc:aaj w.oż.na znaleźć 

można i należy wracać. Takimi 
powrotami stają się w większo­
ści jego szkice. Przede wszyst­
kim 11a grunt literatury nie­
mieckiego obszaru językowego 
powraca on systematyc:z.cie i 
chętnie i to nie tylko po to, 
żeby precyzyjnie wyłowić każtM 
polonicum. Frapujący okazuje 
się szkic „Obraz Niemca w li­
teraturze polskiej". Wiadomo, 
że temat niemiecki stanowi sta­
ły punkt odniesienia naszej li· 
teratury i jego egzemplifikacja 
jest obfita. Nie czyńmy więe 
zarzutu autorowi, że nie poku­
sił się o wyczerpanie proble­
mu. Wskazał główne jego ry­
sy 1 to chyba wystarczy. Istot­
ne jest przesłanie, w myśl któ­
rego powinien nadejść czas, 
gdy z.niknie portret Niemca -
czasu wojny, a literatura po­
każe również Niemca czasu po­
koju. 

W sytuacji, Jt.iedy miarą no- · 
woczesności stało się kwestio„ 
nowanie literatury przez nią 
samą niektórzy mogą trakto­
wać pisarstwo Jana Koprow­
skiego jak prze ja w staroświec­
czyzny. Zgoda - Jan Koprow-
5ki jest tradycjonalistą. To 
znaczy kimś, kto nigdy nie 
zwątpił w sens literatury, w 
posłannictwo pisarza, we wła­
sny pisarski wysiłek. Nie jest 
przeciwny eksperymentom for­
malnym, ale bardz..iej interesu­
je go tTeść i jej &połeczna a• 
kustyka. Z lubością powtarza 
więc słowa Artura Schopenhau­
era: „Wszystko, co człowiek 
zdoła pomyśleć, da się również 
wypowiedzie~ w jasnych, zro­
zumiałych i niedwuznacznych 
słowach. Ci, którzy układają 
mowy ciężkie, zawiłe i dwu­
znaczne, z; pewnością nie wie· 
dzą dobrze, co chcą powiedzieć, 
lecz mają jedynie jakąś głu­
chą, dobijającą Bię swego wy-

Carla Spitteleta: „żaden praw­
dtiwy pisarz nie zakłada sobie 
nigdy dążenia do oryginalnosc1. 
Jeśli jest wybitną osobowością, 
to oryginalność przyjdzie sama 
z siebie, ku zadowoleniu jego 
i czytelników. Jeśli nie - to 
nie ma lep.szej drogi do orygi­
nalności, czy do 3pecyficznych 
przymiotów, nit uprawiać swo­
ją dzie9zin~. Kto wciąż to czy­
ni, a więc dla przykładu, kto 
w prozie staf& &ię pisać prosto 
i :rozumnie, ten jut tym sa­
mym odróżnia się potężnie od 
większości, albowiem nie ma 
1ik rzadziej spotykanego, niż 
rzetelność i· prawda". Cytat ów 
mógłby z powodzeniem stano• 
wić motto ksiąmd Jana Ko­
prowskiego, bowiem uprawia 
on swoją dziediJnę rzetelnie i 
konsekwentnie, ochoczo i -
gdy trzeba - kokieteryjnie. 

Pisząc;: zwyczajnie i po pro­
stu o twórcach i ich sprawach, 
o ksiątkach i ich recepcji uka­
zuje Koprowski dzieli powszed­
ni literatury. W orbicie jego 
zainteresowań znajduje się wie­
le zróżnicowanych zjawisk, 
przy czym obcy jest mu sno­
bizm, nowinkarstwo czy źle 
pojęty arystokratyzm ducha. 
Nie narzuca swoich sądów i o­
pinii. Pozostaje świadkiem 
swojej epoki, ·jej kronikarzem. 
Wnioski pozostawia czytelniko• 
wi. . 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSK1 

.Jan Koprowski: ,,Zwyczajnie 
po prostu", Czytelnik, War­

szawa 1935, s. 268, nakład 
20320 egz., cena zł 110.-

Modlitwa pióra jest poezją.„ 
• ';. ,~ ' : ~ ; ' N ·~ •' • ' I ł •' -:, • ~,~ 

Z zadowoleniem, •probllt\ i 
nadzieją na przyszłosć należy 
powitać inicjatywę Wydziału 
Kultury Urzędu Miejskiego w 
Piotrkowie Trybunalskim, który 
wydał - skromny bo skromny 
- wybfu' wierszy Rafała 01.'lew­
skiego pt. „Scieżki niczyje". 
Dla przypomnienia podaję, że 
ten poeta i działacz społeczno­
-kulturalny (z zawodu nauczy-

ciel) opublikował dotąd trzy zbio­
ry wierszy (Krzesiwo, Idąc, Tań­
czące ognisko) oraz prozę (Igli­
wie). Omawiana przeze mnie 
publikacja jest piątą w dorob­
ku pisarskim· Rafała Orlewskie­
go. 

Ilekroć przystępuję do pisania 
o poezji zawsze odczuwam tre­
mę. Bo tak naprawdę czyż mo­
żna poezję „omawiać", tłuma­
czyć, kome11tować? Zawsze 
twierdziłem, te poezja jest jak 
muzyka: należy jej słuchać, 
chłonąć ją w siebie, ży~ jej 
treścią. Poeta pisze: ,;Modlitwa 
pióra jest poezją.„" Możliwe. Ale 
poezją dla Orlewskiego jest tak­
że lasek pod Wieluniem i czer­
wona borówka, będąca jagodą 
leśnego echa, i płonąca od ude­
rzenia pioruna brzoza, i pia­
szczysty brzeg Pilicy gdzieś pod 
Trzymorgami. i myśli przy.-:ro­
dzące w czasie bezsennej nocy. 
Właściwie poezja - to cały 
$wiat i nasza w tym Ś'Wiecie .o­
becność. 

\ 

Poezja 01 :_, wskiego, to poety­
cki zapis chwili, utrwalony w 

wierszu moment niepowh'rza1-
ności istnienia, ulotność zdarzeń 
których często nie dostrze5amy 
mijając je w pośpiechu, w nie­
ustannej gonitwie. Jednocze­
śnie słowo poetyckie stara 1ię 
wypowiedzieć to, czego wypo­
wiedzieć nie można, gdyż suchy 
zapis nie zawiera w sobie cie­
pła, barwy, tonacji. Przykładem 
takiej próby jest wiersz bez ty­
tułu poświęcony zmarłej matce. 
kiedy to poeta pochyla si.: nad 
fotografią tej, której nie ma już 
wśród żywych, a której obc::ność 
jest odczuwana przez syna. 

„„.ciężar krwi 
Trudnie; dźwiga.I! 
Niźli biafość noc11 
I cieii. różowy". 

W wierszach Rafał=a Or!ew­
skiego obok wspomn,ianyah „za­
pisów chwili" coraz to poja­
wia się afirmacja życia, za­
chwyt nad tym co życie ze sobą 
niesie, zachęta do korzystania z 
tego bezcennego daru. Zaraz na 
wstępie zbiorku 'Poeta umiPścił 
wiersz napisany w 1948 roku, 
poświęcony rodzinnej wiosce 
Przybyłowo\vi, a noszący tytuł 
„Wspomnienie". Sądzę, że nie 
bez powodu ten młodzie1ic·1,y u­
twór znalazł się wśród dojrza­
łych wierszy doświadcvmego 
przez życie poety. Jest on afir­
macją otaczającego nas świata, 
akceptacją wszystkiego, co mo­
że przyniesć człowiekowi ra­
dość, 

'Na dobrą sprawę cała twór­
czosc Rafała Orlewskiego jest 
poświęcona życiu i jeg0 pięknu, 
Nawet śmierć nie staje się Jll· 
kimś kataklizmem, tragedią i 
czymś przerażająco okropnym. 
Poeta zdaje się mówić: no cóż, 
śmierć to jest śmierć, po prostu 
to słowo wymawia się inacwj 
niż słowo życie. „Smie,,. ; to 
zmiękczenie zgloski, · życie -
znak twardy". Tak, tak, to ży­
cie jest zagadką, niewiaJomą 
zamkniętą w przedziale .-zasu, 
który to czas trzeba umieć prze­
żyć. A śmierć? No cóż. je~t to 
w km'icu jakaś pewność bez 
niespodzianek. Sądzę, że najle­
piej oddaje to wie:rsz zamyk<iją. 
cy zbiorek „Scieżki niczyje". 

WioS'ną glowę lowilem 
W pniu echa zamarzla 
Latem cień swój gonilerr., 
Po zielo'ltych gwiazr1nch 
Jesień weszla cichaczem 
Przez dziu,,.kę od 71lacw 
Zima lodem pokryje 
Te ścieżki niczyje 

Tyle na marginesie wydanych 
wierszy Rafała Orlewskiepo. po­
ety urodzonego w Przyhvło•.vie 
w dawnym · powieciE' łaskim, 
dziś mieszkańca Piotrkowa Try­
bunalskiego. 

EUGENIUSZ 
l:WANłCKI 

• 

Z półki recenzenta 
KOLEJNY TOM BRATNEGO 

Wyda\l.'Ilictwo Literackie kontynuuje edycję 
dzieł Romana Bratnego. Ostatni tom przynosi 
cztery miniopowieści: „śniegi płyną", „Szczę­
śliwi torturowani", „Brulion" i „Ciągle wczo­
raj". Znawcy twórczości tego autora wiedzą, iż 
jest on „chory na polską historię współczesną", 
toteż tematyka zawartych w omawianej książ­
ce utworów jest zdeterminowana przez czas 
przeszły organicznie związany z dniem dzisiej­
szym, bowiem minione dokonania mają swoją 
kontynuację w teraźniejszości. Jest to jednak 
proza bez tych wszystkich ozdobników erotycz­
nych, które tak mocno przepełniają twórczość 
Bratnego w ostatnich latach. 

- Roman Bratny: Sniegi płyną„. WL 1985. Str. 
384. Cena 300 zł . 

JAZDA OKRĘŻNA 

Tę książkę można streścić w paru zdaniach: 
oto do wojewódzkiej instancji partyjnej nad­
chodzi list, w którym autor twierdzi. iż w kon­
kretnym kombinacie wicedyrektor popełnił sa­
mobójstwo w wyniku szykan swojego zwierzch­
nika. Sprawę usiłuje rozwikłać jeden z pra­
cowników KW. Fabuła prosta i nieskompliko­
wana. :Natomiast bardzo sugestywny jest opis 
ludzi z aparatu partyjnego, ludzi z nomenkla­
tury, prominentów z tzw. Polski prowincjonal­
nej. Przy tym autor z talentem pokazuje co 
dzieje się z ludźmi, którzy znaleźli się u wła­
dzy, co pozostaje z dawnych marzycieli, z mło­
dzieżowych działaczy w chwili, gdy znajdą się 
na wysokim szczeblu drabiny wiodącej do ka­
riery. 

Andrzej Twerdocblib: Jazda ojręźna. Iskry 
1985. Str. 168. Cena 80 zł. 

BIBLIOTEKA ROMANTYCZNA 

Jest to bardzo ciekawa inicjatywa: wydawa­
nie druków pochodzących z epoki romantyz­
m u po to, byśmy mogli skonfrontować nasze 
dzisiejsze pojęcie romantyzmu z jego pierwo­
wzorem, tj. spojrzeć na tamtą epokę z dystan­
su. Właśnie ukazał się w tej serii wybór teks­
tów J. Słowackiego. Z. Krasińskiego, H. Rze­
wuskiego, K. W. Wójcickiego, I. Chodźki, Z. 
Kaczkowskiego i J. I. Kraszewskiego pod wspól­
ny1n tytułem „Choć Radziwiłł, alem człowiek„." 
z podtytułem, że jest to gawęda romantyczna 
prozą. 

Nie sądzę, by trzeba było naszych czytełni­
ków zachęcać do sięgnięcia po tęn naprawdę 
znakomity zbiór. Jest to bowiem lektura wspa­
niała i jakże pouczająca. 

l\laria.n Maciejewski: Choć Rad~iwiłł, alem czło­
wiek„. WL 1985. Str. 470. Cena 300 zł. 

ZAKONNICA 
. . ~ . ' .: .„. J „ ' ~ „ . li.; "' ' 

Pamiętam, że parę dziesiątków lat temu czytałem 
tę książkę z wypiekami na twarzy. Dziś, kiedy 
erotyzm i pornografia zalewaJą film i litera­
turę „Zakonnica" Denisa Diderota może być 
traktowana jako niewinna przypowiastka. A 
przecież w końcu XVIII w„ kiedy pojawiła się 
w sprzedaży, WY\\·olała szok i stała się od razu 
bestsellerem. Zresztą przez dłuższy czas służyła 
jako oręż przeciwko klerowi. 
Dziś - jak już wspomniałem - czyta się tę 

książkę bez większych emocji, pamiętając, że 
jest jedynie ·dokumentem pewnej epoki. 
Przekład Wacława Rogowicza. 

Denis Diderot: Zakonnica. LSW 1985. Str. 174. 
Cena 150 zł. 

STO JEDEN, CZĘść Il 

Nie bardzo l'Ozumiem skąd ten tytuł „Sto Je­
den''. Być może, iż chodŻi o znak jakości. o 
określenie, że coś zostało wykonane. „na sto 
jeden''. W każdym razie oto pojawił się tom 
drugi dzieł Adolfa Rudnickiego pod tym intry­
gującym tytułem. Zawiera utwory nowelistycz­
ne z różnych epok i z różnego okresu twórcz;e­
go autora „Niekochanej". Wydawca zapowiada 
jeszcze dwa następne. Twórczość Adolfa . Rud­
nickie~o dziś jakby mniej głośna i jakby tro­
chę przybladła, nie jest tak w.Vraźnie obecna 
jak w latach powojennych. Mimo to - daru­
jąc autorowi pewne manieryzmy - jest to pro­
za ciekawa, mogąca dostarczyć wzrusze1'l i' wy­
wołać refleksje. 

Adolf Rudnicki: Sto Jeden II. WL 1985. Str. 510. 
Cena 250 zł. · 

UZBROJENIE W RUCHU OPORU 
Ili 'MiS .... , 

Polecam uwadze naszych Czytelników nie­
zwykle interesującą książkę przyczynkarską do 
dziejów polskiego powstania zbrojnego przeciw 
okupantowi. l\Iówię o dziele noszącym tytuł: 
„Produkcja uzbrojenia w polskim ruchu oporu 
1939-1944". Jest to opracowana rzetelnie na 
podstawie dokumentacji i relacji osób z ruchu 
oporu (nie tylko świadków, ale i uczestników 
produkcji ~vszystj{ich tych „Stenów", „Błyska­
wic" i .,Kubusiów") historia konspiracyjnego u­
zbrojenia. A że było ono, mimo chałupniczej 
produkcji, znakomite, mogli przekonać się Nie­
mcy w czasie potyczek, bitew i powstania war-
szawskiego. ) 

Kazimierz Satora: Produkcja uzbrojenia w pol­
skim ruchu oporu 1939-194.4. MON 1985. Str. 
270. Cena 550 zł. 

E. I. 
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P
. od wpływem wydarze(I politycmych 

lat 80-81 wzrósł w szerokich krę­
gach spolecz.E>ń»twa kult narodowej 
przesl'.!ości_ i umoC'ni!o się jak naj­
lepsze mniemanie o naszych cno­
tach teraźniejszych Zresztą nad sipo-

rządzaniem wielce pochlebneg0 wizerunku na­
szych p,rzodków i nad dobrym samopoczuciem 
moralnym nowych !{eneracjf pracowały kolejno 
i skutecznie - choć w odmiennych celach -
zarówno prze<lsierpniowa . propaganda oficjalna, 
jak i oosierpniowa opozycja Polityczna. wskutek 
czego wezbrała, i tak już wysoka przedtem, fa­
la tradycjonalistycznego, zaściankowego patrio­
tyzmu. 
Odwoływał się on zwłaszcza do rzek()mej idy­

lli społecmej i do gospodarczej pomyślności mię· 
dzywojennego dwudziestolecia, którego a.p()lo­
geci żerują na fakcie, że wśród żyjących coraz 
mniej jest świadków tamtej epoki. Wypisywa­
no o niej i wygadywano nieprzytomne pochwa· 
ły, eo przyczyniło sie do dość znacznego rozpo­
wszechnienia mitu o demokratycz.nych formach 
życia społecznego, ~nawet Po przewrocie majo­
wym, i o dżentelmeńskich regułach rozgrywek 
politycznych, przestrzeganych przez siły rządzą­
ce (wbrew Brześciowi, Berezie i krwawym pa­
cyfikacjom masowych wystąpień). 

Tak: więc ugruntowywano bez ll'krupułów, na 
doraźny użytek wal!k:i politycmej, zgubne w 
skutkacl) ucz.ucie chełpliwego zaczadzenia, wyz.­
bytego całko.wicie intelektualnej refleksji. Wy,­
two.rzyły się jeszcze mniej sprzyjające, nit bo­
daj kiedykolwiek, warunkii dla rozwoju patrio- J 

tyzmu zdrowego, czyli k.rytycmego, wypływają­
cego z gorZJkiej mił-Oś.c! ojczyz.ny i dążącego do 
jej na.prawy. Za największy paradoks ostatntch 
lat można uznać, iż dopiero stan wojenny, wy­
darzeme z natury rzeczy bolesne, świadczące bo­
wiem G niemożności Pokojowych regulacji, oobu­
dziło stosw~kow() liczne koła 1tl>Ołecz.ne· do kry­
tycznej rewizji pogladów na :narodowe dziedzi­
ctw.o. 
, Ten krytyczny nurt obrachunkowy reprezen­
tuje w sposób, powie'dz.iał&by się - modelowy 
ksiąl.ika znaneg-o historyka literatury i kryt:;~ka, 
zajmującego !ie głównie zagadnieniami teatru, 
Jerzego Adamskie«o pt. „Dn<> oka". Stanowi ona 
zarówno - ta~ nam dziś potrzebną - reka;pi­
tulację gorzkich prawd historycznych, jak i pró­
b- usystematyzowania oceny lat najnowsz.ych 
- po dramatyczne miesiące pomiędzy Sierpniem 
80 i Grudniem 81, a ponadto półtoraroczny o· 
kres od wprowadzenia stanu '111/0jetmego, czyli 
czas do połowy roku 1983. 

Autor odtwarza swój stan ducha ·i tok poli­
tycznego roiwnowania późnym latem roku 80 na 
pustoszejącej helskiej plaży, 11:dv w niedalekim 
Gdańsku odbywały się pamiętne strajki. zakoń­
czone rekow-aniami. Ten s?ltafaż ·orzydaje obser­
wacjom i ro2'Jmyślaniom autota, relacj<mowanym 
w pierwszej osobie, waloru bardzo osobistych 
:r.wierzeń i repartażowego autentyzmu. Wpraw-­
dzie w dalszych partiach publikacji zatraca się 
niejednokrotni~ owa osobista tonacja, przytłu­
miona przez historiozoficzne i socjopolityczne­
r<>ztrz.ąsania, ale kto się na początku dał wciąg­
nąć w główna materię spraw, ten najpewniej 
wytrwa w lekturze do końca. 

Ale cóż Jest tym tytułowym dnem oka, z kitó­
rego diagnosta zdolny jest rozpoznać stan orga­
nizmu pacjenta? Na jakiej problematyce ogni· 
iskuje się uwaga autora i eo uważa <>n z.a klu­
czowe dla wyjaśnienia chorobowego procesu? 
Otóż - i to stanowi rz:adiki ewenement tej ści~ 

-śle Politycznej książki! - Jerzy Adamski kon-
cen~ruje się na najszerzej pojętej problematyce 
kultury, o,bejmu]ącej o'bszary wykraczające da­
leko poza sferę ZJawisk czysto artystycznych, 
mianowicie na tym, co nazywamy mentalnością 
społeczeństwa i wyznawanym przez nie syste­
mem wartości, np. jacy jesteśmy, dlaczego tak 
a nie inadeJ reagujemy. ery w innych warun­
kach nie" bylibyśmy rzetelniejsi. pracowitsi, r-0z­
ważniejsi politycznie? A więc kulturl'I, ~dąca 
sferą. ideologii, czyli „nadbudowy", staje się w 
książ_ce Jerzego Adam!!'kiego pryz.ma.tern, w któ­
rym w sposób najdoskonalszy „odbija się" w~a­
ściwe lub błędne funkcjonowanie społeczeństwa 
i państwa. Zresztą pat!stwo - jak pisze autor 

- jest głównym '"'Yiwore·m kultury. przede 
. wszystkim u Polaków. 

Jel'.zy Adamski nie uchyla s.ię od głoszenia 
prawa niepopularnych, które i<:h głpsicielowi 
nie mogą przysporzyć sympatii w s.połecze1istwie 
niezwykle silnie przywiązanym do upiększają­
cych stereotypów, a więc skło·nnym też do nie­
chęci wobec każdego, kto poważy się „szargać 
swiętości". I tak wbrew te·mu, co dla wielu ro­
daków jest tytułem do dumy z kultury naro­
dowej, autor z całą bezwz.,g1ędnością wykazuje, 
że nie jest 0 na kulturą Zachodu. Równ!e ciężkim . 
kamieniem oqrazy bywa teza, że Europa, w po­
jęciu nie tylko geograficznym, lecz również kul­
Łurowym, ni~ kończy się bynajmniej na B~·gu, 
lecz sięga znacznie dalej na wschód. 
Dużo uwagi poświęca Jerzy Ąd.amskl temat.y­

ce: naród a państwo. Wslkazuje też na history­
czne przyczyny. z powodu których stosunek 7„na­
cznej części Polaków do własnego na11s-twa'. jest 
słabiej nacechowany powaga i ooczudem odpo­
wiedzialnośqi niż w s:połeczeństwach zachodnio· 
europejskich. Moina by' dodać, iż naród uważa· 
iw jest u nas za wartość bezsporną, natomias:t 

JERZY KWIECl"'S,K1 

zupełnie o-dmienn!e nojmowanej przez sztukę i 
kulturę polską niż przez wielkie kultury za­
chodni€-. ' w których miłość erotyczna stanO\,· iła 
zawsze <;Jonio~łą inspirację artystyczną i moral- . 
ną, na co teź swego czasu zwracał uwa~ę Ta­
deusz Boy-Żeleński. 1 gdyby szukać dla Jerzego 
A<lamskiego publicystycznych paranteli, · to 
wlaśnie u Boya, racjonalistycznego hi..1manisty, 
z tpn wszakże, iż istotny rynsztunek badawczy 
Jerzego Adamskiego stanowi, w moim przeko­
naniu', metodyka marksistowska. Myślę, że n i~ 
zarzucą mi sprzeczności Czytelnicy. dla których 
marksizm jest przede wszystkim rozwinięciem 
myśli racjonalistycznej i .oświeceniowej, nie zaś 
- Boże uchowaj! - empirycznej. 

Obiema rękami Pod-pisałbym się p<iJ stwier­
dzeniem Jerzego Adams.kiego, że na dzisiejszy 
kształt kultury w Polsce wywiera przemożny 
wpływ. rozrośnięte w czterdziestoleciu, <:lr"obno­
mieszczaństwo, spychające stale na dalszy plan 
inteligencję. To bardzo ważna konstatac_ia. tym · 
ważniejsza dziś, że przez sz.ere.g przedsieronio­
wych lat nie wolno było nawet wzm.ianko\•tać o 
tym wyraźnym regresie społeczno-ekonomiczno-
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Jak się odbić-' od dna? 
państW'O odbier_a 8-lę tak. jaikby naród mógł bez 
n,iego świetnie p.rosperowac ... 

Czemu służą jednak jakiemu pollt.yc:znemu 
celowi, te szerokie uogólnienia? Właśnie na ich 
tle, analizując in.in. treści poroz.umień ' g,dań­
skich, przeprowadza Jerży Adams.ki prze:konu· 
jący wywó<l. że juą.; w pie1-'wotnych 21 postula­
tach strajkowych możina odnaleźć te.ndencje 
podważające fun•kcjonowanie państwa, zwłaszcza 
w jego ówczesnej - · mocno osłabione.i kondy­
cji ekonomicznej i rp01itycznej. Znamienni? wy­
daje mi się, że od podobnych stwieJ.'ldzeń wolą 
raczej uchylać się działacze piastujący odpowie­
jzialne stanowiska, Jerzy Adamski natomiast 
łatwiej może sobie pozwolić na to, żeby ścią­
gać na swą głowę gromy oburzenia - licznych 
przecież · - ludi.i o odmiennych poglądach po­
litycznych. Autor zauważa przy tym, że w rok 
później, w 14 tezach „Solidarności" o ,,samorząd­
nej Rzeczy,pos1Xllitej", głoszących „konieczność 
calkowite·go uniezależnienia społecze11stwa od 
państwa" kryły się podobne niebezpiecze11.stwa 
nla ogólnonarodowego dobra; którym jest pa11-
stwo, jakie stwarzał :z.anarchizowany żywioł 
szlachecki w epoce saskiej. 
Są to bez wątpienia porównania śmiałe, dla 

wielu zapewne szokujące, a przy tym na mia­
r~ objęto·ści niewielkiej publikacji gruntownie 
uargumentowane, w co Czytelnik może zechce 
uwierzyć mi na słowo, zanim sam zapozna się 
z tą godną uwagi-lekturą. Żeby jednak uin'l:.1l:nąć 
już omawiany tu wątek państwa, z.reszta, jak 
wykaz.uje au~or, stały wą.tek dziejów Polsk.i, 
przytoczę cytat, który jakby podsumowuje roz­
ważania Jerzego Adamskiego na ten ważki te­
mat: 

„Utrata państwa, walka e nie, odbudowa, jest 
dramatem i treścią życia p0koleń od prawie 
dwu stuleci. A wiec jest to dramat i treść ty­
cia kultury p0Iskiei" (w której) „kwestia pań­
stwa zawsz.e odgrywała rolę szczególną". 

Przytoczmy jeszcze - w sk·rócie i upro.szcz.e­
niu - ważniejsze czy tei oryginalniejsze z po­
ruszanych w ksiąice tematów. Wśród nich roz~ 
ważana jest m.in. specyfika kultury polskiej, za­
równo artystycznej, jak i odnoszącej si~ do s.po­
sobu pojmowari.ia wartości życiowycl1 przez sz.e~ 
rokie kręgi społeczne. Cenne s.ą również, rzadkie 
u nas, rozważania o roli t~matyki erctycznej, 

-kulturowym.. Krytyka tei;o stanu rze-czy V."P<!"O-­
wadiałaby zbyt 'viel!k:i dys<inans ide<>logicz.ny 
do propagowanej oficjalni• ideolo11:i\ slllkcesu 
jednostkowego, roz·umianeg0 co·r.az częściej jako 
materialne wybicie się, określane w dodatku z. 
a,probatą, jako „kariera". Nasuw:a się te± reflek­
Eja: a co z tym 1zjawis·kiem dzisiaj„. 

Na tle arcysłusu1ych, moim ztlaniem, wnikl~­
wyeh .rozważań o sytuacji inteli.gencji i jej sa­
moświadomości nie wydaje mi ' się jednak prze­
konująca teza autora, że inteligencja w ostat­
nich latach „żywiła się tradycją swojego auto­
krytycyzmu" (co oczywi.ście osłabiało je.i prz.ebO­
jowość sp0łeczną). Uważam, ' że sąd ten 1;nożna 
by odnieść głównie do p0staw p0stępowej inte­
ligencji, zwłaszcza twórczej, w pierwszych kil­
ku czy też, powiedzmy, dzie~iędu latach p0 woj­
nie. kiedy to wspomn:ane śrooowiska zaczęły 
sie godzić z faktem, iż rola hegemona przyoada 
(nie tylko wtedy w Polsce, lecz w t'Jroces!e o­
gólnoświatow.}"m) klasie robotniczej. Właśnie wo­
bec tej klasy (nie zaś wobec burżuazji) sz:am~­
jący się poste;powy inteligent gotów był spe!'... 
niać funkcję słutebną. w przeświadczeniu zre­
sztą, iż tą drogą hę.dz.ie sbui:yć interesom całego 
narodu.. · 

W kilkanaście lat po wojnie ta postawa za­
częła sie dość wyraźnie cofać i dopiero w latach 
80-81 wystąpiło egzaltowane upajanie się ' znacz­
nej części inteligentów podziwem i uznaniem 
dla klasy robotniczej. Ale tym razem nie ozna­
czało to przesuwania się inteligentów „na le­
wo". prz.eciwnie, Po masie r<>bOtniczej. jako si­
le fizycznej obiecywano sobie tu i ówdzie pod­
ważenie struktur pa11stwa socjalistycznego. Na 
miejsce powojennej skruchy i ekspiacji, inte­
ligencja w latach 80-81 przezywała przypływ 
wvmożonego samopoczucia. wielu zwłaszcza lu­
dzi z k.ręgów twórczych zaczęło dostrzegać dla 
siebie przywódczą &z.ansę - duchowych prze­
wodników prostujących ścieżki maluczkim (choć­
b,r przez rewizje historii w duchu konserwaty­
wno-dewocyjnym). „Tradycja autókrytycyzmu" 
bteligencji należała w latach 80-81 do dalekiej 
przeszłości. 

Trudno byłl'.'l-bY, w łliniejs~j czyte1nicuj im· 
presji, dokładniej relacjonować tok rozurnowa­
n'.a autora, toteż ograniczę się je.szcze no kilku 
jego S1J0strzeżeń j wniosków. Poniekąd .samo 

przez się zrozU'miałe wydaje się, że jako nauko-, 
wiec i humanista Jerzy Adamski przeciwstawia 
się wszelkim i.ntencjom instrumentalnego trak­
towania kultury i sztuki, będących ze swej iilt„„ 
tv wartościami samymi dla siebie, autoteliczny­
mi, co - dodajmy - pozostaje też w najlepszej 
zgodzie z mark,sistowskim ideałem wszechstron­
nego ro;;woju osobowości jednostki, jako celu 
na·jwyższego w społeczeństwie bezklasowym. 

Nie sposób też był0 autorowi orzejśc o'ook 
kwestii polskiej religijności. Może jego )<onsta· 
tacje nie są w tej materii szczegolnie o<lkryw­
nze, teatralna bowiem dewocyjność i brak głęb· 
sz.ego zainteresowania doktrynami filozoficznymi 
katolicyzmu (a także innych wyznań i religii) 
oraz. skłonno·ść do kompromisów moralnych 'Za 
cene spokoju i wygody były cechami dominujC)­
cymi w środowisku polskich katolików, 'dostrze­
ganymi przez wielu polskich i obcych obserwa­
torów (często drwi obecnie z polskiej dewocji 
prasa zachodnia). D-Odajmy tylko. że „utylitar.. 

·ny" (jak określa autor) stosunek Polaków do 
różnych kleologj_i dał o sobie siln.ie znać w do· 
bie reformacji, kiedy to większ'I. część szlachty 
opowiedziała się dlatego za kalwinizmem. że po­
ciągnęło ją hasło „taniego kościoła". Słov.rem, 
religijność wyższa, czyli praktykowanie miłości 
bliźniego, była u nas zawsze sprawą mniej po· 
pularną niż udział w ceremoniach. 
Wśród wielce interesujących i pełnych pubii· 

eystyci:nej swady uwag J-erzeP,o Adamskiego o 
częściowo autonomicznej roli kulturotwórczej 
środków masowego przekazu (poniekąd w duchu 
ta Mac Luhana), wyjątkowo celne -wydaje mi 
się scharakteryzowanie kultury szerzonej przez 
TV, a może raczej sposobu uczes'tnictwa w niej. 
jako „kibicowania i podglądactwa'', które stają 
się dominującymi, choć niestety biernymi, for· 
mami tycia społecznego. 
Książka Jerzego Adamskiego ze względu na 

e!ęźar gatunkowy .p0rust.a.nych problemów i wni~ 
kliwość autorskich osądów, ze względu także na 
m.."1.ogość wą~ków, niekiedy ledwo tkniętych, nie 
poddaje się łat-y;o próbie omówienia. Poszerza 
ona jednak bardzo znacznie krag zaga.dnieri i 
temo.tów, z którymi zwykJ.iśmy obcować na co 
dzie11, nod1powiada przy tym no.we tema ty do sa -
modzielnego przemyślenia. Mimo swoich zaledwie 
140 stronic niewielkiego formatu jest się nad 
czym zasfanowić i umysłowo potrudzić. 

I dlatego też niełatwo byłoby, moim zdaniem. . 
wyłowić z książki główną myśl przewodnią. Być 
może wbrew intencjom autora należałoby zwró­
cić uwagę na dwa przesłania. Obecny główny 

- polski dylemat w opinii autora: „Jak pogodzić 
dążenia społeczeństwa do samorządności !Il bez· 
względną koniecznościa funkcjonowania silnej 
władzy". 

l przesłanie następne: „Wypracowywanie idea· 
łi>w jest obecnie w Polsce ważniejsze I pilniej­
sze ed czegokolwiek Innego. A skupiać się one 
winny wokół trzech po,ięć: pracy, nowoczesnoś­
ci i mowy polskiej". Wyrazijbym przypuszcze­
n!e, ~e owo trzecie pojęcie: mowa - wyda się 
n1ektorym czytelnikom czymś stosunkowo mało 
ważnym , jako recepta na uzdrawianie choree:-o 
kraju . Przytoczmy Więc jesz~ rozwinięcie za­
cytowanej myśli. 

„W mowie przejawia się zaró,,mo p0zio111 u­
mysłowy, jak i poziom moralny.' Co- i jak kto 
myśli, to widać dopiero, gdy mówi. kiedy uży· 
wa języka jako niezbędnego narz-ę<lzia ' myśli. 
W sposobie pasługiwania się · jęŻykiem jako ii,a­
rz.ędziem porozumienia widać pastawę wobec 
innych: ezy ich sz:anuje, czy nie, czy się z n{­
mi liez.y, czy nie", 
Interesowałaby mnie najbardziej pewna nie­

dopowiedziana myśl autora „Dna. oka". Czy -
jego z<laniem - da się uzdrowić kulturę i od­
rodzić kulturotwórczą rolę inteligencji bez o­
graniczepia ro-U potętniejącego ekonomicznie 
drobnomif)szczaństwa? Praktyczne rozstrzygnię­
cie nie leży w mocy ludzi kultury ani bawet 
całeg0 środowiska h1teligel\cji.„ 

li 
Jerzy Adamski „Dno oka", PIW, '-Va.rszawa 

198!, Wydanie pierwsze, cena 80 zł. 

Kino zagląda 
w przyszlośC 

Aktualnie na elk:ranuh kin z.najduj1' .sie dwa filmy, które sit 
iinte1·esujące z paru powodów. Mianowicie mani na myśli .,Super­
mana III'{ R. Lestęra ora:L „Gry w ·wojnę" J. Badhama. Oba są 
przy:kładem kina, k'tóre umownie nazwałem kinem komputero­
wym. Nie ehod2li tu tylko o możliwość wykorzystania komputera -
do .stiecjalnych e!e'kt6w elektronic:mych, jak miało to miejse-e 
w gwiezdneJ trylogii Lukac.sa, w .któ:rej ko.rnputer służył do reali~ 
tacH całych selkwencji, chociaż.by podczas ata1tów lotniczych. W 
przypadku tyeh dwóch filmów komputer urasta nieomal do ran­
gi samodzielnego b<>hatera fUmowego. To on dyiktuje ludziom sw­
soby zachowań, determinujl!,C kh postęp<>wanie. 

W :filmie Badh•ma mamy do czynienia z WTęcz ma·szyną do:1-
lwnałą, któr~ staje si, samodzielnie myślącym tworem, dążącym 
do zwycięstwa z.a wsze1ka cenę. Komputer 0 nazwie WOPR pro­
wad?.i grę roz,pocz.ętą przez kilkunastoletniego chł~pca, który wł~- · 
czył się l}rzypadkowo w system komouterowy Pentagonu (tak 
więc jeszcze raz kino okaz.ało się być proroczym wieszczem). W 
momencie, gidy fi1m Badhama powstawał, a miało to miejsce w 
roku 1983, uważano go u. i·nteresujący przy.kład filmowej fikcji 
i tak między innymi został prz.yjęty na festiwa1u :filmowy1n w 
Canneg, Sądwno, te system zabezpieczeń komputerowych jest na 
t;i:le W armii amerytkaflskiej r<>zwlnięty, że podobne prŻypadki 
nie będą miały miejsca. Tymcza.sem rzeczywistość ootwierdziła 
fi~ccję i tak ja,k podawała praD p.rzypadek ta'ki miał miejsce. 
Film Badhama uz.my&ławia nam, mimo oczywistych naiwności. 
niebezpieczeństwa wynLkające z nadmiernej wiary człowieka w 
maszyny, w elektronikę, która w momencie. gdy wymyika się lu-

· perman. musi wspiąć aię na szczyty ~wo-ich możliwofoi, aby w 
to~.:wne3 walce z komputer<?wym gigantem zostać zwycięzcą. A 
więc elektromka, choć baśniowa i komiksowa staje si"' równym 
przeci~'.1Ll{iem. dla ć~łowieka. ·.Test to jeszcze jeden ;rzyczyi1ek. 
do ananzowania wza3emn7ch relacji na linii człowiek - maszy­
na- . 
Ob.serwow~łem poczynania Supermana. ale absolutnie nie inte· 

resował mme o<hviecz.ny konflikt p0między dobrem i złem po­
n'.iędzy. tymi dwoma tkwiącymi w człowieku pierwi-astka~i. o ' 
wiele ciekawszy był wąte·k czarnoskórego Guesa. ·Jeszcze raz sce­
n.arzyści nie Omieszkali zaprezentować nam odwieczne.~o mitu koP­
c1.uszka w. wydan~-':I iści_e. amerykańskim. Bezrobotny Gues, któ;.y 
me. p-0tra~1 poradzie sobie w garkuchni przy zmywaniu nacz:n1 zo­
staJe gemuszem \V pro.gramoWJiniu komputerów. Właśnie - ge­
muszem! 

Zachód ogarnięty szałe:n komputerowym zaczyna p0woll mieć 
coraz więcej z nimi kł-oopotów. Na coraL szerszą skale rozwijają 
się oszustwa ko:tnputerowe, polegające na .złamaniu danego kodu 
i pr:z:ekazywaniu sum pieniężnych na konto o·soby, która doko­
n.ała, a 'l"łaściwie rolllk,az.ała koimputeroWi dokonać takiej operacji 
:finansowej. Zjawisko to zatacza coraz szersze kręgi, stając się na 
tyle groźne, że powołano nawet do życia specjalpe „brygady" do 
zwalcz.ania tego typ·u oszustw. 

Nie tak dawno przeczytałem w gazecie notatkę, o tym~ jak to 
pewien młodzieniec włączył się do systemu komputerowego Pen­
ta.gonu, budząc tym faktem przerażenie w kołach wojskowych. 
Tak więc nie tylko oszustwa podatkowo-finansowe dokonywane 
za pamoca komputera stały się rzecz:ywistością. 

Kino zawsze miało to do siebie, że wyobraźnia twórców wy­
przedzała często rzeczywistość, było niczym sejsmograf czule rea· 
gujący na problemy, które dopiero miały się p0jawić w bliższej. 
bąd:i też dalszej przyszłości. Jui: pierwsze nieme filmy czołowego 
maga kina okresu jarmarcznego - G. Meliesa. pokazywały, w 
jaki! sposób . polecimy na księżyc. Nie ;iest wazne, że na księżyc 
leciały tabuny roześmianych dziewcząt, licz.y się sam fakt wy­
przedzenia rzeczywistości o prawie sz:eśćdziesiąt lat. 
Parę lat temu. na polskich ekranach gościl film pt. „Chiński 

. .syndrom" cieszący się UC$Ztą dużym i zasłużonym powodzeniem 
u publiczności, a ookazujący możliwość zaistnienia katastrofy 
w elektrowni atomowej, która spo·vv-odowałaby wprost nieobliczal­
ne skutki. W parę miesięcy później o mało nie doszlo do nodobnej 
katastrofy w jednej z amerykańskich elektrowni ią<lrowych. Jesz­
cze raz kino niczym prorok ,.przewidz.iało" co ewentualnie mogło­
by się stać, irdyby nie ludzka inteligencja, która potrafi wyjść 
obronną ręką z najg-orszych nawet 0 ,presji. 

NR 41 (1437), XXVlll, 12 PAi?DZIERN'liKA 1985 R. 

. dziom z rąk, staje się niebezpiecznym „partnerem'', w pro\vadzo­
nej o-oroi~zy człowiekiem a maszyną. grze. 

„G:"y w w?jnę" są in.teregujące jesz.cze z innych przyczyn. Po­
k;azuJą przeciętnemu śmiertelnikowi znad Wisły, jakie moźliwości 
tkwią w posługiwaniu się komputerami w życiu codziennym. Po­
przez komputer można zarezerwować bilet na samolot, umówić się 
z lekarz~m. do~onać operacji bankowej czy otrzymać k.o·mp.ute· 
rowe świadectwo :r. wynikami nauczania p0ciech. Uzmysławia nam 
jak daleko o<lbieg§lmy od stopnia komputeryzacji w krajach Eu­
ropy Zachodniej. DSA cz.y Japonii. Wlaśnie w Japonii oowst.ała 
„komputerowa wioska" w której życie codzienne zo·stalo całko­
wicie podiporządkowant. komputerom, co wyznaczy zupełnie nowe 
relacje o0między ludźmi. w znacznym stopniu O!!raniczy kontak­
ty bezp0średnie na rz~- z stechnokratyzowanych kontaktów k.om­
puteroWY'cb. Miejnty tylko nadzieję, że komputer nie przeniknie 
w tradycyjną sferę kontaktów męsko-pamskich! 

O ile „Gry w wojnę" prezel\towały realne mo:i:liW'Ości w~"korzy­
stania komputera, to „Superman" przedstaw!a wizie. (jak na film 
wyrosły z tradycji k11miksu przystało) stwon.enia komoutera <'ll­
brzyma, skupiającego w sobi~ nadpnyr-0dwne moce. Nawet Su-

,,Superman" wykorzystufe w materii scenariuszowej aktualne· 
problemy wynikające z oszustw komputerowych. Przecież Gues 
dzięki komputerom zostaje właścicielem osiemdziesięciu tysięcy 
dolaró~-. Potrafi tak zaprogramować komputer, abv ten poprzeJ: 
satelitę wpływał na pogodę. Jeszcze na razie być może jest to 
utopia-, ale kto w:ie, cz.y w niedalekiej · prz.yszłości nie stanie się to 

:faktem. 
P?nieważ. komputery bęclą miały co~·az; większy w-pływ na nai;7.e 

~y~1e, nal7z! przypuszczać, że jesz.cze nie raz będziemy w kinie 
sw1adkam1 ich wykorzystania. P 0 prostu wkraczają w nasze oto-
czenie, stając się jego trwałym elementem. · 

W tym mie~sct~ należy zrobić pewną uwagę. Otóż napisałem: 
na. nas~e zyc:e. Podczas oglądania tych dwóch fil­
mow .nieodparcie towarzyszyła mi jedna myśl, aby i 
u nais • komputery z,nalazł:v ta·k szerokie zastosowanie 
jak na Zachodzie, abym i ja mógł podpisywać kom-
pu~erowe ś~viadectwo mojej córce. gdy dorośnie. aby dla niej 
świat, w ktorym przy.idzie jej żyć był rzeczywiście światem kom­
p~tero'W}'m, a nie zaściankol'iYm• Moje p0kolenie jest przecieź 
p1erw_szy:m, które nieomal od kołyski wychowało się na kulturze 
t~lew1zni;ie~o obrazu. Byłoby bardzp dobrze, jeśli chcemy 1:r.z.yć 
się w ś:w1ec1e, aby nasze dzieci dorastały już w otoczeniu Jroń~11·u.­
tera, który db nich powinien być taką samą rzeczywistością jak 
dla nas telewizja. ' 
Należy tylko prz:yklasnąć inicjatywie TV, która w czasie desz­

czowych tegorocznych wakacji zorganizowała .,Wakacje z kom­
puterer,r:". w czasie których dzieci w stud:o uczyły się prostych 
operac31 komputerowych ~ języku logo. Dobre i to! 
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I 
gna~y Bernard omylił się. Bronisława La­
towicka-Bernard nie zginęła ani w 193!1 
roku w Warszawie, anl w Oświęcimiu. 
Wzięto ją w łapance na ulicy i rzeczywiłcie 

. znalazła się w obozie koncentracyjnym, 
lecz nie w Oświęcimiu. 

W 20 lat po wełnie Jan odnalazł swoją ma­
tkę. Pomogli dawm sąsiedzi :z: Warszawy, z któ­
rymi Bronisława Bernard nawiązała listowny 
kontakt. Mieszkała w Marsylii, była obywatelką 
.Francji. Również, jak jej mąż, założyła drugą 
rodzinę, miała męża Francuza. Była przekona­
na, że Ignacy Bernard zginął wraz. z dziećmi w 
czasie obrony Warszawy. W 19•12 roku znaleźli 
się w obozie świadkowie-znajomi, którzy wi­
dzieli to na własne ocz:v. 

A w 1042 roku Ignacy Bernard wraz z 8zie-· 
ćmi był pod Stalingradem w inżynieryjnym ba­
talionie Armii Czerwonej i ciągle jeszcze rozpy­
tywał uchodżców z Polski o swoją żonę. Pewną 
nadzieję usłyszał w opowieści jakiegoś rosyj­
skiego żołnierza, który zbiegł z niemieckiej 
niewoli i przedarł się przez linię frontu do swoich. 
Opowiadał on, że w pewnej wsi spotkał dziwm1 
Polkę, dość jeszcze młodą, lecz zupełnie już si­
wą. W odpowiedzi na jego niepokój o blis­
kich Polka ta. mieszając polskie i rosyjskie wy­
razy, powiedziała niskim, matowym głosem, 
jakby ochrypłym od płaczu, że w 1939 roku v.• 
Warszawie zginęła cała Jej rodzina -mąż i dwóch 
synów - i że powinien się cieszyć, jeśli jego 
dzieci jeszcze żyją. 

Po ucieczce z okupowanej Polski Bernardo­
wie zatrzymali się w małej wiosce ukraińskiej 
niedaleko granicy, Życie mogłoby płynąć spo­
kojnie, gdyby nie myśli o klęsce, o żonie, któ­
rych nie udawało się niczym zagłu1n:yć. 

- Z początku nie mogLiśmy przyzw11czail rif 
· do otaczającej nas ciszy - opowiada Jan. 
Baliśmy się, że to tylko ien, że obudzą ?!IU 
znów samoloty i huk bomb, że znów będziem1t 
uciekali przez bezdroża i I.asy. Je1ienno; %01'4'14 

ziemia miala kolor spalenizny i ptakt nad mq 
zdawaly się platami popiolµ,, Ojciec mi~ pn.­
czucie, ze ta cisza nie potrwa dtugo". 

Uciekinierów otoczono opieką, każdy H 

współczuciem przyjmował pod swój dach .ludzi, 
którzy utracili własny dom. Bernardów przyją­
ła w swe białe ściany skromna chata na koń­
cu wsi, należąca do wiejskiego pastucha. Wszy­
scy razem z miejscowymi pracowali w kołcho· 
zie. Swit 22 czerwca 1941 roku znów wybm:hł 
wojną. Przelatującym nisko sarpolotom towa­
rzyszył krzyk i płacz dzieci. Wojna dogoniła 
ich na Ukrainie. Znów Ignacy Bernard ru­
szył z synami na · wschód. Wkrótce znalazł si~ 
w batalionie inżynieryjnym, a dzieci. .. 

- Tu 3est wojsko, a nie przedszkole! 
krzyczał dowódca. Rozkazał, by Janka i 10-let­
niego Stanisława odesłac do domu dziecka, lecz 
dzieci kryły się. gdzie mogły, zresztą mkt się 
specjalnie nie starał wykonać tego rozkazu, tak 
więc wbrew regulaminowi służby wojskowej 
ehłotJty zostali w batarionie przy ojcu. gdzie 
niebezpieczeństwo było największe: Batalion 
pracował w strefie frontowej, doprowadzał do 
stanu używalnoś~ tory ·kolejowe, systematycz­
nie rozwal11ne bombami prze~ 'Niemców. ~zy 
chłopców widziały tyle old.-utnych śmierci, ż~ 
zdawać się moglo, iż na zawsze utracą zdol­
ność wyrazać ciepło i radość, a :=;erca ich oka­
mienieją. Lecz wojna uczyła również wiary w 
ludzi i ufności w ich dobroć. Gdy powstało 
Wojsko Polskie Stasiek uciekł od ojca. Namó­
wił go do tego taki sam chłopak, jak on, któ­
ry był w Wojsku Polskim jako syn pułku. Jed­
nak \ krótce S ta~ ia zwrocono ojcu. Zołni ·~r,:e, 
pozbawieni kontaktu z własnymi dziećmi, każdy 
po sWójemu, starali się okazywać SE'rce bied­
nym dzieciom. Ich troska była wzruszająca, lecz 
nie mogła osłonić chłopaków przed tragedią 
wojny, przed niewygodami i okropnościami 
frontu. Janek i Stasiek budzili się w nocy od 
huku zenitówek, ostrzeliwujących niemieckie 
bombowce, wychodzili z wagonu i wpełzali pod 
niego (w stepie nie bylo innego ukr1cia), a n 
świcie stali nad otwartą bratnią mogiłą i żeg­
nali poległych. Naśladując dorosłych wstydzili 
się płakać i choć czasem łzy płynęły po policz­
kach - milczeli surowo, stojąc na baczność 
w ostatnim hołdzie. Groby towarzyszyły im na 
całym stepie, wszędzie, gdzie zatrzymywał się 
skład remontowy. Jan mówi, że step kojarzy 
mu się z ogromnym cmentarzem bez krzyży i 
pomników, w którym leżą bezimienni, -nieznani 
żołryerze. 

- Mróz jest Rosjaninem? - pytał Janek 
żołnierzy. - Dlatego Niemcy się go bojąi' Szko­
.da, że nie jest Polakiem ..• 

Dziś to frontowe dziecli1stwo wydaje się kosz­
marnym snem. Obydwaj bracia mają własne 
rodziny, własne dzieci. Jan ma żonę Rosjankę o 
imieniu Ałła - jest bohaterką jego opowiadafl. 
Córka ma na imię Marina. Stanisław zrobił 
doktorat z historii, wkrótce zostanie dziadkiem. 
Ignacy Bernard jest już na emeryturze, miesz­
ka w kurorcie Mineralne Wody, niedaleko Pia­
tigorska. Osiedlił się tam zaraz po wojnie, tam 
założył drugą rodzinę. Bronisława przyjeżdża 
czasami z J\larsylii zobaczyć się ze swymi do­
rosłymi synami. Spotykają się w Moskwie, do­
kąd zjeżdżają wszyscy członkowie starej rodzi­
ny, a raz nawet odbylo się takie spotkanie w 
Warszawie, gdzie Bronisiawa gościła u starych 
przyjaciół - bvł:vch są~iadów. Jan był w Pol­
sce już trzy razy i za każdym razem, jak mówi, 
~rzeżywa ogron1ne wzruszenie. 

- Czy se?'ce dziecka może się zahartować 
na wojnie, stać się odporne na wzruszenia? -
pytają nieraz uczestnicy spotkań autorskich. 

- Proszę zapytać . o to dzieci z obozu oświę-
cimskiego, tych świętych męczenników XX 
stulecia - odpow'ada poeta. 

Jan lubi opowiadać o stepie. 
- Gdy pociąg zatrzymywał się w nocy, 2a­

glębialiśmy się w step, posłuchać ciszy i po­
marzyć o mamie, ale dorośli zaraz nas przywo­
tywali z powrotem. 

- Nieszczęście , to jak step, zbyt daleko za­
głębisz si ę - zg iniesz. Nie wolno się zagłębiać, 
- burczal dowódca. - Chcecie, żoinierzyk.i, po­
stuchać bajki? ... 

Cala rodzina dowódcy utonęła podczas prze­
prawy przez rzekę, w tym dwaj synowie, lubi! 
więc przebywać z Jankiem i Stasiem, lubił im 
„ojcować„ , A Janek nie bał s ię ciemnego stepu 
w nocy nie bylo w nim dokuczliwych koma· 
rów. bał się za to pełni księżyca . Zdawało nu: 
siQ. ż.e n::i t.warzy ksiE:życa siedzą olbrzymie ko· 
ma ry i ~pijają jego żółtą krew a i gwiazd~ 
bledną od ukąszeli. Do kotka życia Jan i Sta 
msław będą pami P, tać jedną taką noc w ste 
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pie, gdy trzeba l)yło do ~wltu naprawić rozwa­
lone tor:r, by mógł po nich przejść jakiś ważny 
pociu z bronią. Ta noc stała się dla nich sym­
bolem trzęsienia ziemi. Raz za razem szły dy­
wanowe naloty niemieckil!h bombowców. Właś­
nie na ich batalion, jakby stali !Się celem gi­
gantycznego polowania. Dotąd mieli szczęście. 
Ich obrona przeciwlotnicza mogła się pochwa­
lić kilkoma zestrzelonymi „frycami", lecz wów­
czas ... 

Dzieci wyprowadzono w step, daleko od po­
ciągu, lecz one tam nie zostały i przypełzły z 
powrotem, w sam środek piekła. Wśród żywych 
i martwych ktoś ich wreszcie dostrzegł l 
wciągnął pod wagcn. A im wydało się nagle, 
że ojca raniło i że wzywa pomocy. Trzeba go 
znaleźć, ratowę.ć... Nie mogli sobie wyobrazić 
ojca martwego. Rano Ignacy Bernard :,am od­
nalazł synów- ledwie go poznali, okopconego, za­
krwawionego, ale żywego i całego. Tej nocy poległa 
połowa batalionu, lecz tory naprawiono bi:oń 
dotarła na czas. 

OD CZEGO ZACZYNA SIĘ 
PRZYJAZIQ 

Przyjaźń z Janem Bernardem zaczęła się zao­
cznie w redakcji łódzkiej .,Osnowy" u 'l'adeu­
sza Chróścielewskiego. Spotykałem przedtem 
nazwisko Jana Bernarda w radzieckich periody· 

WASYL KOCZNOW 

tam pościel, wietrzę mieszkanie, stół przykry-
, wam ładnym polskim obruse111, pośrodku sta­
wiam butelkę jarzębiaku i czekam. Dziwne, po­
winien już być, a tu cisza tal-a, jakbym był 
sam w całym bloku. Nie słychać, by ktoś o­
twierał drzwi do klatki schodowej, nikt nie 
chodzi po schodach. W sobotni ranek taka cisza 
jest zrozumiała, każdy odsypia całotygodniowe 
ranne wstawanie. Wychodzę na balkon i wszy­
stko staje się jasne. W nocy szalała zamieć, 
białe góry śniegu dotykają niemal pierwszego 
piętra. Jakże Jan dostanie się tutaj? Muszę 
zejść na dól, pospacerować koło bloku, mo;:e 
go wypatrzę. Blok jest długi, z mnóstwem kla­
tek, po co ma mnie szukać. Tymczasem oka­
zało się, że drzwi do klatki schodowP.j są zawalo­
ne śniegiem, dobrze jeszcze, że w rogu stała 
łopata. Odkopałem się jakoś, a na zewnątrz ·­
ani ulic, ani dróżek, wszystko w zaspach. Taką 
mamy tu zimę ... 

W całym osiedlu pusto l głucho. Gdzieniegdzie 
widać figurki brnące po pas w śniegu. Wróoi­
łem na swoje III piętro, założyłem palto, czapę, 
rękawice - wyszedłem na balkon. Uważnie 
wpatruję •i• we wszystkich, kto zbliża 1ię do 
mojego bloku. oto brnie ktoś s plecakiem na­
ramionach. Jan? To nie może być on. Polak -
-elegant z Kaukazu nie pojedzie w gollci z ta­
kim garbem na plecach. Ten mężczyzna ma na 
nogach walonki i eskimoską czapkę na głowie. 
To ktoś z tundl'Y przyjechał, a nie z południa. 
Czas płynie, a Jana nie ma. Spojrzałem na o-.. I 

- (2) 

iestem wysok!). szczupły, sylw'!tk<1 podabny d1' 
mojego najmłodszego brata. ~o i oc:i:ywiscie 
nie jest talt młody, ja:~ to prezentują zdjc1cia 
w jego książkach. Miałem takie wrażenie, jakpy 
był starszy ode mnie. Bo jest starszy - o jed­
ną wojnę. Jesienią 1939 roku poszedłem do 
pierwszej klasy i beztr-osko ganiałem z 1 ówieś­
nikami za piłką na boisku szkolnym. Niebo 
nade mną było czyste i ciche. Trzyletni Jane~,;: 
w tym czasie uchodził na rękacll ojca z War. 
szawy. Przeżyć w dzieciństwie dwie wojny -
to dużo. To przyspiesza proces starzenia się. 

To, co spotkało Jank'i w 1939 spadło na mnie 
dopiero w 1941 roku. Wzrastałem, jak i on na 
skąpym kartoflanym chlebie, lecz na zło~ć 
wojnie wyrosłem wysoki, choć nieraz gwizda­
ły nade mną kule i nieraz się im kłaniałeD", 
padałem na ziemię. Wraz z wojskiem opuszcza­
łem płonącą Smoleńszczyznę, n.ie jadłem nic po 
kilka dni, marzłem, błąkałem się w lasach. 
Zgubiłem się, zostałem synem pułku i zdąży­
łem zestarzeć się psychicznie zanim, zupełnie 
przypadkowo, nie odnalazła mnie matka. 

O sobie, Janie i wcjnie 

Toasty nasze z Janem były na przemian to 
radosne, to smutne. Ja piłem za spotkanie, 011 

- za pożegnanie. Nie mógł zatrzymać się w 
Iwanowie na dłużej, miał w Moskwie- do za­
łatwienia różne literackie sprawy, zarezerwowa­
ny w hotelu pokój. Wyszliśmy trochę na mia­
sto, któri! on widział po raz pierwszy, lecz wiał 
przenikliwy mroźny wiatr i nie sprzyjał zwie­
dzaniu. Jan opowiedział mi o swoich trzech po­
bytacłi w Polsce w latach 60 i 70. O­
statnim razem umówili się z matką na spotka-
1\ie w Warszawi.e. Ten wyjazd mógł się skoń­
dyć fatalnie, 1dyby pogotowie się spóźniło. Jan 
malazł si, w szpitalu. Nikt :z: jego grupy tu­
rystycznej nie wiedział, że Jan ma się spotkać 
w Wanzawie • matką, która przyjechała z 
Francji niezależnie od niego, na zaproszenie 
swoich warszawskich przyjaciół. Piotr K. kie· 
rownik 1rup1 turystów poznał jego matkę, gdy 
przyszedł odwiedzić 10 w szpitalu po operacji. 
Oczywiiłcte, aaczął podejrzewać, że Jan Bernard 
chce zostać na zawsze z matką, że zwróci słę 
do ambasad1 o paszport konsularny. Miałby 
do tego prawo. Po operacji surowe zakonnice, 
pełniące w iym szpitalu rolę pielęgniarek. nie 
pozwalały wejść do chorego nikomu, oprócz 
najbliższej rodziny. Piotr pisał do Jana kartecz­
ki, życzył ma jak najszybszego powrotu do 
zdrowia, wyznawał braterską miłosć i przeko­
nywał, że nie wyobraża sobie oowrotu do 
Stawropola bez niego. A Jan był naprawdę cięż­
ko chory. Warszawa budziła wspomnienia z 
dzieciństwa, budziła w nim Polaka. Pisał do 
Stawropola długie listy do żo!ly i córki, onP. 
śniły mu się po nocach. Wiedział, że bez 01.ch 
nie będzie mógt żyć. Matka, która przychodzEa 
do szpitala niemal codziennie, opo,viedz!ała mu, 
jak szukała ich w 1939 roku, co przeżyła, gdy 
złapali ją Niemcy i oskarżyli o szpiego5two ... 

kach literackich, le9'. l'lie przypuszczałem, ie 
wkrótcte zaprzyjaźnimy się znajdując wiele 
wspólnych pr.zemyśleń, pr:tJeżyć, doświadczeń. 
wiele wspólnego w naszych losach. Jan równie~ 
lłyszał o mnie w Stawropolu. 

W e1:uie mojej wizyty w Wydawnictwie 
Z-6dzkim Tadeusz Chróścielewski poprosił, by 
przysłać mu :z:e Związku Radzieckiego nowe 
wiersze Jana Bernarda o Polsce i o Warsza­
wie dla „Osnowy" 1 ewentualnie do wykorzy­
stania w redagowanej przez prof. Bazylego 
Białokozowicza antologii poetyckiej „ Varsawia­
na". Zgodziłem się, choć miałem wątpliwości, 
czy Jan Bernard dostatecznie' szybko za­
reaguje na mój list. Omyliłem się. Nasza 
korespondencja stała się dość obfita i 
regularna. Jan ciągle ponawiał zaproszenie do 
siebie, na południe, w góry Kaukazu. Miałem 
na to wielką ochotę, szczególnie zimą, ale jak 
na złość złamałem sobie nogę na oblodzonych 
chodnikach. 
Musiałem napisać Janowl, :te na jego „koniec 

'świata", do Stawropola, nieprędko przyjadę. 
Jan trochę się obraził za ten „koniec świata", 
więc w odpowiedzi zasypał mnie folderami, 
mapkami, przewodnikami i widokówkami, pre­
:r:entującymi Stawropol i jego okolice. 
Dotąd wydawało mi się, że region Stawropola 

- to taka rosyjska preria, na której gdzie­
niegdzie widnieją chatki pod strzechą, gdzie ka­
raluchy są jak słonie, a pchły - jalt tygrysy i 
niewiele więcej. „Stawropol, Tauryda, Taury, 
centaury", - mamrotałem szukając słów o 
rdzeniu „taur", a pamięć podsuwała różnych 
Greków, Scytów, Hunnów, a być może nawet 
Gogów i Magogów oraz ich współczesne potom­
stwo. Niewiedza skutecznie pobudza wyobraźni~. 
a wyobraźnia - ciekawość. Przeglądam foldery. 
Żadna preria. Piękny i bogaty region. Żywność 
rośnie i biega. Stamtąd właśnie wożą bogactwa 
południa do nas: \Vinogrona, l;>rzoskwinie, arbu­
zy, figi i rodzynki. Tam to wszystko rośnie. 
Chociaż widoki były pociągające do Stawro­

pola nie pojechałem. Trochę się bałem spot.ka­
nia z Janem. „To ·Polak bez Polski - rozmy­
ślałem - a ja bywam w Polsce każdego lata 
i patrzę na wszystko realnie, bez iluzji. Mogę 
mu niechcący sprawić przykrość, bo Jan - to 
wielki romantyk, nic piękniejszego od Polski 
dla niego nie istnieje. Jest chory na Polskę. 
która pozostała za tym okrutnym 1939 rokiem, 
jak sielsko-anielska kraina". Czytając jego li­
sty mam wrażenie, że Jan ciągle jeszcze kur­
czowo przyciska do piersi pusty rękaw czer­
wonego palta, powtarzaJąc szeptem: „gdzie jest 
mama?". 

Nagle otrzymuję telegraxfi - Jan sam jedzie 
do mnie, do Iwanowa. Budzę się raniutko 
(pierwszy pociąg z Moskwy jest o 7,10), uprzą-

kienny termometr, ohoł --30°1 O nie, w tak! 
mróz jarzębiak dla Polaka s Kaukazu - to jak 
le.moniada. Muszę biec do sklepu po „Stolic:z:­
ną". Stukniemy się s Janem: ..,Kto tam?" -
„Sto gram". „Wchodf"l I od razu - kawałek 
razowca pod nos, trzeba wdychać aromat miąż­
l!iZU, aż nie przestanie piec w gardle. Wypijemy 
1 Janem 1 fadne za1p1 niestraszne nam będą, 
przebijemy się przez: nie na Elbrus, a potem 
wyruszymy obaj do l.odzi. Szkoda tylko, że Jan 
nie mówi po polsku. 
Około 11 cała moja ul!ca wychodzi s ło­

patami odkopywać się. Przydzielono ml parę 
metrów przed moją klatką schodową. Po go­
dzinie da klatki prowadził biały tunel, wysoki 
ponad 3 metry. 

„Stolic:ma" dawno jut kupiona, na 11tole -
tradycyjna rosyjska zakąska: solone grzyby, ka­
pusta kiszona, ogórki, kiełbasa. Chce mi się po­
rządnie jeść, a Jana wciąż nie ma. Wszystkie 
przedpołudniowe pociągi już dawno przyszły. 
Ale!... Zupełnie zapomniałem. Jan nie uznaje 
pociągów. Uważa je :ia przedpotopowy środek 
transportu. Nawet na bliskie odległości Jan la­
ta, ~aś 7 godzin jazdy z Moskwy - to dla nie­
go za długo. Jest impulsywn'y 1 nlecierpliv;·y. 
Nie znosi tracić czasu niepotrzebnie - musi być 
tam, gdzie trzeba, natychmiast, zaraz, bez 
względu na odległość. W taką pogodę żaden sa­
molot nie mógł przylecieć, lotnisko jest tak sa­
ma. zas:tpane, jak całe miasto. Wrodzor..a pun­
ktualność, nawet pewna pedantyczność Jana w 
tym względzie kazały mu skorzystać z dost~p­
nego środka lokomocji. A może pociągi też nie 
chodzą? Coś się musiało stać. Czekam na próż­
no. 

W nłedzielę rano dzwonek do drzwi wstrzą­
snął zimową ciszą mieszkania jak wiosenny 
grzmot. Akurat śniła mi się Łódź, rodzina. To 
był jakiś fragment mo5ego byłego życia, alho 
obecnego, gdybym nie wyjechał do Iwanowa. 
Córka ciągnęła mnie na spacer, a żona nie pusz­
czała, zaraz miał być obiad. 

Zrywam się z posłania. Powtórny dzwonek 
przepędza resztki snu, uświadamiam sobie, że 
jestem w Iwanowie i czekam na Jana Bernar­
da. Nie pytając „kto tam?", otwieram szeroko 
drzwi I wołam do mężczyzny po polsku: 

- Janek! Co się stało? Dlaczego tak długo 
jechałeś? 
Potężne chłopisko "i'yknęło od progu głosem 

syberyjskiego niedźwiedzia: 
- Jestem z administracji! Pan nie zap'acil 

za mieszkanie! 
Jan przyjechał pociągiem w poniedziałek ra­

no. Zadzwonił energicznie, krótko. Od progu, 
jak każe słowiański obyczaj, pocałowaliśmy ~ię 
po bratersku trzykrotnie. Jan Bernard jeJt nie-

wysoki (bardzo subiektywna ocena, gdyż sam 

R11s. Janusz Szymański-Glanc 

W środę wieczorem odprowadziłem Jana na 
dworzec. Snieg przestał padać, lecz mróz nadal 
trzymał. Gałęzie drzew otulone w grube białe 
pierzyny wyglądały cudownie. Jan był zado­
wolony, ł.e trafił na iście syb~ryjska zimę, x 
zachwytem patrzył na pokryte śniegiem kiscie 
jarzębiny - tego winogrona Północy. 
.Wypiliśmy wszystek mój jarzębiak, więc na 

wypadek gości :z: Łodzi Jan przysłał mi z Kau­
kazu· dwie butelki \VJsmienitego ,.Strizamentu·• 
którego produkcja prawie \V ~ałości idzie 11a· 

· eksport. Jedną butelkę mam ·zawieźć do Łodzi 
i wypić ją z jego rodakami. Jest to swoista 
gorzka nalewka z bukietu ziół rosnących 11a 
górze o nazwie Striżament, znajdującej si~ na 
terenie stawropolskiego rezerwatu. Jan dłngo 
się nie odzywał, w końcu napisał, że tc11 jego 
wypad na Pólncc kosztował go sporo: zachoro­
wał na zapalenie płuc. 

W marcu dostałem następuJący list: 
„Wasylu, w kwietniu ma przyjechać do Mo­

skwy moja matka z F~ancii. Pisze, te to jui 
ost~tni raz.. Czuje się staba, chce 'ię ze wszg­
stkimi pozegnać. Jedziemy wszyscy na kilka 
dni do Moskwy. Rozumiesz chyba, jokim v.'spa­
niałym dla niej prezentem bytaby łódzka ,.Os­
nowa" lub „Varsawiana" z moimi wierszami po 
polsku. Mama zupelnie dobrze mówi i czyta po 
l!_olsku. Myślę, że bardzo by się ucie.szyła". 

Natychmiast napisałtm do Łodzi. Wiedząc, że 
tego typu przesyłka może iść bardzo długo i 
Jan nie otrzyma „Osnowy" przed odlotem do 
l\Ioskwy, prosiłem żonę by wysłała kwartalnik 
od razu do Marsylii na adres Bronisławy. Gdy­
by ,.Osnowa" zdążyła przed jej wyjazdem do 
l\Ioskwy, role się odwrócą - to matka przy\ł:ie­
zie prezent dla syna . . Jeśli zaś poczta nie zdą­
ży, otrzyma przesyłkę. po powrocie do Francji. 
Z:;twiadomilem Jana Bernarda o tym planie, po­
prosiłem go o adres matki. Odpowiedź przyszła 
natychmiast. Nerwowym, nierównym charakte­
rnm pisma Jan prosił: 

„Mój drogi, ty nie znasz mojej matki. Jeśli 
ona otrzyma „Osnowę" nie bezpośrednio. ode 
mnie, lecz z Polski - wystraszy się okropnie, 
będzie się o mnie martwiła. Pomyśli, że w tym 
almanachu. jest coś, co mnie komprom.itujc. 
Moja matka Wiele wycierpiała, nasłuchała si~ 
o nas różnych różności i naiwnie - ś1mesznie 
boi się zaszkodzić dzieciom. Stan jej zdrowia, 
~ak i stan psychiczny każą oceniać ten jej pr:.y-
3azd do nas jako bohaterstwo. Bardzo bym n ie 
chciał denerwować jej niepotrzebnie. i'łfoika ma 
tak -słabe nerwy, jest tak· roztrzęsiona, że rlo 
tej 'l!ory nie opowiedziala mi wszystkier;o, co 
przezyła. Za, każdym razem, gdy widzę, :e zo­
czyna płakac, kieruję rozmowę na inny terno;;' '. 
Żona nie wysłała .,Osnowy·• do l\Jarsylii... 

Szkoda. Nie tylko wiersze Jana. lecz w rów­
nym stopniu fragmenty jego listów ukazują 
niezwykłą szlachetność i \\Tażliwosć obvdv:u 
postaci - syna i jego ma~ki. Dlatego pozwoli­
łem sobie na te c:.·taty. 

Ostatni list Jana Bernarda był 0ard~0 smut­
ny: 

„Od :!8 kwietnia spotykaliśmy sie cał~ rodzi­
ną w hotelu .,1{osmos", gdzie przypadkov:o 
mieszk.ala i matka, i my. Matka byla cz·o ;1.kiem, 
grupy turystycznej - boi się sama porirń:::o­
u;ać, nie wolno jej dźwigać żadnych cicżarói „ 
nawet torebki. W grupie zawsze ktoś pomo~e'. 
1 maja pożegnaliśmy 1ą na lotnisku ;i,.zo.:e ~z 
~Y?brazi.ć .sobie pożegnanie htdz1. któ„::11 są 
swiadomt, ze widzą się po raz oi;tatnf' 

Drogi Janie! 1\Iyślę, że niełatwe losy Berua:­
dów nie będą obojętne twoim rodakom. dlate­
go przedstawiam je na Łamach „Odgłosów„. 
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POMAGAĆ I GANIĆ 

Przebywając na urlopie w słonecznym Szczyrku przeczytałem 
w wydaniu ,.Odgłosów" z dnia 24.08.br. kolejny iist chyba iut 
trz.eci z .kolei opublikow;any n_a łamach' tego tygodnika, Prze\~o­
dmcząceJ Samorządu M1eszkanc6w Osiedla Retkinia - Piaski 
Marii Sobockiej. ' 

Sam jestem długoletnim działac:t.em samort!'łdów mieszkańców, 
bo w Komitecie Osieqlowym Retkinia - Zagrodniki działam od 
1974 r., a od 1981 r. do chwili obecnej pia!tuję zaszczytną fun­
kcję przewodniczącego tego samorządu, mam 38 lat. Na ostatnim, 
czerwcowym walnym zgromadzeniu Robotniczej Spółdzielni Mie­
szkaniowej „POLESIE", zostałem wybrany do Rady Nadzorczej 
spółdzielni, a na ·plenarnym posiedzeniu Rady, członkowie po­
wierzyli mi funkcję (jednego s dw6ch) zastępcy przewodniczą-

cego tego ciała społecznego. \ 

Czytałem na la.mach „Odgłosów" listy publikowane przez. Ma­
rię Sobocką, wcześniej \•..-ysłuchiwałem jej V.'Ystąpie11 na różnych 
zebraniach i spotkaniach. Pani Sobocka twierdzi w swoich li­
atach, ie Zarząd RSM „POLESIE" :r: dyrektorem Florkiem na 
czele i jego „satelitami" utworzyli klikę, w'ćiągnięci są w to 
cz:łonkowie Rady Nadzorczej RSM „POLESIE", wynika więc :i 

tego, że także i ja. Twierdzi Pani Sobocka, że działania zarządu 
i kliki tamują działania ,.i1owego Komitetu Osiedlowego .Retki­
nia - Piaski, które to dzi'ałania podejmowane są na rzecz mie­
szkańców tego osiedla''. 

Jako działacz społeczny, teraz cr.łonek Rady Nadzorczej RSM 
„POLESIE", prawnik, muszę riię oburzyć na wystąpienia publi­
cme (na łamach prasy) Marii Sobockiej. Albo Szanowna Pani 
Przewodnicząca publikujlłc swoje listy na lamach prasy .zacznie 
pisać konkrety, zarówno dotyczące nieprawdziwej, nagannej dda­
łalności poszczególnych członków zarządu i Rady Nadzorczej, 
ukazując konkretne osoby s nazwiska i przedstawiając przeciw­
ko nim konkretne dowody, przedstawi konkretne działania jej 
1an10rządu na rzecz mieszkańców osiedla Piaski, które zostały 
11torpedowane · prz;ez „klikę", albo :aaprzestanie takich publikacji. 
Ponieważ w innym przypadku będę zmuszony na najbliższym 
plenarnym posiedzeniu Rady Nadzorczej RSM „POLESIE" wy­
stąpić z wnioskiem o skierowani• oskarżenia przeciwko Marii 
Sobockiej z art. 178 I 1 kk i objęcie ~ciganiem tego przestęp­
stwa z oskarżenia publicznego. Srodowisko moje zarówno z 
miejsca prii.cy, zamieszkania, majami, rodzina, wie kim jestem i 
jakie funkcje społeczne sprawuję. Nie chcę, aby ktoś :r: tych osób 
ujmował mnie jako jednego „z tych niektórych członków Rady 
Nadzorczej", których w swoich listach wytyka Pani Sobocka. 
Wszyscy cr.łonkowie Rady aą oburzeni publikacjami tej Pani Ja 
postanowiłem odpisać )ej na łamach prasy. 

W ostatnim 1woim liście opublikowanym właśnie . w „Odgło· 
sach" z dnia 24 sierpnia l~SS r„ Pani Sobocka twierdzi, że prze­
bieg Walnego Zgromadzenia był 1. t,6ry planowany, manipulo­
wany przez „Klikę". Pani Sobocka zapomina, że w czasie trwa­
nia obrad byla powołana specjalna komisja prawna, w skład 
której wchodzili: radcy prawni Wojewódzkiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej, RSM Polesie, członkowie spółdzielni, jak np. pan sę­
d:da i;ądu pows"Zechnego, no i sama Pani Sobocka. Komisja ta 
rozważała w trakcie obrad wu.ystkie niejasności prawne. 

Z li.stów Pani Sobockiej wynika, ie IO\ torpedowane działania 
podejmowane przez jej samorząd na rzecz mieszkańców osiedla 
Piaski, ale jaki•, bo ja.le do tej pory nie były one w konkre­
tach wykazane. Smiem twierdzić, że takich działań ten samo­
rząd mieszkańców nie podejmuje, skoro ma czas na \'\'alkowanie 
tylko jednej sprawy - kliki w RSM „POLESIE", ale zarazem 
nie przedstawiając w tym zakresie konkretnych :faktów i dowo­
dów. 

Nai;z Komitet Osiedlowy - lComitet Osiedla Retkinia - Za­
grodniki ma na 1wojei głowie wiele spraw, spraw, które bo!ą 
mieszkańców naszego osiedla, a mianowicie: 
Rozwiązanie jak najszybciej konfliktowej sprawy myjni samo­

chodowej, przeciekające dachy bloków -zarówno w C'Zęści starego 
osiedla i jeszcze bardziej tragiczne jest to, ie tak samo przecie­
kają dachy nowych bloków w części śródmiejskiej naszego oeie­
dla. Samorząd nas:i: musi walczyć (' to, aby tym mieszkańcom 
zapewnić spokojne tycie, aby mieszkańcy nie fracili nerwów, kiedy 
widzą niszczenie ich dobytku. W tych przypadkach będziemy a­
takować zarząd . RSM „POLESIE'', aby jak najszybciej podjął 
działania w zakresie usunięcia tych ważnych usterek i aby wy­
stąpił na drogę postępowania cywilnego s roszczeniem w stosun­
ku do budowniczych 11.owych bloków za brakoróbstwo wykona­
nia s>Vojej pracy. 

Tam, gdzie potrzeba występujemy i- b~dziemy występować 1 
atakami na zarząd RSM „POLESIE" l jej organy administracyj­
ne, ale i będziemy pomagać w tych przypadkach. kiedy 11.asza 
pomoc będzie sarr:ądowf i administracji osiedla potrzebna, w ce­
lu załatwienia problemów naszych mieszkańców. Przykładem 
takiego działania może )lyć fakt wysłania przez kierownika Ad­
ministracji Osiedla „Zagrodniki" szeregu pism interwencji 
opatwmych datami 15-lt sierpnia 1985 r. do . różnych adresa­
tów w celu podjęcia przez nich prac porządkowych, usunięcia 
usterek, które w mieszkańcach naszych wywołują nieudowole­
nie, oburzenie i w niektórych przypadkach niesłuszne ataki 11.a 
administrację osiedla np. 

- LKB „Zachód" e tlikwido~·anie łmietniska i ttpor~dkowa­
nie terenów przed blokiem nr 175, 

- do Gazowni Łódzkiej i Mazowieckich Zakładów Gazowni­
czych o uporządkowanie terenu po swoich i tak w pełni nie wy­
konanych do końca w należyty sposób robotach przed blokami 
ru·: 4, 189, 190, 194-, 1D5. 

- Do RejolłU Oś>Vietlenia Ulie Zakładu Energetyczneco w 
Łodzi o włączenie oświetlenia na ulicy Hubala. Jak tłumaczy 
uę Rejon Oświetlenia Ulic kabel zasilający w energię elektryc1-
ną na ul. Hubala został zerwany przez budowniceych bloku nr 
175 i nie ma sposobu na naprawienie tej uciążliwej dla miesz­
kańców osiedla usterki. 

- Pełnomocnik Zarządu RSM „POLESIE" Pan Jerzy Ciap­
czyński , wystąpił z interwencji\ i ponagleniami w ważnej spra­
wie do Mazowieckich.. Zakład6w Gazowniczych i Gazowni w 
Łodzi o podjęcie konkretnych dział'ań w sprawie likwidacji pne­
cieku gazu z rurociągu w okolicach bloku nr 11. 

Jak do tej pory mimo podjętych przez Administracj' Osiedla 
i przedstawicieli Zarządu RSM „POLESIE" interwencji, wiele x 
tych spraw do chwili obecnej nie zostało nawet ruszonych przez 
adresatów. W takich przypadkach Komitet Osiedlowy Retkinia 
- Zagrodniki będzie szedł ramię w ramJ.ę s organami 1p6łdziel­
ni mieszkaniowej w c~lu wzajemnych działań zmierzających do 
lik\'v·idacji tych ważnych, negatywnych spraw. Posiadamy jeszcze 
jedną broń w stosunku do opieszałych, a mianowicie naszych 
radnych, którym powierzymy nie załatwjone problemy, aby om 
postawili te sprawy na obradach Dzielnicowej Rady Narodowej 
Łódź -- Polesie jak i Rady Narodowej Miasta Łodzi. 
Jesteśmy w okresie ważnych, podniosłych wydarzeń, a miano­

wicie wyborów do Sejmu PRL. Samorząd nasz podjął inicjaty­
wę czynów społecmych, wspólnie z mieszkai'icami naszego osie­
dla, młodzieżą Szkół Podstawowych nr 15 i 137, Administracją 
Osiedla, mającą na celu poparcie programu Rady Krajowej 
PRON i porozumienia narodowego. Będziemy chcieli nasadzić 
ponad 400 drzew na terenie śródmiejskiej części naszego osiedla 
i wykonać chodnik długości 80 m na osiedlu „Zagrodniki". W 
t :vch sprawach zwróciliśmy się do władz dzielnicy poleskiej ó 
przydział materiałów niezbędnych do wykonania tych prac. 

11 ODGŁOSY 

Tam,. gdzie trzeba ganić Zarząd Spółdzielni RSM „POLESIE" 
i jego organy, czy nawet poszczególnych działaczy, urzędników, 
to trzeba ganić, gdzie trzeba pomóc, to samorządy winny po­
magać, ale jeżeli wytacza _ się zarzuty, to trzeba oskarżać kon­
kretnych winowajców, podejrzanych i przede wszystkim orzed-
stawić konkretne dowody. · 

STEFAN URBANIAK 
Przewodniczą.cy Komitetu Osiedloweg·o 

Retklnia - Zagrodniki 

KONKURS NA PAMIĄTKI Z OK1RESU DRUGIEJ 
WOJNY ŚWIATOWEJ 

Państwowe Muzeum na Majdanku, przejawiając troskę o prze­
kazanie potomnym możliwie pełnego obrazu martyrologii i walki 
narodu polskiego, ogłasza konkurs na pamiątki świadczące o o­
kresie drugiej wojny światowej. 

Zwracamy :się do wszystkich, a w szczególności do były.eh wię­
źniów Majdanka, o wzięcie udziałµ w konkursie i jego popula- · 
ryzację. 

Na konkurs należy igłaszać wszelkie pamiątki, które świadczą 
o martyrologii, walce i życiu codziennym w czasie hitlerowskiej 
okupacji. Interesują nas niemieckie i konspiracyjne dokumenty, 
prasa wydawana przez organizacje niepodległościowe i okupan­
ta, plakaty i obwieszczenia, notatki i dzienniki 1 czasów wojny, 
korespondencja z ludźmi uwięzionymi i wywiezionymi na przy­
musowe roboty, a także inne, obrazujące okres wojny i oku­
pacji. Cenne będą też zdjęcia osób, które zginęły ora1 fotogra­
fie upamiętniające różne wydarzenia okupacyjne, w tym i życie 
codzienne, odzież więźniarska, przedmioty wykonane w obozach 
i więzieniach służące do codziennego użytku, jak i wyroby ar­
tystyczne. Oprócz wspomnianych tu przykładowo, interesują nas 
wszelkie inne pamiątki z czasów II wojny światowej. 

V?szystkie nadesłane na konkurs pamiątki zostaną merytory­
cznie ocenione przez specjalistów, a w przypadku ich przejęcia 
drogą darów lub zakupów, będą one należycie konserwowane, 
odpowiednio zabezpieczone i po wsze czasy, pieczołowicie prze­
chowywane w zbiorach Pa1istwowego Muzeum na Majdanku. 
W przypadku udostępniania pamiątek szerokim kręgom · społe­
czeństwa, w czasie wystaw ·dokumentalnych, zaznaczone zostanie 
iródło ich pochodzenia. 

Dla biorących udział w konkursie pnewiduje się następujące 
nagrody: · 

I nagroda - 30.000 zł 
TI nag-roda - 20.000 zł 

III nagroda - 10.000 zł 
8 wyróżnień po - 5.000 rl 

Jury konkursu będzie miało prawo innego podziału nagród. 
Nagrodzone pamiątki konkursowe przechodzą na własno§ć 

Państwo\vego Muzeum na Majdanku. Wszystkie osoby nagro­
dz:one oraz te, które przekażą pamiątki do zbiorów Muzeum w 
!ormie darów, zostaną uhonorowane specjalnym dyplomem oraz 
wydawnictwami książkowymi. W przypadku pamiątek, które 
nie uzyskają nagród i wyróżnień, ani nie zostaną przeka~ane w 
formie darów, Państwo~ Muzeum na Majdanku zastrzega so­
bie prawo pierwokupu. Wszystkie pozostałe pamiątki zostaną 
zwrócone ich właścicielom lub za ich z.godą przejęte w depozyt 
przez Muzeum. 
Pamiątkf zgłaszane na konkurs należ:v przesłać lub składać o­

sobiście w Państwowym Muzeum na Majdanku, ul. Droga Mę­
czenników Majdank~ 67 20~325 Lublin w terminie do dnia 31 sty­
cznia 19811 r. 

TWORCY I ODBIORCY 

Koniecznością staje się potrzeba rozmowy widzów z realiza­
torami przedstawień, Należy przypuszczać, iż twórcom także nie 
jest obojętne, jak publiczność interpretuje dramat, co mu narzu­
ca, a co ją w nim fascynuje. W końcu tylko dialog z widzami 
:i:apewnić może żywotność teatru. 
Cenną inicjatywę w tej mierze podjął niegdyś Teatr 77, or­

ganizując „na gorąco", po spektaklach spotkania reżysera i ak­
tor6w z widzami. Doprawdy, warto byłoby kontynuować podo­
bną form41 uczestnictwa w kulturze. 
Wychodząc naprzeciw powyższym postulatom Studencki Teatr 

Akademii Medycznej „Cytryna" nosi się z zamiarem reaktywo­
wania ripotkań twórców spektakli z publicznością. Odbywałyby 
1ię one mniej więcej raz w miesiącu, w określony dzień w sie­
dzibie teatru „Cytryna" (ul. Zachodnia 81/83) z udziałem nie 

'tylko reżyserów i aktorów, ale i innych ludzi teatru, nie mniej 
odpowiedzialnych za jego kształt, a więc: plastyków, muzyków, 
charakteryzatorów. Na razie pozostaje nam tylko żywić głębo­
ką nadzieję, iż nasza propozycja spotka się z zainteresowaniem 
ze strony dyrekcji poszczególnych łódzkich teatrów. 

.O szczegółach i ewentualnych terminach będziemy wcześniej 
informować za pośrednictwem prasy. Aranżacją spotkań zajmie 
1i4 Mariola Wiktor - kierownik działu teatrologii KCM. 

JESZCZE RAZ O „łCOPRZE" 

W b!ątce L. Wł<Xiko'W1Sk!e.go „~Y~ w ciekawych czasach" 
(1979 Il'.) w rozdziale „Nie wstaiwać na dzwonek" przeczytałem 
ł!poro o P. DY'ktyńsikim, szpi.talu im. Kopernika, także o sobie (co 
niaromnie wspomru:), lecs przede wszystacim o Gimnazj.um l 
Lic•um im. Kopern1'ka w Łodzi. Nauczyeiele - Hechman, Poliń­
•~a, JodlowS>ka, Wipt>91, Siennicki, Stu<iz!ński, Terlikowski, Cie­
ślik... Wspominam kolegów - Saduka, KocioJ:k.a, Cieślewicza, 
Kost~kę, Dzięgielewskiego, Stępnia, Wara-Wąsow.skego Wi­
lińskiego, Trojanowskiego i wielu L'1nych, k!Ł6rych wylicza~ie nie 
miałoby sensu. Lecz rzecz nie w wyliczance. 

' Os·tatnl sj&J.d wychowanków "Kopra" odbył trl41 w 1972 r. 
Brałem w nim udział, ze wzruszeniem p<>mntt najstarszego ucze­
stnika, (matura w 190D r.!), który przyjechał na tę okazję z 
USA! Otnymalem <>statnfo ankietę Stowarzyszen;a Wvchowan­
k6;v Gimnazjum i Liceum im. M. Ko.pernitka, 1. której wynika 
między innymi, te szykuje !i• kolejµy zjazd, 

N i e pros z o ny przeito p '1' os z ę o opublikowanie tego 
li~u. Stowarzyszenie apeluje o zgłaszanie się, o podawanie naz­
·t1.-isk i adresów byłych kolegów i koleżanek, z którymi utrzy­
mujemy jeszcie kontak!ty. Pamiętacie? l,6dt, ul. Więckowski-ego 
nr -il. 

Równiet nieproszony - zapowiadam relacj~ ze zjazdu. 
Przeciff „Koper" (dawniej - Towairzy.stwo Uczelnia'') bvł 

op:ócz „brój'ki miejskiej" naprawdę :macząeą szk
1

błą w Lodzi. • 
Od."O<bina tradycji w naszych czasach nie za.szkodzi! 

W. AFELT 

H OGOLNOPOLSKI KONKURS PLASTYCZNY 
NA KSIĄŻKĘ DLA DZIECI 

REGULAMIN 
L Orranlzatonr 

1. OrganizatGrem Konkursu jest Stowarzyszenie Twórców Kul­
tury w Łodzi przy współudziale Zarządu Wojewód.zkiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Łodzi oraz Paitstwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycmych w ŁodzL ~ 

2. Nad organizacją Konkursu czuwa Komitet Organizacyjny, 
Biuro Organizacyjne oraz Komisarz Konkursu. Zasady dz.iałania 
tych ciał objęte są odrębnym regulaminem. 

U. Czas i miejsce 

1. Konkurs wstaje ogłoszony z dniem 1 czerwca 1985 r. 
2, Termin nadysłania prac konkursowych upływa 31 marea 

1986 r. . 
3. Rozstrzygnięcie Konkursu nastąpi najpóźniej do końea 

kwietnia 1986 r. 
4. Uroczystość wręczenia nagr6d odbędzie się na otwarciu .,,,,-y. 

stawy pokonkursowej 1 czerwca 1986 r. 
5. Siedzibą Ogólnopolskiego Konkursu na Książkę dla Dzieci 

jest Stowarzyszenie Twórców Kultury w Łodzi al. Kościusżki 
33, tel. 86-75-93. ' 

In.Cel 

1. Celem Konkursu jest pobudzenie i popularyzowanie warto-
ściowej twórczości artystycznej dla dziecka, · 

2. Na Konkurs można nadsyłać prace będące projektami ksi'­
:tek dla dzieci w wieku od 2 do 8 lat. 

3. Organizatorom zależy na pracach niekonwencjonalnych i po4 
mysłowych, preferowane będą jednak p<>zycje uwz'-'lędniające· 
możliwości polskiej pali.grafii. " 

4. Książka ma mieć charakter dzieła plastyczneg-0, Nie wyklu· 
cza to uży~ia słowa. Teks·t słowny powinien być zasadniczo tek· 
stem orygm~lnym,, ~zn .. nigdy dotychczas nie publikowanym. 
D~pu:'5zcza su~ mozhwosć wykorzystania anonimowych tekstów 
dZtec1ęcych zabaw słownych czy innych przejawów językowej 
aktywności d.zie-ci. 

IV. Warunki uczestnictwa 

L. W _Konkt~rsie mogą wziąć udział tw6rcy prc;fesjonaliści, a 
takze, studenci szkół ~lastyczny.~h, k·tórzy z własnej inkjatyw;y­
nade~lą prace podlega3ące ocenie powolai1ego przez organizato­
rów Jury. 

2. Praca winna być opatrzona godłem; do pracy należy do­
łą~zyć. za~k~ięt!ł kopertę. opatrzoną tym samym godłem, a za• 
wieraJąc:ą imię, nazwisko i adres autora. 

3. Prace należy nadsyłać pod adresem Stowarzyszenia Tw6r­
có~v Kultury, Łódt, al. Kościuszki 33, :r: adnotacją „Ksiątka dla 
duecka"· 

4. I~oś.Ć prac jednego autora biorącego udział w Konkursie nie 
jest llmitowana. 

5. Z K~kurs~ :VYklucza się prace uprr.ednio publikowane, a 
ta~:t~ pro:ie~ty, ktorych prawa autorskie nie są wyłącznie włas­
noscrą autorów. 

6. Prac.a nadesłB;na . na. ~onk.urs powinna być makietą ksil\żki, 
tzn. po;vmtt.a zaw.1erac. proJekty wszystkich elementów składają­
cych . się na całosć dzieła: projekt układu typ-0graficznego, ilu­
stracJe, układ kompozycyjny stron itp. 

7. Aute>r może ~przeć pra~ę wyłącznie na układzie typograficz­
nym lub >Vyłą~zn1e na graf1ce ilustracyjnej, może łączyć te ele­
~enty lub te:i: wykorzystywać inne techniki plastyczne. Istotne 
J~st, aby projekt stano>Vił formalno-treściową całość i mieścił 
s1ę w ramach pr.zyjętej technologii powielania. 

8. Projekt plastyczno-literacki traktowany jest jako całość. 
Nag:o~a pr~yz?~':'a:ia jest w każdym przypadku książce, nie­
zalezme od 1losc1 JeJ autorów i współautorów. 

9. Organizatorzy proszą autorów o takie podanie projektów 
k~nkursowych, aby możliwa była pełna ich prezentacja w for­
mie wystawy. 

\'. Nagrody -
l, Powołane przez organizatorów Jury, kt6rego skład zostan~ 

podany przynajmniej na miesiąc przed rozstrzygnięciem Konkur­
su, przyzna następujące nagrody: 

I - 80.000 
u - 60000 

III - 40 OOO 
oraz dwa wyróżnienia po 20.000.-

2. Z chwilą ogłoszenia Konkursu pula nagród nie zostaje 
zamknięta, może zostać zwiększona, ale nie zmniejszona. 

3. ~~zwiska aut<>rów prac nagrodzonych, wyróżnionych l za· 
kv:allf1kowanych do wystawy pcikonkursowej zostaną podane d~ 
wiadomości publicznej. Pozostałe prace pozostaną anonimowe. 

4. Organizatorzy zastrzegają dla jury prawo innego podziału 
nagród, umotywowane w protokole tego:t Jury, 

VI. Postanowienia ogólne 

1. Przesłanie prac na Konkurs jest równoznaczne z pnyję­
ciem niniejszego regulaminu. Upoważnia także organizatorów do 
fotografowania i reprodukowania prac dla potrzeb reklamy Kon­
kursu w środkach masowego przekazu bez obowiązku wypłaty 
wynagrodzenia autorskiego. 

2. Prace nadesłane na Konkurs pozostają własnością autora. 
3. Stowarzyszenie Twórców Kultury zastrzega sobie praw<t 

pierwszeństwa publikacji r>rac nadesłanych na Konkurs na o­
gólnie obowiązujących zasadach. 

lODZKIE DNI KULTURY ROBOTNICZEJ 

W: dniach 20-27 p~:tdziernika 1985 r. odbędą się imprezy, or­
ga?i.zowane. po ~az pierwszy w Lodzi. Dni Kultury Robotniczej. 
~mcJato~ami Dm, nad którymi objął patronat Wydział Kultury 
1 Sztu~1 Urzędu Miasta Łodzi, są zakładowe placówki uoow­
szechmania kultury: „Chochlik" Eskimo" Pamotex" Pol-tex" 
T f.ló " U . ' " ' " ' " • " eo i w _, „ montex", Dom Kultury Kolejarza, Robotnicze Sto-

warzyszenie Twórców Kultury oraz redakcja Głosu Robotnicze-
~~ " 
Pośród li~ych pre~entacji i występów zapowiedziano koncer­

ty amatorskich zespołow artystycznych działających przy zakła­
dowych dom~ch kultury, seminaria literackie i naukowe poświę­
cone u-czestmctwu w. kulturze robotników, wystawy i wieczory 
t~atraln~. Rozstrzygnięty zostanie także Ogólnopolsk1 Konkurs 
L1te~ack1 o . n~grodę „Czółenka Tkackiego" .. Szczegółowe infor­
macJe przymes1e łódzka prasa codzienna. 

W ramach Dni organizatorzy ogłaszają OTWARTY KONKURS 
AMATORSKIEJ TWÓRCZOSCI ARTYSTYCZNEJ nawiazującej 
do folkloru miejskiego. · 

. W ~onkursi~ mogą wziąć udział amatorzy - zespoły i soliś­
c~, .śpiewacy, mstrun:ie?taliści, gawędziarze. recytatorzy, parodyś­
ci 1 t_a1?-ce:ze uprawiaJący twó1·czość, która nawiązuje do folklo­
ru m1eJsk1ego. Zgłoszenia do udziału w konkursie przyjmuje 
ZakładowF l>om Kultury ŁZPB im. Obrońców Pokoju Union­
tex" ~ ~odz!, ul. Przędzalniana 68, tel. 36· 73·15 w pooi;działki, 
wtor„k1, p1ątk1 w g~dz .. U:-20 or~az w środy i soboty w godz. 
9-1.> do d~ia 18 l!azdz1ernik~ 198o> roku. Przyjmowane będą tyl­
ko z~łoszema osobiste .. czas i repertuar prezentaeji zostanie .ttz­
godmo~y przy zgłoszeniu do konkursu. Impr-eza konkursowa (dla 
uczest:i1k?w przewidziano liczne nagrody rzeczowe) odbędzie sie 
27 pazdziern~ka 1985 roku w godz. 10-15 w Zakładowym Domu 
Kultury „Umontex", 

(GRZ.) 
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ltiedyśmy wbiegll na skarpę, okazało tlił. ie 
11.amiot jest - nikt go nie ukradł, ale st.racił 
trochę na wyglądzie. Nie stał po prostu, tylko 
letał niczym sterta pościell na skopanym łói­
ku; tu i ówdzie spoza kipiell brezentu wyła:r.ił7 
wstydliwie aluminiowe rwki stelaża. 

Słońce piekło niemiłosiern!e, nie było ehmRr 
ezy choćby tylko obłoków, ale od \morza wiało 
gwałtownie, więc w pierwszej chwili można 
było pomyśleć, że to właśnie wiatr przewrócił 
naszą budę, nasz przewoźny, polski dom Wf• 
produkowany przez fabrykę w Legionowie. 

Namioty z Legionowa mają jednak to do sie­
bie, że potrafią przetrwać każdą wichurę i każ­
dą ulewę. Podejrzewam nawet, ii wyszłyby 
1wycięsko z niewielkiego trzęsienia ziemi. 

owa niebezpodstaWI\a bynajmniej wiara w 
trwałość legionowskich produktów kazała nam 
baczniej przyjrzeć się powalonemu namiotowi. 
W kwadrans później żona sięgnęła po igłę i n!.· 
tkę i zaczęła zszywać przecięty nożem lub ty· 
letką tropik i przecięte nożem lub żyletką jcla­
ny sypialni. Główny maszt został wyrwany 1 
ziemi ludzką ręką. Ktoś ściągnął także linki z 
haków i poluzował śledzie. Nic jednak nie zgi­
nęło, nie zabrakło żadnego drobiazgu. Pomyśla· 
Iem, że następnym razem, kiedy podejdzie do 
mnie małe Cyganiątko i zaoferuje mi dwieście 
drahm za latarkę, sprzedam mu ją bez waha­
l!lia i w żadnym wypadku nie podniOlfł cło.u. 

2. 

Pojedynczych Cyganów mo:bla spot1ta6 WW1'4o 
'dzie, ale zorganizowane tabory cygańskie nie 
naletą w Grecji do widoków pospolitych i co­
dziennych. Mimo to w trakcie naszej czteroty­
godniowej włóczęgi po drogach i szlakach tego 
wspaniałego kraju widzieliśmy je parokrotnie 
- na Peloponezie za Starym Koryntem, mias­
teczkiem, które leży wśród gór w odległości 
kilku kilometrów od kanału; pomiędzy Ery­
treą i Tebami w krajobrazie, który nie ma 110-
bie równych na kontynencie europejskim oraz 
w okolicach Delf, gdzie popasały w bezpośred­
nim sąsiedztwie szosy wijącej 1ię zakOl!lami pod 
górę. 

Tabor cygański na bazarze 'Wifaiewskiego 
był czwartym i ostatnim, jaki udało mi .się zo­
baczyć i wśród którego przyszło mi spędzić noc. 
W czasie więc, kiedy. żona reperowała powalo­
ną budę Made in Legionowo, wzią~em Lukasza 
za rękę i poszedłem poobserwować trochę oby­
czaje tego wszechobecnego, wędrownego naro­
du, na który utyskują niby wszystkie kraje 
świata, a który wszelako przydaje wszystkim 
tym krajom uro-ku i blasku wdzierając 11ię bez 
pardonu do piosenek, muzyki, literatury i ma­
larstwa. 

Bez Cyganów jarmarki byłyby mdłe jak zu­
pa bez soli. Cygan to Cygan, i już! Ostatni Mo-. 
hikanin, który oparł się zwycięsko całej tej 
cholernej, zwariowanej, zdyszanej od rana do 
nocy karuzeli, na którą przesiadł się cywilizo­
wany świat zapatrzony w cyferblat zegarka l 
wmawiający sobie, że dom lśniący od niklu 
jest czymś więcej nit niebo, na którym lłwie;. 
cą gwiazdy. 

Cyganiątka brrechtały 11ię w morzu, Cyganki 
waliły kijami bieliznę w betonowym korycie 
obok jedynego ujęcia wody, a Cyganie leżeli na 
polowych łóżkach i materacach w cieniu mu­
rów, które zafundował im pan Wiśniewski. Cy· 
ganki sprzątały w namiotach l przed namiota­
mi, Cyganiątka obrzucały się na plaży pecyna• 
mi mokrego piasku, a Cyganie popalali licen­
cyjne amerykańskie papierosy z minami pa­
nów, którym nie przystoi fa.dna praca. 

Pewna polska dama płakała nad psem, który 
był bardzo mały, bardzo sympatyczny l bardżo 
mutny - popiskiwał, skamlał żałośnie l ocie­
rał się o łono owej wrażliwej niewiasty, ta zd 
przyciskała jego biedną, zaślinioną mordkę do 
piersi i głaskała go po zmaltretowanej pupinie 
z wielką zaiste czułością; roniła przy tym. kro­
kodyle łzy, 

- Zobacz, co oni z ni'Q't zrobili - ehlipa· 
ła biorąc ostrożnie w dwa palce nieprawdopo­
dobnie długi i cienki jak wąs Salvadora Dali 
ogon sponiewieranego kundla. Kierowała te sło­
wa do męża. który był gruby i ponury, i jeśli 
miał nawet jakąś piętę achillesową, nie stano­
wiły jej z pewnością żadne niepotrzebne sen­
tymenty do zwierząt. 

- Puść brudasa, bo cię mpchli - beknął f 
zapatrzył się ponad głową 2ony w niebo nie­
obecnym wzrokiem finansisty, który ma do 
przerobienia w głowie nad wyraz trudny ra­
chunek. 

- Jestd pozbawiony 1erca, Tadziku! - 1a­
perzyło się zacne kobiecisko. - Nie widzisz, it 
ta cygańska hołota wyrwała mu prawie- ogon r 
zadka! O! to te dr::inte, to te dranie! 

Dranie przemierzały akurat drogę z namiotów 
na plażę. Była to gro)Dadka brzdąców w wieku 
od czterech do pięciu lat. Kobieta zatrzymała 
ich dygocąc z oburzenia i wykrzykując słowa, 
których w żadnym wypadku nie powinni zro­
zumie~. a które mimo to zrozumieli. 

- Sadyści! - ujadała. - Szakale! Jak moż­
na dręczyć tak niewinnego psiaka! 

Zwierzątko skorzystało z okazji I opuściwszy 
gościnne łono niewiasty podbiegło do okrutni­
ków merdając ogonem. 

Przywódca gromadki, chudy l czarny jale 
smoła cwaniaczek, który mimo swoich pięciu 
lat palił papierosa z taką wprawą, te w Polsce 
zostałby z pewno.kią ukamiPnowany prtez to· 
warzystwo zwalczania tego ohydnego r;iałogu, 
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poeh,.m Ił• • powa~ min1' nad psem, poki­
wał nvoim nikczemnym czołem przytakując 
niejako wzburzonej niewieście, po czym chwy­
cił psiaka za ogon i udowodnił, :te co jak co, 
ale prezesem Towarzystwa Przyjaciół Zwierząt 
to on raczej w przyszłości nie zostanie. 

Pieś. 'migał w powietrzu jak wiatrak zgod­
nie z ruchem wskazówek zegara, na koniec zaś 
został wyrzucony w kosmos, gdzie zatoczył sze-
roki łuk l wyrżnął grzbietem o beton. · 

Pani zdawała siis dochodzić resztek awojego 
śywota, pan ciągle jeszcze patrzył w niebo do­
konując skomplikowanych obliczel'i ekonomicz­
nych, psiak tymczasem wstał, otrząsnął się z 
kurzu l ze skutków twardego lądowania l krę­
r.ąe nienaturalnie wydłużonym ogonem pobiegł 
nad morze ·za cygańs-kimi dzieciakami, był to 
bowiem cygański pies i kochał swoim małym. 
psim serduszkiem cygańską hołotę. ' 

. Y/ Jl.'Odtie pośrócj fal odpływu starzy i mło­
dzi Cyganie rozgrywali pełen humoru i werwy 
m~~z w 'piłkę wo~ą. czy też raczej w jakąś 
blm~j ni~aną odmianę wodnej rugby. Piłkę 
udawał 9Zczupły, cztero- może cztero i półrocz­
ny chłopac~k, jed~ s tych, za którymi po-

lVoc 

- Patrz l ucr.: słęł 

Rzadko bowiem motna spotkać czterolatka, 
który tak bardzo troszczy się o higienę ciała. 
Stojąc na desce i zadzierając to lewą nogę to 
prawą, przez bity kwadrans otrzepywał je 1 

' piasku. Robił to najpierw przy pomocy nieska­
zitelnie białej ....-chusteczki, a potem wyłuskiwał 
pos1czególne ziarenka spomiędzy zakamarków 
jednej i drugiej stopy zręcznymi, czarnymi pa­
luszkami. Niesłychanie starowne dziecko! 
Zdmuchiwał jakieś pyłki, ścierał plamki, oglą­
dał łydki pod światło, ciągle nie do końca jesz­
cze przekonany, czy dokonał dzieła należycie. 
Wreszcie uznał chyba, że nic jut więcej niepo­
dobna zrobić, wciągnął więc na siebie z,,."Tab­
ne, dziecięce, świeżo zapewne wyprane przez 
maikę dżinsy, wbił nożyny w modne, lilipucie 
1adidasy i tuszył z zafrasowaną miną ku .na­
miotom. 

Nagle przecie!, właśnie w chwili, kiedy po­
wtarzałem Łukaszowi, że powinien brać z cy­
gańskiego Rędraka przl'kład, ten, znużony upa-

, łem, zawrócił raptem z drogi do domu l ku 
mojemu osłupieniu rzucił się z rozpędu w mor­
skie fale nie zdejmując bynajmniej butów J 
spodni. Cyganie tylko na to ·<:zekaJi - rechotali 

(2) 

w gaj o iwkoWJlll 
(Korespondencja z Grecji) 

AN.DRZ'EJ MAKOWIEC:KI 

biegł pies. Tu wszelako należy powiedzieć, iż 
smyk udawał piłkę wbrew swojej woli, jako że 
nie umiał pływać, a mecz rozgrywał' się daleko 
od brzegu, na głębokości, która kryła go z u­
azami. Wyry.wał się, wrzes:r.czał jak opętany, 
płakał, wymierzał drobną piąstką razy swoim 
bezlitosnym oprawcom, ci jednak, rechocząc 
wesoło, wygrzebywali go z odmętów i ciskali z 
1'.'0zmachem o fale, Krztusił się, pluł, złorzeczył, 
tarmosił ze wściekłości~ ezuprynę ojca i drapał 
jego rozbawioną twarz, rodzic jednak był nie· 
ubłagany i podawał go s?.erokim lobem do wu­
j~; wuj przekazywał go w inne, 11pragnione u­
ciechy szpony, chwilami dopadała nieboraka ca­
ła 11fora Cyganów wpychając mu głowę pod 
wodę l zdzierając czyste, ale diabelnie rozciąg_. 
nięte majtki. 

Byłbym przysiągł, te 1 trudem łowiace po-
wietrze maleństwo bluźni urywanie: · 

- Pulta, pHklęte łotl11, cho!ela! 

y11amotał •i• wreszcie z kąpieli. Pierwsza 
rzecz, jaką zrobił na brzegu, to powrzucał do 
morza spodnie, koszule i buty swoich prześla­
dowców. Następnie zajął się własną toaletą. 

Mówiłem do Łukaua: 

radośnie ciesząc się, ze piłka wraca do gry. 
Wodna rugby rozgorzała na nowo. 

Dostrzegłem z oddali, że fona, tłumiąc spra­
wiedliwą wściekłość, skończyła już zszywać na­
miot i za imuje się teraz pakowaniem sprzętu 
do bagażnika. Dla mężczyzny, który nie prowa­
dzi l!lamochodu, nie ma nic gorszego ni! kobie­
ta, która posiadła tę sztukę w stopniu mistrzo­
wskim. Silą· rzeczy, to ona właśnie jest wów­
czas niekwestionowanym kierownikiem wycie­
czki i głową rodziny. Fakt ten nie wpływa jed­
riak dodatnio na jej humor. 

Powiedziałem do syna: 

- Zdaje &i4, łe odjeżdżamy. 

- Dokąd? - zapytało 1 talem dziecko roz-
11makowane już w cygańskich obyczajach i roz­
rywkach. I dodało s akcentem: - Do Turcji 
ni1r chcę! 

- Jak ja byłem w twoim wieku - mówiłem 
- a nawet jalt byłem dużo, duiG tarszy, na-
wet mi 1111 nie jnilo, że zobaczę kiedyś Istam­
buł. 

- l'Tięc czego chcesz? 

- Do Cyganów. Chod±, chodź! nalegał 
ciągnąc mnie za spodnie. - Zobaczymy, co oni 
, tam kombinują. 

Słownictwo amyk ma dość odwatne. Ale sam 
byłem ciekaw, co kombinuje męska połowa 
Cyganów, którym jakiś niejasny imperatyw 
nakazał opuścić wygodne łoża w cieniu l utwo­
rzyć krąg wokół rozpalonego w biały dzień og­
niska. Wydawało mi llię, te Cyganów, podobnie 
jak Arabów, których obserwowałem kiedyś w 
obozach palestyńskich w Bejrucie, żadna siła 
nie jest zdolna odciągnąć od zajęć tak poważ­
nych, jak polegiwanie, palenie papierosów l 
dyskusja. Kobiety zajmują l!lię takimi głupstwa­
mi, jak pranie, gotowanie, sprzątanie, noszenie 
wody i piastowanie noworodków, a mężczyźni 
rozwiązują w pocie czoła nabrzmiałe problemy 
ludzkości. 

Okazało się jednak, :te leniwy z pozoru cy­
gański pan i władea i-obi coś mimo wszystko, 
tyle że chyłkiem, nad wyraz dyskretnie, w spo­
sób trudny do zarejestrowania przez niedo­
świadczone oko. Cygański pan i władca w tros­
ce o brzuchy i podniebienia najblitszych wy• 
chodzi cichaczem na łowy. Plonem oweg~ po• 
lowania padły wczoraj wieczorem szczury a 
dzisiaj, w porze obiadowej, obracały się' na 
dwóch prymitywnych, wykutych domowym 
sposobem rożnach jakieś nieznane mi, choć po-
dobne trochę do szczurów zwierzęta. ' 

Chciałem odejść, gdyż poczułem się n!ewy„ 
raźnie, ale pewien pol11ki wyrostek pocieszył 
mnie: 

- To &q Jeże, pros.tę pana. 

- Skąd wiesz? 

- Widziałem, Jak je oprawiali. 

Przełknąłem ślinę, która była gęsta l gorzkał, 
Lukasz tymczasem wypytywał ciekawie: 

- Zabili takie mile żyjątka? 

- Jasne - przytaknął bezlitośnie chłopak. 
-:-. Zabili, powyrywali im kG!ce, a potem, nim 
3eze zostały wepchnięte na rożen, -nadmuchano 
;e tym samym sposobem, jakim w Polsce na­
dmuchuje się żaby, znasz? 

- Nie znam - oświadczył ze wstydem Łu­
kasz. 

· Na jednym rożnie, obracanym powoli i 
wprawnie przez młodego Cygana tuż nad led­
wo tlącym się popieliskiem, żegnało się ze 
światem osiem jeży, a na drugim było ich tylko 
pięć. Brzuchy miały wzdęte i poczerniałe w 
~t?sunku. do reszty ciała; tylne nóżki pierwszego 
Jez'cł obeJmowały mordkę drugiego, ten zaś po­
wtarzał tę samą· sztukę z trzecim, i tak dalej. 
Wyglądały bardzo fałośnie, chyba dlatego, iż 
przypominały ustawione karnie w szeregu owce 
które wiedzą, że idą na rzeź, a mimo to starają 
się zachować porządek. Kilku towarzyszacych 
obrzędowi Cyganów nakłuwało ostrożnie kijami 
c~arne, W;Zdęte, coraz hardzi.ej kruche brzuszki 
rueszczęśników, reszta przewracała oczami cze­
kając na chwilę, kiedy podadzą do stołu. Pan 
Bóg jest oczywiście istotą nieomylną, , ale zrobił 
błąd, że nie zawiesił mięsa na drzewach. Ka2de ' 
1tworzenie, obdarzone w oczy, serce i mikro­
skopijny choćby mózg, przeżywa trwogę, kiedy 
człowiek zabija je nożem lub pałką. Taką sa­
mą trwogę przeżyjesz kiedyś ty, człowieku. 
~oźesz tylko pocieszać się myślą, że nie zjedzą 
cię Cyganie, lecz robaki. , 

3. 

Możesz. nie wiem jak długo jeździć po GrecJi, 
a. ona, niczym dobry, kryminalny film, trzyma 
cię od początku do końca w napięciu. Nie cho­
dzi mi tylko o muzea i antyczne skorupy na 
świeżym powietrzu, których zwiedzanie szcze­
gólnie wtedy, kiedy położone są na zboczach 
gór i kiedy praży bezlitosne, greckie ~łońce 
jest raczej przyjemnością męczącą. Chodzi ml 
przede wszystkim o uroki krajobrazu, który 
jak wspomniałem, ni~wlele ma równvch sobie 
"': Europie i który moźe konkurować · zwy­
cięsko na całej długości nawet z tak pięknvm 
krajem, jakim jest bez wątpienia Jugosławia. 

Grecja wyposafona została przez swoich mi­
tycznych bogów we wszystko to, co łapie za 
serce, kiedy oglądasz westernowe plenery w 
kinie i kiedy otrzymujesz od przyjaciół kartki 
z egzotycznych miejscowości. W Grecji nie mu­
sisz mówić, że wolisz morze od gór, albo ie wo­
lisz góry od morza, ~dyż masz jedno i drugie 
razem, na każdym kroku, i to w wydaniu naj­
lepszym. 

Grecja - to, skały, wąwozy, tunele, cieniste, 
ogromne, płaskie jak boisko piłkarskie doliny, 
z których każda mogłaby być doliną raju; to 
wzgórza do trzech tysięcy metrów wysokości 
za~ieszone nad zatokami i fiordami, to pola:. 
ktorych gorący klimat nie zamieni bvnajmniej 
w pustynię i znajdziesz na nich wszystko. ce 
sprawia, iż· myśl o śmieł'ci staje się nagle 
wstrętna - winorośla owocujące iironami wiel­
kości śliwek. gaj~ migdałowe i oliwne, drlewka 
gr:inatu, pomarancze, cytryny i figi, których 
miąższ bardziej syci niż gasi prągnienie. Gre­
cja - to wąskie, kręte drogi nad br1e~iem 
przepaści, to wyspy ocierające się. skrajPm o 
ląd, to wielkie porty, w których spotkać mo­
że~z spowite mgiełką upału karawele wszys­
tkich bander świata i małe, zaciszne przystanie, 
gdzie kołyszą się na drobnej fali wśród gór 
kutry i łodzie rybaków. a nieraz także zabłą­
kany jacht z ciężkim milionerem na pnkhidzie 
i ze służąc~·m. który wypija na boku ukrad­
kiem to, co zapomniało wypić bogate ra11isko. 

CDN. 

•• 
NR 41 (1437), XXVlll, 12 PAźOZIERNIKA 1985 R. 

-

/ 



p owo U, lecz nie­
uchronnie ibllźa się 
moment detronizacJi 
łódzkiej królowej 
pic;kności. Pnyjdih! 
ezas oddać koronę-

- Niestety. Pozostz.a1e jed­
nak na zawsze wiele dobrych 
wspomnie1i i frajda, która mo­
że zdarzyć się raz w życiu. O 
chwilach nieprzyjemnych, bo i 
takie bywały, lepiej zapomnieć, 

- Może więc Jeszcze raz 
spróbujesz stanąć do konkursu'! 

- O, nie! Chociaż rozumiem 
"weteranki", które corocznie 
przychodzą na wybory. 

- Powiedz, skąd dziewctyny 
biorą tyle odwagi, żeby zgło111ic 
się do konkursu. potem w ka· 
wiarnl „Centralu" paradować w 
kostiumie kąpielowym przed 
rozbawioną publicznością, do­
browolnie poddaa' się również 
publicznym testom na inteli· 
rencję? 

- Nie wiem, jak moje ry­
walki, ja tę odwagę zbierałam 
w sobie bardzo długo. Chciałam 
zgłosić iiię już do pierwszej 
edycji wyborów, później do 
następnej, ale zawsze brakowa­
ło tej właśnie odwagi, wiary w 
eiebie. Dziewczyna, jeśli jest 
odrobinę samokrytycma, staje 
przed lustrem i wyszukuje so­
bie wszystkie widoczne i nia• 
widoczne cienie na urodzie -
czasem nawet wmawia sobie, 
te takie ma, pe czym umaje, 
iż raczej nie ma szans w ~­
borach. W ten sposób wiele na­
prawdę pięknych dziewcząt ni· 
gdy nie zgłosi się do elimina­
cji. Kiedy tak stoi się 13rzed 
lustrem i trwają rozterki, do­
brze jest jeśli ktoś pomote, 
doda odwagi, zachęci. Mnie 
prrekonał mój chłopak. Decyzja 
zapadła w ostatniej chwili. 

słówka n tym, co działo Ilię na 
zgrupowaniu w Karpaczu I Za­
le~u. grozi ciężka ka[il. - jaka, 
nie bardzo wiadomo. Czy ne· 
ezywiścle zmuszono was do 
podpisania takiego zobowiąza­
nia? 

- Dobrowolnie podpisywałyś· 
my pewne zobowiązanie, lecz 
nie przypominam sobie, aby 
była w nim mowa o zachowa­
niu w tajemnicy czegokolwiek. 
Zresztą nie ma takiego prawa, 
które kazałoby nam milczeć. 
Sprawa, o której mówisz doty­
czyła głó·w·nie gwarancji, źe 
pomijają~ wypadki losowe, na­
gle nie wycofamy się z impre­
zy przed finałem oraz że do­
stosujemy się d-0 wymagań re-
gulaminu. · 

- A Jednak Twoje koleżan- · 
kl skarżą się. że zostały oszu· 
kane, że gdzieś zaginęły obie· 

Zanim 

pretem:ji do 1uk~usów, w\ęc 
nie czuję 5ię rozczarowana. 

- Skoro nie ma tajemnic, 
sptóbujmy wyjaśnić zag3dk~ 
nagród, które ponoć nie wszy­
stkie l nie takie jak -zapnwia­
dano dotarły do laureatek. 

- O ile wiem, główne na­
grody zostały wręczone. Nato­
miast nie wszystkie upominki 
od sponsorów trafiły do na­
szych rąk. Jedna z koleź.anek 
miała poważne kłopoty ze 
skompletowaniem nagrody, któ­
rą powinna była dostać zaraz 
po imprezie. Obiecane nam 
lampy firmy Scanelectronics 
podobno ciągle krążą gdzieś po 
Polsce ... 

- Jedna z autorek sensacyj­
nych doniesień zza kulis wy­
borów l\liss Polonia. twierdzi, że 
znlkn~ły gdiieś nawet pieniądze 
wyłożone przez firmę Micro-

• • • 

s1ęgn1esz 

po,koronę.„ 
- Na ee liczy dliewczyn• 

zgłaszając się do konkunu: n• 
karierę modelki, gwiazdy fllme- • 
weJ, duze pieniądze, dobrll a-

Rozmowa 1 KATARZYNĄ tA.łNUC­
Miss Ziemi Łódzkiej '85 

bawę? · 
- Oczywiście każda z nas 

mocno wierzy w zwycięstwo. 

Kariera, pieniądze.„ - ni•, Cl 
tym się nie myśli .. To znaczy 
ja o tym nie myślałam. Może 
gdyby był znany jakiś prece­
dens, jakiś pojedynczy przypa­
dek. źe miss z.robiła w Polsce 
karierę gwiazdy czy większe 
pieniądze, wtedy zapewne mo­
tywacje byłyby inne, a i frek­
wencja większa. Ale takiego 
przypadku nie było. Pozostaje 
dobra zabawa. 

- Chwileczkę, Jtrucid tel'O· 
rocma. Mi~s Polonia odebrała 
bardzo dobry samochód, zwie­
dza świat, reklamuje wyroby 
znanych firm. Czy to nie wy­
starcza? 

- Owszem, ale trzeba pami~­
tać, że tylko ona jedna. Poz.a 
tym, stając do wybor6w miss 
województwa żadna z nas nie 
wiedziała jeszcze jakie będą 
nagrody. W zeszłym roku było 
znacznie gorzej. 
Może magnesem przyciągają­

. cym dziewczęta do konkursu 
byłaby możliwość pracy w re­
klamie. Niestety, reklama jest 
u nas bardzo kiepeka. Biuro 
Miss Polonia, które przyjmuje 
oferty zatrudnienia najładnleJ~ 
szych Polek do zdjęć reklamo­
wych, wbrew pozorom nie 
skarży się na nadmiar ofert. 

- A moina by sądzić, te Ty, 
naJpięknieJsza. łodzianka wprost 
przebieruz w atrakcyjnych pro­
pozycjach? 

- Po pierwsze nie jestem 
najładniejszą łodzianką. Zdaję 
scbie prawę z tego, ze bardzo 
wiele ładniejszych ode mnie 
dziewcząt z różnych powodów 
nie stanęło do wyborów. Po 
drugie nie wolno liczyć na 
natychmiastową karierę model­
ki czy fotomodelki. Tego za­
wodu trzeba się uczyć bardzo 
długo. Ja pierwszą propozycję 
pracy w reklamie dostałam do­
piero dwa miesiące po fina­
łach wyborów. Jak dotąd mam 
na swym koncie zaledwie kilka 
zdjęć reklamowych mody oraz 
fotografię do kalendarza l\Iiss 
Polonia. 

- Czyli Miss Ziemi LódzkJej 
mo7.e liczyć tylko na popular· 
nośó i dobrą zabawę? 

- O popularności można mó­
wtć wtedy, kiedy jest dobra 
reklama. U nas odpada. Co 
prawda zdarzają się miłe sy­
tuacje, że ktoś rozpoznaje mnie 
na ulicy, albo mała dziewczyn­
ka podbiegnie, żeby poprosić o 
autograf. To wszystko. Reszta 
sprowadza się do dobrej za­
bawy. 

- Od warszawskiego finału 
konkursu Mis!! Polonia '85 u­
płynęło już kilka miesięcy, \\le 
dopiero teraz w prasie, mir,d.iy 
innymi w ,,Polityce" i w „Ra­
zem" pojawiły się tzw. prze­
ciel\:i, pochodzące jakoby od 
rozżalonych i oszukanych fina­
listek. które postanowiły wydo­
być na Ś\Viatło dzienne całą 
prawdę o kulisach wyborów 
Dziewczyny te twierdzą., ie 
zmuszono je do podpisania ta· 
jemniczego cyrografu. w myśl 
którego za piśnięcie choćby 

eane Im narroły. łe dołob'ł? me::i:: u zakup kesmetyk6w dla 
do tej imprezy wcale niemałe naJładnie.fueJ Polki! 
pieniądze, ie traktewan• Je nie - Nie :mam sprawy. Ale 
najlepiej... lC.dka Zawidzka na pewno si~ 

- WszystkiJ zależy ed punk- nie poskarży. Je!t tak ładna, że 
tu widzenia uczestniczki. Jeśli prawie nie \łtywa lto&mety­
któraś, a były takie przypadki, k6w. 
traktuje konkurs jak najwat.- - Clą t• »rawda:. te wyniki 
niejsze wydarzenie swojego ży- konkursu znane były uczest-
cia, zakopuje się w nim po sa- niczkom juł na kilka dni przed 
me uszy, inwestuje straszne finałem? 
pieniądze, wtedy widzi koronę - Raczej tak, chociat nie do 
tylko na własnej głowie. Jeśli końca. Katarzyna Zawidzka i 
przegra, uważa to za życiową ,Toanna Niedorero były prak-
klęskę. osobistą tragedię tycznie poza konkurencją. My 
jest rozgoryczona, szuka win- same, to znaczy pozostałe tina-
nych„. Ale prawdą jest rów- listki, uznałyśmy, że te dwie 
nież, że podczas przygotowa•1 1114 najładniejsze. O tyle można 
do ogólnopolskiego finału nie mówić, ie wyniki wyborów 
wszystko było w najlepszym znane były wcześniej. 
P<ltządku. Parę razy organiza- - PróbujeH mnie przekonać, 
torzy dali pokaz braku kultu- ie nie było między wami ry­
ry. Na przykład osławiona już wall2acji'l' 
sprawa butów. Zamówiono je - Może trudno to sobie wy­
u szewca dla wszystkich fina- obrazić, ale zdecydowanie naj-
listek. Buty okazały się .brzyd- lepsza atmosfera panowała wła-
kie i niewygodne - niektóre śnie ,wśród finalistek. Napraw-
nawet za małe. Organizatorzy dę bardzo często pomagałyśmy 
kazali nam zapłacić za nie po sobie, i to nie tylko przy ro-
tny tysiące złotych. Niektóre bieniu makijażu. Jeszcze czę. 
dziewczyny próbowały protesto- ściej pomagałyśmy sobie przy 
wać, bo zwyczajnie nie stać je rozwiązywaniu poważnych oso­
na taki zakup - zarabiają po bistych czy zawodowych pro­
dziesięć, jedenaście tysięcy mie- blemów. W ten sposób zawią­
sięcznie. Wtedy rzeczywiście zało się wiele przyjatni. Nawet 
jedna z nich usłyszała słowa: kiedy było już wiadomo, te 
„Ty w tym konkursie jesteś główną nagrodą je~t volkswa-
najmniej ważna... Kupujesz gen-turbo, nic się specjaln:e 
albo cześć!". między nami nie zmieniło. Po 

Co zaś tyczy się warunków, prostu nie rozmawiałyśmy na 
to istotnie były one kiepskie - ten temat. Nagroda nam nie 
szczególnie jedzenie, ale nik1 przewróciła w głowach. Dobrze 
nie zabraniał p1·zyjmowania pa- się stało. że wzięła ją Kaśka 
czek z domu. Owszem. traci- To jest dziewczyna z charak­
lyśmy na wadze, ale głównie · terem, ma dystans do tych 
w wyniku intensywnych ćwi- spraw. Najlepszy prz} klad, ie 
czeń i emocji. Ja nie rościłam _mimo sukcesu, nawału wyjaz· 
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dów i przeróżnych imprez, nłe 
przerwała studiów Uczy się J 
ciężko pra'cuje Bo to jest na­
prawdę ciężka praca. 

- Powied:i, na czym ta cięż­
ka praca polega. bo siedząc na 
sali czy przed telewizorem wi· 
dzi się uśntiechnięte, zadowo· 
lone no moie trochę stremo· 
wan~ dziewczęta. Sama mowi· 
łaś, że jest to niezła zabawa. 

- To nie jest wyłącznie za­
bawa. Najpierw są mozolne 
przygotowania, ćwiczenia fi· 
zyczne, układy baletowe, po 
których niekiedy wychodziłyś­
my z sali tak zm~czone, że 
płynęły nam z 'oczu łzy. Potem 
jest nieskończona ilość prób, 
ćwiczel1 poruszania się na 
estradzie, nawet prawidłowej 
dykcji. Dopiero na samym 
końcu jest występ przed juro­
rami i publicmością. No i o­
gromna trema. Na finale w 
Sali Kongresowej wyszłam 
trzęsąc się ze zdenerwowania, 
myślałam, ie zapomnę układu. 
To na pewno nie była zabawa. 

- W telewizji widziało się ra­
czej spektakl z udziałem ma­
rionetek„. 

- No właśnie. Kamery po­
kazały nas w niek<?rzystnym 
świetle. Sama odniosłam wra­
tenie, że jeste~my mało inteli­
gentne. A przecież tak nie jest. 
Wygłaszałyśmy do mikrofonu 
tylko po dwa, trzy zdania, któ­
re dyktował nam program wy­
borów. W końcu nie jesteśmy 
zawodowymi aktorkami. Rze­
czywiście, wypadło to nie naj­
lepiej, sztucznie. 

- Złośliwi twierdzą, ie na.J· 
mniej chodzi tu • Inteligencję 
dziewcz,t.„ 
. - Słyszałam mniej delikatne 
uwagi, 

- Na.weł •ł• pytam Ja.kle. 
Uparcie powracam jednak do 
sprawy: 1dzie I kiedy był ezaa 
na zabawę? Na razie słyszę 
tylko o wyrzeczeniach, morder­
czej pracy, paraliiuj~cd tremie. 

- Właściwie zabawa była 
tylko w Krakowie. WystęPQwa­
łyśmy tam czterokrc>tnie, jeszcze 
przed warszawskim finałem, 
zaws.ze przy szczelnie wypełnio­
nej widowni. Było sporo do­
bre] muzyki, wspaniała atmo­
sfera, i co najważniejsze, nikt 
nie gwizdał i nie śmiał się, 
jeśli którejś z nas co$ się nie 
udało. 

- Na tych imprezach ktoś 
nrobJł duie pienilldze. Czy 
miałyście w nich awóJ udział? 

- Nie. Dla; nas była to tyl­
ko próba generalna przed fi­
nałem wyborów. 

- Czy przeprowadziłaś Jui 
wstępny bilans strat i zysków? 

- Chyba na to jest jeszcze 
za wcześnie, ale.„ W moim ty­
ciu mimo wszyiitko zaszły nie­
wielkie 1:1miany. Zaniedbałam 
wiele spraw zawodowych i te­
go trochę mi tal. Można po­
wiedzieć, że ten rok był stra­
cony dla mojej pracy - dla 
mnie nie. Sporo się nauczyłam, 
poznałam ciekawych ludzi wi­
dzial.~m to, czego w innej sy­
tuaCJ J nigdy bym nie zobac;zy· 
la. Przetyłam też kilka przy­
krych chwil, lecz zapomniałam 
jui o nich. 

- Mau jut JJeW'ne dełwiact­
esenle elłradewe i pewien dy1-
tan1 do Impres typu wybory 
miss. Ce chciałabyj przekazd 
t:rm Twoim koleiankom, które 
sa klika miesięcy 1tan:lł do ry· 
walizacji o tytuł Min Zien1f 
Lódzkiej '86. Czyli Innymi sło· 
w~, ce musisz wiedzieć, pi~kna 
dmewczyno, sanim 1lęgnłe11z po 
koronę? 

- Musisz wiedzieć, na co się 
decydujesz. Nie licz na to ze 
czeka Cit wyłącznie slodkie 
beztroskie życie. Musisz byt 
P~zygot?wa~1a na ciężką pracę. 
Nie. obrec~J sobie błyskotliwej 
k~riery, m_e angażuj się zbyt­
n_io w tę imprezę. Jeśli potra­
ft~z, traktuj ją z przymru'że­
niem ~ka'. na luzie, bo tylko 
tak unikniesz głębokich ro zeza -
rowań. A więc zerknij w lu­
stro, poradź się bratniej duszy, 
rozważ .<vszystkie za i przeciw 
po~ejmij decyzję. Jeśli znaj~ 
d_z1es: dość odwagi. żeby zglo­
s1ć się do konkursu, bądź so­
b~, tylko Ty jesteś oryginalna. 
Kiedy zadadzą Ci pytanie na 
które nie znasz odpowiedzi' nie 
sil się na wykręty. Po\~ied1 
.,~ie wiem". Nie musisz znać 
się na wszystkim. W każdym 

innym _przypadku ośmieszysz ·się 
- me warto. Staraj się 
uśmiechać do kogoś. nie w 
pr.óżni~. Wybierz sobie kogoś r. 
\~1dzów i do niego uśmiechaj 
się. Wtedy Twój uśmiech bę­
dzie na.turalny. Powodzenia. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
ROMAN KUBIAK 

• 

PożegnaQie 
Pucharu 
GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 
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W kręgu fantastyki 
_ ___ il _L \!li" ii 

- M61 .-na1om11, Hatr1 Vłł'la1tge7', od lat 81cu• 
puje parcele na Marsie. Jest wla§cieiele-m chy­
ba stu hektarów pustyni. Ani on, ani ;ego 1y­
nowie, ani nawąt jego wnuki nigdy tam ttie 
zamieszkają, ale· 'Villanger ma trochę pieniędz11 
i postanowi! część z nich zainwestować w ak­
c.ie spółki „Spedycja i Tereny Marsjańskie". 
Tej spółki, która jest cichym udziałowcem „A­
strolabu". Wolałbyś, żeby inwestowal w prze­
mysł zbrojeniowy? Te jego sto hektarów to 
lotny piasek. Nikt Ttie ma pajęcia, co jest glę­
biej, prawdopodobnie nowa w.antwa piasku, a 
pod nią jeszcze jedna warstawa piasku, i tak 
dalej, aż do jalowej skały macierzyste;. Mimo 
to facet podjął ryzyko. I są miliony takich 
vmanger6w„. 

- Bóg z nimi - pow!edzialem niecierpliwie. 
Bragg najwyraźniej dał się ponieść swadzie i 
zaczął mówić nie na temat. - Co mnie oni 
obchodzą? 

- Oczywiście, że cię obchodzct. Ci akcjona­
ffasze towa1'zystw transportowych, budowla­
nych, wydobywczych i dystrybucyjnych, to u­
czestnicy . naszej wspólnej kosmiczne; gry, po­
siadacze więkazośai teto'TtóVJ. Dzięki· nim fmi~­
ejonują kasyna i obraąa .tę t.arct:4 ruletki. Nic 
_ehcą dyszeć o :Międzynarodowych PrzepiS<ZcJt 
Bezpieczeństwa. Wymagają, żeby -i4 gra. tooMV!a. 
łię według twardych reguł haMrdu. 

- O czym tym pleciesz, '"' !itolć boskqP 
Bragg roześmiał się cynicznie. 
- Ty, Mike, widzisz ten problem % pozyc~ 

pilota, z pozycji pus;;czonej w ruch kulki, 
która obiega trzydzidci siedem numerowanych 
przeg1'ódek. Ale spróbuj spojrzeć na ta jako 
g1'acz. Przecież jesteś także graczem, eo do 
tego nie mam wątpliwości. Wszyscy jesteśmy 
oraczami; lokujemy pieniądze w akcjac_h ro•• 
maitych przedsiębiorstw t te akcje, te łetonit 
robią z nas gracz14 choćby.łmv umu fOł'qco 
przeczyli. 

Nie zaprHczytem. Pomy.Ua.łem W~o. . ff 
Bragg oszalał aZbo jest pijany. 

- A skoro już jesteśmy tymi graczami, Mi­
ke, nie zgadzamy się, żeby odbierano nam na­
dzieję na bliską wygraną. Bliską, nie w jakiej§ 
niesprecyzowanej przyszłości, kiedy to tchórz­
liwie dbałemu inwestorowi uda się wybitdowat 
stację geologiczną z przesadnym poszanowa­
niem Międzynarodowych Preepis6w Bezpieczeń­
stwa, co znaczn~e podroży tę imprezę. 1 jestet­
my gotowi ponieść straty, byle zakosztować «­
mocji. Akcje „Neptun 1" walały 3ię na ulicach, 
chociaż w przeddzień 'startu Nevill4 i Epsteina 
podwoiły swoją wartość. Akcjonariusze palili j« 
przed ekspozytm·ami, odgrażali się i klęli, ale 
na wieść o drugiej wyprawie rozchwytali na­
stępną emisję. Tym razem się powiodło. W 
próbkach, które ty i Leslie przywieźliścłe na 
Ziemię. znaleziono obiecujące ilośct aktynow­
ców. Wiesz, jak dzisiaj stoją a.keje „Neptun 
II"? Jak osiem do jednego. Statki transporto­
'WP polecą tam ,za.' dwa, trzy .lata. 'Ug totedy 
wart będzie tyslącf7'ank,owy papier? 
Między palce, kt6re wystawaly mit % oipso­

wego opatrunk,u, wetknąl szklankę i na.lal do 
niej po7'Ządną porcję Kirschwa.sser. Patrzylem, 
jak przelewa ją do gardla. 

- To nie moja domeM - pow!edzialem. -
Nie mam w rodzinie maklera.. Nigdy nie inte­
resował m4tie ten tgielk wo!cól papierów war­
tościowych. 

- Szkoda. - odrzekl Bragg. Zdiisil w popiel­
niczce cygaro i wstal. - Ale na pewno słv­
szaleś, że na gieldach r.iojawil się nowy hit: 
akcje „C.MA". Zwyżkti.ją z dnia na dzień. mi­
mo że ta wyprawa wytu;szy najwcześniej za pól 
role u. 

- Jaka wuprawa? - To ode::waly się we 
mnie lata. przepracowane w w wo cl zie pilota. 
- Zresztą rnniejsza z tym.« 

»Komandor Bragg podszedl do noc-

IVD nego stolika Ten stolik - pomuślale-m 
- ma jakieś osobliwe cechy. Wszyscy 
ku ni.emu grawitują. 
- Naprawę nie wiesz? - zapytal. 

- .Tnż powiedziałem: mniejsza z tym. 
- Akcje „CM A" zostały wypuszczone dltt 

sfinansowania. pierwszej zalogowej wyprawy 
międzygwiezdnej. 

Poczulem, że sztywnieją mi mięśnie. Z wy­
siłki·em zaczerpnąl:em powiet1'za. 

- Więc jednak się zdecydowali - skonkhL· 
dowalem. - Dokąd? 

Bragg nie odpowiedzial. Stal wyprostowany. 
w zadumie. Bluza opadala z jego ramion j~ 
zawie~zona na gwoździu. 

- Suriu.s~? - dociekałem. 
- Suriusz. 
- Kiedy? , 
- Jeszcze nie zapadły ostatec:-:nc decyzje, Są 

k!opoty ze skompletowaniem załogi. 
- To jasne - mruknąłem - Nikt 11rzy 

zdrowych zmyslach„. - Stężalem na krze~le. 
ChJ6d ściąl mi skórę na plecach, nogach , i 
piersi. jakby padl na mnie cie11 góry lodowej. 

- Bragg.„ · 
Nie wid::ialem dobrze jego twany, ale odno­

siłem 7.V1'ażenie, że z napięciem czeka na to, co 
powiem. 

- Bragg, ty skurwięlu„. Wydaje ci się, :te 
.zriala.zleś fmje1'a? 

Jego sylwetka wznosila się przede mną ni-
czym osmolony kadłub 1'akiety o tępym dzio­
bie, sto.iqce.i samotnie na lądowisku. I bylo tak 
cicho, jak po wylądouianijL, kiedy można usły­
szeć śpiew tytanowych stritn wtopionych \v 
p!ytę kosmodromu. W tę ei'szę wtarg'l'ląl .. ak:tor­
ski monolog lektora. 

- Wyłącz to radio, do ciężkiej cholery! 
Skoczyłem naprzód. w stronę nocnego stol~­

ka. Bragg n.ajwidocznie.i źle zrozumiał mo1e 
zamiary: no wr:w:mąl przerażony i rzvci1 się 
do ncieciki. Wyrżnaf gip.~em o fut„ynę, przy 
c.::ym omal nie stracit równowagi, znowu wrza-
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•ntrl i wypadf na ltorytari. Łemotnęly ULtrza­
skiwane drzwi. Nagle uprzytomniłem sobie źe 
przez calv czas ;ego wizyty byly one otwarte.• 

Pant!-ętam, !e p~ ucieczce Bragga 
wypiłem resztę Kirsch.wasser i oba 
koktajle, po kt;órych ogarnęło mnie 
błogie odprężenie. Pamiętam też, że 
do kolacji jeidziłem na wózku la-
walidzkim, ciesząc gię tym łupem i 

ślu~ując sobie, że go nie oddam, nawet gdybJ> 
chc1ar;o odebrać ~i go przemocą. Albo się jest 
- mowiłem do siebie - albo się nie jest po­
siad~czem karty kredytowej z nadrukiem B.O. 

_Wieczorem usiadłem przy biurku nad dzien­
nikiem. Najczęściej pisałem o tej porze, ponie­
waż wtedy mogłem podsumować wypadki :z: 
całego dnia. Ale pisałem także rano. Był to 
środek pozwalający mi uwolnić się od wspom-
711en nocnych koszmarów i uspokoić rozstro­
ioi;i.e i;erwy. Użyłem tego środka nazajutrz po 
w1zyc1e komandora Bragga. 

»Tej nocy przylazło ich więceJ. Z nadejściem 
zmierzchu, rozważając 1woją sytuację zapadłem 
w drzemkę, z któ1'ej wyrwała mnie kocia mu­
zyka. Nie wiem, z jakich nor powypelzaly te 
µasTmd_n~ gnomy, bo kiedy otworzyłem oczy, 
1taly 3uz ii mqzch stóp, zbite w stadko przed 
wó7kiem. Gnijąca Bergamotka i Lustro Para­
boliczn~ wystąpiły na czoło. Wpatrywaly sii; 
w_e mni~ z zuchwałym szyderstwem, czoch1'ając 
~zę i chichocząc. Te z tyłu 1'az po raz częstowtf;_ 
ly je kuksańcami, by dodać im animuszu. Ich 
śmiech przypaminal piszczenie pod.nieconych 
gryzoni i w ogóle można je było wziąć za 
potomstwo azezura i ka1'licy - pokraczne bo­
basy z twarzami starców, zdegenerowane dzi­
wolągi, które zwiały z cyrkowej klatki. 

Lustro Paraboliczne wytykał mnie palcem f 
gnomy przekrzykiwały się wzajemnie. 

„Widzicie tego faceta M wÓzku inwalidz-
kim? To wlttśnie ten pilot". 

,,Jaki pilot?" 
„No ten, :i tamtego domu. Ten, co nie ma 

jaj'>, 
„To on, to anr• 
„Dlaczego nie ma?" 
„Patrzcie, to on!" 
„J{iedyś mial. Byl na Ksłę!ycu f na Marsie". 
„H ej, proszę pana, ·to prtlwda?" 
„Hi, hi h1.". 
„Ty niedowiarku nigdy go nie widzialeś?" 
„U„walo mu. za trzecim razem. Jak starto-

wal. Ojciec Dietmara opowiadal". 
,,To m6j ojciec opowiadal". 
„M6j też". 
,,1 m6j!"' 
„To prawda, ~szę iiana!" 
„Ty, Po'IJroś go, żeby ei pokazal, ezy ma ja-

ja". • 
„Hi, hi, hi". 
„No et m6wię. Jego nie pytaj. Jest gluchy 

t nic nie pamięta"l 
„Skąd wiesz?" 
„Już miał startowa~. ale coś pieprzlo. Facet 

patrzy, a tu nie ma .iaf'. 
„Ma któryś peta'ł'dę?" 
„Co piep?'Zlo?" 
„Ledwo go uratowali. Pomieszaio mu się w 

mózqownicy". . 
„To po co on jeździ na wózku?" 
„A jak bez jaj ma chodzić, tv sieroto?" 
„Moja siostra nie ma jaj i ·chodzi". 
„Hi, hi, hi". 
„Glupi ;esteś. To macie tę p•ardę?" 
„Zara pieprznie i O'll. wszystko przypomni 

. sobie z powrotem". 
„H i Iii, 1ti". 
Pamiętalem, jak dobrze pamiętalem tę sce-

nę! Niektóre zdarzenia. z okresu dzieciństwa 
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pam·lęta.m11 ta.~ dokiadnie,. jalobyśmy v.c~estni­
azyli w nich przed godziną. 

Ten stary mieszkal nn peryferiach osiedla, 10 
pa1'terowym, zaniedbanym domu, w którym o­
kiennice zawsze byly zamknięte na gfacho. żył 
samotnie t na uboczu, unikal ludzi i 'rzadko 
i;iokazywa~ się w mieście. Nas, chlopców z 
3edne3 dzzelnicy, f4scynow4ła jego niezwyk­
lo~ć. u.waż4liśmy, że jest pomylony, groźny i 
ta1emniczy. Dorośli niechętnie o nim mówiU 
co .naturalnie zaostrzało naszą ciek4wość. Po: 
trafiliśmy miesiąca'(11.i nie okazywać mu. zain­
teresowania., ale gdy telewizj4 podala wiado­
mość o jakiejś klltadrofie w kosmosie, zaw­
sze zbie1'aliśmy się przed jego dbmem by o­
powiadać sobie o starym niestworzone' histo­
rie. Stawał się wó·wczas obiektem naszych o­
krutnych żartów. Kt6ryś z nas, syn psychiatry, 
podal nam sposób, w jttki można przywrócić 
mu pamięć, słuch i władzę w nogach. Tego 

·c1'.du miała dokonać petarda podłożona pad jego 
wozek. Stary wszakże zachowal i pamięć, i 
słuch, o czym przekonaliśmy się później, a. na 
przy1;0rócenie mu władzy w nogach nie po­
zwolił nawet doświadczonym szwajcarskim chi­
rtt1'gom. 

Teraz, tej nocy z4jąlem jego miejsce. Sie-
dzialem na wózku inwali.dzkim, który równie 
dobrze mógł być fotelem pilota, i rozmawialem 
z ośrodkiem kierowniczym. Smiech i szyder­
stwa gnomów ginęly nie dociera.jąc do moich 
uszu. W przestrzeni brzmiaf.y tylko polecenia 
ląc.znik4 z o-ka w Carna.rvon i odpowiedzi, 
które m~ dawalem: 

,„„Roger, Carnarvon, tor i nawigacja w po­
rządku". 

„Masz trzy osiemnaście do startu. Odliczanie 
t?'wa nadal, stan u1'ządzeń jest GO. Poda; kon­
trolę głównego zapłonu''. 
„Główny zaplon, podaję kontrolę". 
„Kontrola przyjęta, zapłon w porządku 

Tempe1'atura na CANU wzros1a do. 1,11. Opuść 
przesłony na 0,6". 

„Przeslony na OJ6. Gotoive". 
„Du;a czterdzieści do startu, Sted, urządzenia 

GO. Przekazu.jemy sterowanie na twój CMC". 
„Potwierdzam. Carnarvon". 
,,Przełącz SAS'E 'dla· silników pomocniczych 

na. jeden". ' 
„SA.SE dla sil.ników pomocniczych na jeden. 

Wykonuję. Wykonałem". 
„Temperatura• na CANU wzrosla do plus 1,5. 

Co się tam u ciebie dzieje? Czy możesz po­
twierdzić, że wszystkie RCS chlodzenia usta­
wione są na A UTO? Over". 

„Potwierdzttm. Wszystkie RCS chlodzenia na 
AUTO". ' 

„Sprawdi ciśnienie w PUC 11. Uwaga, Sted, 
temperatura na CANU plus l,8". 

„Roger. SpraJ>Pdzam PUC II. Cifaienie 0,4 
przewidywanej' warto~ci Spada". 

„Co z pompą awaryjną? Włącz PUC II D-13 
Pozycja A". · 

„Pozycja A dla. PUC lI D-B. Wykonalem''. 
,„Kontrola negatywna. P1'zeslony na 0,8". 
„,P7'Zeslony na 0,8 Gotowe". 
„Temperatura nadal rośnie. Jest jeden dwa­

:izieścia do startu i przerywamy odliczanie. U­
rządzenia NO GO, NO GO. Over". 

„Roger. U1'ządzenia NO GO". 
„Sted. masz na· CANU p1us 2.41 · SASE _dla 

silników pomocniczych na zero''. 
„S ASE dla silników pomocnic::yr:h 'na ze·ro. 

Wykonuję. Wykonałem". 
„Za.plon pom9cniczy stop". 
„Zaplon pomocniczy sto.p". 
„Nie mam Potwierdzenia. Zapl<>n główny 

sto n". 
„Zanfo11 g16wny stop" . 
, . .fes; qlówny .~top N.adal nie mam.il potwier­

r1:·c111a stop rilo "aplonu pomocniczeoo Prze­
lqcz na ste1'0Wanie ręczne. Pqśp'iesz się!" 

',, . 

„Przelączam na sterowanie ręczne. 'fl{ie.„ Za· 
1 ·raz.„" 

„Szybciej, chłopie!" 
„Sterowanie ręczne brak odpawiedzi„. 
„Temperatura na CANU plus 3,1! Sted! Prze-

słony na MAX!" 
„Przeslony na M AX„." 
Nie zdążylem. Ta eksplo:eja wykwitla 1'0d 

moim fotelem dwiema żagwiami ognia i pary. 
Zdrętwiałem ~d pasa ł stracilem czucie w no­
gach. Gryzący dym wdarl mi się do plue i 
runąlem w czarną otchlań. 

Kiedy odzyskale-m przytomnoM, gnomy sta­
ły p6lkolem przede m'll.q. Z wysokości inwali­
dzkiegp w6zk4 nie wydawały się już tak odra­
żające, blazeńskie i komiczne. Były ·godne po­
litowania - gromac;Zka głupawych przebierań­
ców, tragicznych ka.lek, wy7tatu.rzonych potwor­
ków, co na dnie duszy chowają ponurą urazę 
efo świata, bo świat wzgardzil nimi i ze zgro­
zą odepchnął je od siebie. Były glupie, zle f 
brzydkie, i tak ba.rdzo spragnione miŁości, że 
zaplak{Lłem nad nimi. Szlochałem długo, bardzo 
długo, a one zastygły z wyrazem wzruszenia 
na zdeformowanych twarzach, aż w koncu 
cofnęły •ię z szacunkiem i stąpa.iąc na palcach 
eicho opuścily pakój.c 

•W stlllem o ' 6smej, 'łniadanie zam6wf.. 
Y'l9 lfm n11 dziewiątą. Umyłem się, ogoli­
.Al.A lem, wyazczotkowalem wlosy, obciąłem 

paznokcie, }mma.sowalem worki pod o~ 
czami f raźno wkroczyłem do wnęki 

kuchennej. Przez minutę w 'bezbrzeżnym zdu-
mieniu szacowałem obfitoś~ przysłanych po­
traw, Po ezym przycisnąlem guzik w futrynie 
,o/denka diwigu i powiedziałem do m~k1'ofonu: 

- Tu Mike Cesara. Czyście nie pomylili aił 
'kim o jedno nror 

Z kilkmiastosekundowym op6tnieniem kue1'• 
nła odrt:ekla sopranem, który w głośniku za„ 
dźwiłezał jak dzwoneczki u «lpejskiego tobo­
oanu: 

- Pr~s!tili§my ustat11 trzyo!Dbowy, panii 
Cesara. Będ~ pan dzisiaj jadl fata.danie w 
tQw4rzv3twic pani Emmeliny Raya i dokto1'a 
Rettmana. 

Tera:: ja JlOtrzebowalem kilkunastu sekund 
tttt .odpowiedi. 

- Z jakiej to nfb11 racji? 
·- Takie otnymatiśmy dyspozycje, f'anie Ce­

aa,ro. 
- Od kogo~ ~resztą mniejsze % tvm. Proszt 

f'9Wiadomi6 doktora Rettmana, że dzisiaj jem 
śniadanie s a m. Dzisiaj, jutro t zawsze. Nie 
ahcę tu ttikogo widzieć. 

- Niestety, to niemożliwe . .Jeżelł chce P41'1 
&dtoolać tę wizytę, proszę skontaktować się t 
dokto1'em Rettmanem bezpośrednio. 

- Ja ttie muszę niczego odwoływać - wdrk­
nqlem. - Nikogo do siebie nie zapraszalem, 
sami się tu WP?'OSili. Do dfabla z nimi! 

- Przykro mi, panie Cesaf'a, ale nic M to 
nie por.ad;:ę. MOŻE' pan jednak spróbuje połą­
czyć się z dokt&rem Rettmanem. Jest na tere­
nie Zakladu.. 

- Ani mi sfę fai _,; oświq,dczylem.« 
Uwaga: 
»Te dranie tracą 1'ttż cie7'pUwoś~. Imają się 

różnych chwytów, aby mnie -sprowokować do 
naciśnięcia tastra Jestem przez nich osacza'Tty, 
mamiony i szczuty gnomami. Jestem !'zezuty, 
maglowany, gnomowany . testow4ny, tast1'owa­
ny„ kastrowany psi1chicznie A oni się wście­
kają, bo nie chcę skapitulować. 

Czerwony taste1' to dzwońek przy wrotach do 
l{rólestwa Niebieskiego. 

Mój ojciec zginąl na oltarzu ca.lopalltym. 
Bóstwo czeka na następna ofia1'ę. Jedno z 
imion tego bóstwa b1'zmi: Sy1'it1sz.« 

I 

•.Moi nieproszcn·i goscie przyszli o 

li O!l.72, GMT. S'łowo „przyjść" zalda.da 
pewną dobr-awolność. toteż naletaloby 
go nżyć tylko w stosunkn do i/.oktoM 
Rettmana li:mm.elina nie miala na tę 

wizytę najmniejszej ochoty - z p-unktu aalo 
się. to zauważyć. Patrzyla na mnie jak na ka­
towski topór i t7'Zym41.a 1'ece uniesione na wy­

. soko.§ć biustu, zwycza1em Anneliese, tyle te 
w gllrdzie obronnej. Rettman niemal silą za­
iólókł ją d.ó biurk4, gdzie rozstawilem naczy­
nia, i. pchnąl :ią na kneslo. 

- Rad jestem, że to śniadanie zjemy razem 
- powiedzial. · 

Ja nie moglem zrewanżować mu się tą sa­
mą grzecznością. Usiadłem - naprzeciwko 'l'Jmme­
liny, by ów gwalt doko'ltany na mojej wolności 
osobistej wynanrod:zić sobie napawając się jej 
przerażeniem. Z bezecnym ukonten~owaniem 
obSe'l"Wowalem, jak m-zetuwa kąski chleba, 
któ1'e ani chybi rosly ;ej w ustach, a jak drży 
jej dłoń podnosząca fiUżankę. 

Rozwrnialem ją wybornie i cieszyło mnie, że 
:ak ją rozumiem. Siedziąln oto w bli~kośct 
swojego eks-męża, dzisiaj 'patologicznie zazdros­
nego wariata, kt6ry przed dziesięcioma dniami 
przylapal ją na łtanowieniu się l! samcem i 
wpadl w furię, omal nie zaciuklll jej w tam­
tym ł3żku. Teraz też byla wobec niego bez. 
bronna., paniew4ż doktor Rettman nie zdolalby 
go powstrzymać. gdyby mu na ~rzyklad strze­
lilo do lba rozwalić kopniak.i.em biurko, chwy­
:ić ją za szyję i wbić w nią nóż stoiowy, az 
po. „ęko jeść Tak. cieszyfo mnie to. 

E.mmelina czttla na sobie mój wzrok i wi· 
d;;ialem. Ż! co1'az bardziej zawadzą ;ą nerwy. 
Sięgnęła po kanapkę i upu.ścila ją na ob1'US, 
przewróciła butelkę z keczupem, rąbnęła ko­
lanem o blat, zakrztusiła . się, kawa pociekła 
jej po brodzie - i to ją · w końcu załamało. , 
Nie tracąc czasu na rozłożenie zwiniętej chu- • 
steczki, zamaszystym ruchem otarlct niq wargi, 
przy czym łokciem strąciła na 11odlogę fili­
żankę, spojrzała blaqalnie na doktora Rettma-
iia i rźekla tti to do niego, Tti to do mnie: 

C.D.N. 
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Niespo­
dziewany 
koniec bajki 
o Czerwo-:- · 
nym 
Kapturku 

Kto z nas nie lłyszał, nie 
czytano mu, opowiadano, sam 
nie czytał dzieciom lub wnu­
kom bajki o Czerwonym Kap­
turku? No, właśnie - kto? Nie 
będę jednak robił żadnej an­
kiety na ten temat, niech każ· 
dy ąobie o tym sam porr'l)'Śli. 
Ale będąc kiedyś na spacerze, 
zagadnąłem młodzie1ka w wie­
ku wczesnych studiów szkol­
nych: 

- Chłopczyku, Z..."'lasz rrio!e 
taką dziewczynkę w czerwo­
nym kapturku'? 

\ 

- Nie znam - odpowiedział 
chłopczyk. - Tern się nie no­
s i żadnych kapturków. To nie­
modne. 

- Ale to jest dziev:c::ynka 
1 bajki. Jest taka bajka. Nie 
znasz ~j? 

- Może znam. Ale nie_ 
lub~ę. W telewizji są fajne 
bajki. Pomysłowego Dobromira 
zna pan? Ale bajki to dla 
gówniarzy. Ja już wyrosłem 7: 
tego. Czep się pan jakiegoś . 
gnolka przedszkolaka! 

1 poszedł sobie, wyniośle 
trzymając głowę. 

DŻiewczynki teź nie chciały 
rozmawiać o Czerwonym. Kap­
turku. bo to niemodne. -One od 
bajek wolą filmy o miłości, co 
leca w telewizji. Kto by się 
tam dziś przr'mował losami 
jakiejś głupiej d'l.iewczynld w 
czerwonym kapturku. 

- No, wie pan, gdyby ten 
młody leśniczy · - powiedziała 
jedna, która mała widać tresć 
bajki - co to uratował babcię 
i dziewczynkę, zakochał się w 
niej, żeby pobrali się i żyli 
długo, szczęśliwie i mieli wiele 
kłopotów, to jeszcze byłaby 
fajna opowieść. Ale ona była 
za smarkata do takiej miłości. 
Do tego trzeba doro$nąć. 

Na s-pacerze w lesie zagad­
nąłem przechodzącego gajowe­
go: 

- Czy są tu ·wilki? 

- Wilki? - zdziwił się. 
Skad. Nie ma. To dziś rzad­
kość. Podobno w Bieszczadach 
są. U nas są dziki. Chłopom 
pola bardzo niszcz:11. Ciągłe 
skargi mamy. Lis aię trafi. 
Nle, wilków nie ma. 

No, tak - pomy~lałem to­
bie - dzik do bajki się nie 
nadaje. Kto się boi dzika. 
Czerwony Kapturek nie zapy­
ta dzika, dlaczego ma takie 
duże uszy i oczy, bo ic:h takich 
nie ma. Jak tu opowiadać 
dzieciom bajkę z wilkiem w 
ważnej roli, skoro dzieci nie 
mają pojęcia, jak wilk wy1lą­
da. Tłumaczyć dziecku, że wilk 
podobny jest do psa sąsiada z 
czwartego piętra, na nic $ię nie 
zda, bo sąsiad ma babcię, a 
pies jej do tej pory nie zjadł. 
Zresztą wszystkie dzieci przed 
blokiem głaszczą Reksa i Reks 
wcale nie jest groźny. Tak 
więc -nie tylko zginął wilk, ale 
i pamięć o wilku. 

Pozostała babcia. Z babci' -
myślałem sobie - nie będzie 
kłopotu. Gdzieś przecież w le­
sie musi mieszkać jakaś bab­
cia, do której wnuczka chodzi 
z jedzeniem. Zacząłem liZUkać 
babci. 

- Owszem - powiedziano 
m! w jednej wsi - była u nas 
taka babcia. Mieszkała w le­
sie. 

- Jak to, była? Co się z nią 
stało'.' 

- Ano, była panie. Miesz-

kala !obie w lecie na dużej po­
la n ie Kłusownictwem się zaj­
mowała. 

- Ejże. babcia staruszka się 
znaczy. i kłusowmctwem? Jak­
ie to możliwe? 

- Motliwe, wszystko jest 
możliwe. Widać pan dawno na 
wsi nie byŁ Owa babcia - jak 
pan mówi - to sidła zakła­
dała i zwierzyn~ łapała. Zabi­
jała ją i w piwnicy trzyma­
ła. Nad rzeką ona mieszkała. 
To sobie zimą lodu narąbała, 
do piwnicy naznosiła i przez 
Lałe lato zimno tam było jak 
w zit'nie, 'lodówki nie potrze­
bowala. Mądra to była i zarad­
na starucha. Jak myśliwi przy­
jechali, to wcale do lasu nie 
chodzili i nie strzelali po próż­
nicy, tylko do staruchy szli, za 
stołem zasiadali, ona im - pa­
nie - mięso szykowała, kieł­
basami częstowała i bimberek 
podawała. A miała dobry, na 
ziołach stawiany. Sama pędzi· 
ła. Tacy, miejscy panowie ze 
strzelbami, to się i bigosu na­
jedli, mięsem przekąsili, bim­
berku popiti i do domu zające 
tabrali. · 

_. I ee się 1 t1t staruszkll 
stało? 

- A co się n'liało stać. Jak 
mówiłem, nad rzek4 mieszkała. 
To ludzi przez rzekę łMką 
przewoziła. A rzeka bystra: 
Stara wypić też lubiła. Kiedys 
jesienią wiozła kogoś za rze­
k~. przewiozła: i wracała. 
Zdrzenmęła się widać chwil­
kę, bo popić musiała. Dzien 
był słotny, zimny. Woda łódź 
wywróciła. Stara wpadła do 
wody i utonęła. 

Młodego leśniczego już nie 
szukałem. Co mi zresztą po 
leśniczy'm, kiedy _nie ma ani 
Czerwonego Kapturka, ani wil­
ka, ani babci. Dla samotn~go 
lesniczego trzeba nową baJkę 
napisać. Tak więc skończyły 
si~ moje tioszukiwania śladów 
i realiów !tarej, ładnej bajki 
o Czerwonym Kapturku, babci 
i wilku. 

Cyw41izacja pędzi do przo­
du i zmienia i·ównież bajki 
Dziś najpopularniejszą je~t 
'Pszczółka Maja. Ale postęp 
cvwilizacji może nam znisz­
czyć 1 pszczoły i wtedy bied~a 
Pszczółka Maja zostame 
wspomnieniem minionego. W 
pogoni za nowoczesnością, nie 
zapominajmy o tym, co pięk11~ 
i dobre. Nie -psujmy sami 
własneł'o świata. 

WITOLD BOROWY • 

Felieton 
pe­

symistrcznf 

Flety 
proste„. 

Szano'\ł.'111 Panie ~daktl!)rze. 

W pierwseyc)l słowach swe­
io listu uprzedzić muszę, te 
będzie on nieco nieforemny w 
:formie i treści, ale piszę do­
słownie na kolanie. Dotarło tio 
nas ostatnimi dniami sporo no­
wych kuracjuszy, tłok si' zro­
bił, roszady w pokojach poczy­
niono rozmaite i tylko dzięki 
uprzejmości uroczej przelo7onej 
- siostry Halinki m:>gę teraz 
w jej przytulnym gabinecie 
tych kilka słów, za przepro­
szeniem, spłodzić. 

Ci nowi to bardzo lnteruu­
jąca ekipa. Słyszałem 'haw~t. 
źe nasz „Łysol". notabene 
wciąż czekający na nominacj~ 
na zastępcę ordynatora, zamie­
rza umieścić ich na jednym, 
wydzielonym piętrze. Tak ze 
względu na pewne podobień­
stwa w ich zaclnwaniu, jak i 
przewidywany rodzaj terapii. 
Nie dalej jak wczoraj 11i1iłowa­
liśmy i magistrem B. i kie­
rownikiem „Dieslem" pociągnaf. 
jednego z nich za język, wy­
pytać skąd są, w jakich oko­
licznościach do nas trafili i 
dlaczego w tak licznym skła­
dzie. Poważny, starszy facet 
przedstawił nam się może nieco 
dziwnie, jako „rożek angielski". 
No, ale nie takie rzeczy się tu 
słyszało i widziało. W rozmo-
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wie rozsądny, nasz test. czyli 
grę w . .Paóstwa, miast1 „" 1a­
kończył z wynikiem dobrym. 
Zawył wszystkiego ze 1iwa ra­
zy, a gdy dostał szklanl:!czkę 
czerwonego. wytrawnego i.żon'l 
„Diesla" ostatnio nam pae­
szwarcowała .. ) - to już tylko 
pomrukiwał pod nosem. 

Wieczór zapowiadał się prz:;­
jemnie, mieliśmy jeszcze j.:dną 
butelczynę wina i magister 
właśnie rozry11owywał .,okr~ty". 
gdy zaczął gwizdać czajnik z 
wodą, cośmy ją na „małą czar­
ną" potrzebowali. I wówczas to 
nasz „Rożek" wyszarpnął z 
marynary taki mały flet i za­
czął przeraźliwie pitulić. Ale 
jak! Żeby w tym był choć ka­
wałek melodiil Skąd, wyko iał 
kilka szybkich gwizdów, raczej 
wysokich, tupnął nogą, następ­
nie wyrżnął łyżeczką w czaj­
nik. Kilka razy, po czym w1·0-
cił do swej świstawki. Dął ile 
wlezie, aż w uszach świdrowa­
ło. Magister, przygotowany na 
wszystko, wyciągnął waciki 1 
kieszeni i poupychał w małżo­
winy, mnie zaczęło znów nie­
bezpiecznie łupać z tyłu glow-y. 
Kierownik „Piesel", jak zvvykle 
porywczy, złapał lampkę nocną 
i H słowami „- O żesz ty sta­
ra okaryno„." zamierzał przer­
v„·ać skutecznie solowy wystę-p. 
Powstrzymała go nasza Halin­
ka, przekrzykując pisk instru­
mentu: - Poczekajcie jeszcze, 
może mu ulży! Ale swą zgrab­
ną rąc:;:kę cały czas trzymała 
na . c.zenvonym przycisku; wie­
dzieliśmy, że kiedy „Rożek'' 
przesadzi - w sekundę zfawi 
się sanitariusz Józio ze swym 
nieodłącznym kaftanikiem. 

Ale to miał być dopier~ -po­
czątek koncertu. Uchylił/ si~ 
bowiem drzwi i na palcach 
wskoczył do pokoju niski, łysa­
wy jegomość z czarnym fute­
rałem od skrzypiec. Przezwaiiś­
my go zresztą .,Futerał", bo się 
z nim 'tzeczywiście nie rozsta­
wał. Oczy płonęły mu zachwy­
tem i mocując się 1 zamkami 
wyszeptał: 

- Scherzo „Smutny Benon" 
czy noktrun „Zapach soli''? Czy 
może coś własnego? 

- Opóźniony pośpieszny do 
Iławy! - ryknął magister. któ­
ry widać mimo wacików słuch 
miał iak nietoperz. - Dzwoń 
Halina po Józia! 

- 'Pozwoli kolega, te trochę 
poimprowizuję na temat? 
„Futerał" pokonał wreszcie o­
porne zamki, wydobył kawałek 
rury, pałkę do mięsa i dekiel 
ze znakiem firmowym „merce­
desa". Najpierw dmuchr.ąl w 
rurę. Rdzawy pył sypnął narn 
w oczy, zacząłem kasłać, rei:z­
tą świadomości odnotcwałem 
jeszcze przeraźfrwy łomot - to 
,,Futerał'' naparzał parką we 
fragment „mercedesa". 

- Kotły! Forte proszę, for­
te! - ryknl\ł radośnie „Rożek'' 
i zapiskał ze zdwojoną energią. 
„Diesel" z magistrem wyli o­
pętańczo pod stołem, ja z koca 
a:z:bestowego usiłowałem uwi~ 
och1.10nny czepek. Na szczęście 
wpadł Józio 1 kolec- i ciwoma 
„ubrankami", 

Z przyjemn~cilł wzi~łiśmy 
po dwie zielone piguły, oodob­
nie 1iostra Halinka, która 
wreszcie od:zyskała J)rzytom­
ność. Przepłukiwałem włnśni• 
oczy, gdy wrócił Józio i 'Pyta­
jąco popatrywał w kierunku 
wciąt bladej niczym ezyst1 ki­
tel 1iostry przełożonej. 

- Nie, nie, panowie ._ w 
porządku - Halinka zaczęła 
uprzątać pozostawione „instru­
menty". - To moja wina, ił 
zezwoliłam na ten koncert fa­
cetom 1 „Warazawski•j jesieni". 

- Ale w tym roku jest Ich 
macmie więcej niż w ubieg­
łym? - magister wciąż miał 
obłęd w oku i wło1 zjeżony. 

- Cót, awangarda atakuje -
zarechotał Jóiio - a mówiłem 
doktorowi, teby nie umieszczał 
wszystkich na jednym piątrze. 
bo naprawdę zwariują. Ale to 
nowa terapia „Łysola" - mu­
zycy ze słuchaczami. Mnrtwi 
mnie tylko ten strażak spod 
siódemki, je~t w ciężkim sta­
nie, tamci się mogli zmieniać. 
on - musiał wysłuchać wszy­
stkich koncertów. Kasjerka też 
u nas z;ostanie dłużej.„ 

- Ale co oni w tym widza? 
- „Diesel" otrząsnął się jak 
pies po kąpieli. - Mam w do­
mu parę płyt, jest i BrahMs 
i Beethoven, kocham Chopina 
(popatrywaliśmy na niego z nie­
dowierzaniem.„), Czajkowskiego, 

przetrzymam nawet Krzysia 
, Pendereckiego niektóre kawał­
ki. ale tych bym wydusił włas­
nymi rękami! 

- ' To taka mocla. snobowanie 
się właśnie na awangardę -

podbechtywał mai;ister. - Bo 
nie wierzę. żeoy ;10rmaln:v, 
wrażliwy facet wytrtyrral taki 
koncert na pi~ć· fortfp1a'1c1w pi­
łę tarczową i pogrzeba~z.„ 

- .„lub wymiennie: budzik i 
starą rynnę - chichotała Hą­
linka. 

- Albo: tlet prosty, odku­
rzacz i butelki po mleku 
dorzuciłt.m odważnie, aw:mgar­
dov;o bardziej. 

- I tak wszyscy do nas tra­
fią - machnął ręką sanitariusz 
Józio. - No, flety proste 
spać, bo hałas był taki, że la­
da moment wpadnie ordynator. 

Już w polrnju spostrzegłem, 
te pogorszył się stan „Diesla", 
zajmującego sąsiednie łóżko. 
Pół nocy coś buczał, rytmicz­
nie stukał ołówkiem w meta­
lową poręcz, a nawet usiłował 
zgrać to z jękiem pękniętych 
sprężyn w materacu. 

Będę rano musiał poprosić o 
przenie!'ienie„. 

STEFAN ŻYCIOWY 
I • 

Lewym 
okiem 

Taczki 
przy studni 

W pięknym, pełnym zieleni 
Hamburgu, w dzielnicy Wands­
~ck, znanej z powieści Ste­
fana Zweiga („Topór z Wands­
beck'/, jest pr.zy ruchliwej uli­
cv mewielki cmentarz. Wysoki 
mur odgradza go od ulicy. od 
całego jej zgiełku i blichtru. 
Wchodzi się tam jak do prze­
pięknegó ogrodu: same drzewa 
i kwiaty. Każdy grób, to nie­
wielka pionowa płyta z krzy­
żem, i prawdziwy, wychucha­
ny, wypielęgnowany ogródek 
Przy estetycznych studniach 
stoją w pogotowiu konewki i 
taczki, a na taczkach cały 
ogrodniczy sprzęt: nożyce do 
żywopłotów, grabie, łopatki, 
motyczki. Wszystko czyste l 
lśniące jak nowe. W letnie po­
łudnie roboczego dnia nikogo 
na cmentarzu nie ma, nikt na­
ri:ędzl nie pilnuje, one są do 
utycia dla każdego i wiadomo, 
t.e kaidy po użyciu odłoży je 
w to samo miejsce, a przed­
tem oczyści do połysku. Jakże 
daleko jesteśmy od takich 
obyczajów - z naśzymi łyżecz­
kami w barach, powycinanymi 
w ząbki celem zniechęceni• 
złodziei, 1 uciętymi nożami, ! 
książkami telefonicznymi na 
łańcuchach · i z pokrojonymi 
~iedzeniami w pociągach, jako 
t.e z dermy można coś tam 
„wykombinować"„. 

Na!H cmentarze to przygnę­
biające zwalish głazów. Gdy 
wchodz~ pomiędzy te potętne 
pomnik·i, te tysiące metrów 
sześciennych spiętrzonych ka­
mieni, czuję wręcz fizycznie 
przytłaczający ciężar tego wszy­
stkiego. Nie ma w tym nic 1 

nastroju pokory, pietyzmu, za­
dumy, nic nie sprzyja czułej 

pamięci o tych, co odeszli, nic 
nie zwraca myśli ku sprawom 
egzystencjonainym. Te rozpy­
chające się góry lastryka, mar­
muru i granitu, te włażące na 
siebie wzajem sarkofagi bijące 
w oczy złotymi literami, te pi­
ramidy złego smaku - to je­
den wielki popis pychy i aro­
gancji. żądzy wykazania za 
wszelką cenę jeszcze tu, jeszcze 
l przy tej .. okazji", straszno­
mieszczańskiego statusu spo­
łecznego I. pożal się Boże. wiel­
.kiej rodzinnej zacności potom­
nych. 

Cala ta pomnikowa giganto­
mania ma zresztą także dr.:igą 

stronę. Stawia się taki gmach 
na miejscu pochówku i jut 
motna tam nigdy nie chodzić: 

gmach bę-dzie bardzo długo i 
dobrze świadczył o pamięci, a 
więc i o charakterze tych, co 
tu kogoś pochowali. Nie trzeba 
żadnych zabiegów konserwa-

cyjnych. wystarczy raz na rok 
lub parę lat odgarnąć troc-hę 

suchych liści. nawianych z da­
leka . Bvwają zresztą · cmenta­
rze jak kamieniołomy - po­
zbawione · w ogóle drzew. tam 
żadnych liści znikąd nie na­
wieje. r.roże i tu leży sedno 
sprawy: nie trzeba zabiegów 
konserwacyjnych ani żadnych 

innych, czyli inaczej mówiąc -
nie trzeba płacić za opiekę nad 
groln:m. To wcale niebłaha 

rzecz. 

. Opłaty za najdrobniejszą 

czynność sięgają już gangster­
skich rozmiarów. . Obsadzenie 
mogiły kwiatami, pódlewanie -
za byle co płaci się dosłownie 

tysiące złotych. Umycie płyty: 

dwa tysiące. Uformowanie mo­
giły i umocnienie jej popular­
ną „kurką" - pięć tysięcy! 

Pięć tysięcy za dwie godziny 
prymitywnej, niekwalifikowanej 
i wcale nieciężkiej pracy. To 
jest cena autentyczna (dla ści­

słości: w Wa.rszaiwie). Rachunek 
jaki mi przedłożono (niefonnal­
ny, ot taki: „żeby.i :pan wie­
dział z.a co") a uporządkowa­

nie nowego grobu wyglądał ~a­
wie jak skeez z jakiegoś Grand­
-Guignolu: wydobycie ziemi, 
odsypanie ziemi, załadowanie 

ziemi, wywiezienie ziemi, wy­
ładowanie ziemi, zgoda na wy­
ładowanie, wyrównanie, ukle­
panie, konturowanie.„ I oczy­
wiście „zaokrąglenie" w związ­
ku z niezbędnym pół litrem. 
Złodziejstwo, pazerność, chci­
wość i chamstwo. I iadnej rady 
nie ma.. 

Mówill zwyczajnie i z prze­
konaniem: nie ma żadnej rady. 
Za dziesięć pokoleń jeszcze nie 
będz.iemy stawiać taczek 1 na­
rzędziami do publicznego użyt­
ku. Za dziesięć pokoleń nasze 
cmentarze - poza tymi najbar­
dziej wiekowymi - nie będą 
wyglądać jak miejsca użytecz­
ności publicznej - czyste, spop 
kojne, ciche, pełne harmonii i 
piękna. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMl~SKI 

Widzew 
wróci I 

• 

I 

Sport 

do szeregu 

ubileuss dobiegł konea. lto1-
dano medale, poch\vały, podsu­
mowano osiągnięcia, raczej nie 
wspominano o porażkach. 
wzniesiono toasty i p:iwróciła 
szara cod:i:ienność. Trzeba było 
stanąć do walki. Już w Turcji 
jedenastka RTS Widzew otrzy­
mała zimny prysznic, choć po­
goda byla raczej upalna i spra­
wozdawcy sportowi pisali, że 
była to „turecka łaźnia''. Pozo­
stały jednak nadzieje na re­
wanż w Łodti. I oto nadszedł 
ten moment. Bronisław Wali­
góra był pełen optymizmu 
marzył tylko o tym, aby w 
pierwszej połowie strzelić wy­
równującą bramke, a reszta jJż 
pójdzie jak z górki. Nie poszło 
Była bramka i jest porażka .. Jupp 
Dęrwall był pełen kurtuazji, 
przyznawał, że Iaworyt,!m jesL 
Widzew, ale nadzieję jego pod­
trzymywał fakt. że sko,..o już 
ustalono premię za aw.ms 1-:a. 
latasaray·u, w wysokości 2,5 ty­
siąca marek RFN dla zawodni­
ka, to wszystko jeszcze ~est 
możliwe. I okazało się możliwe. 
Piłkarze RTS Widzew wrócEi 
do szeregu przeciętności. Dla 
nikogo, kto uważnie przyg!~da 
się poziomowi polskiej piłki 

nożnej, nie wyda się dziwnym 
fak~. ż„. wszyst!de po!;;kie zes­
poły odpadły po pierwszei rim­
dz1e z pucharowvch ro·~grywek. 
Z wyj.1tkiem Legii. 

Gdy Bronisław WaligCr!l po­
wiedział, że do drugiej rundy 
Pucharu Zdobywców Pucha~ u 
przeszedł słabszy zespół, Jupp 
Derwall skrzywił się. I słusznie. 
Widzewiacy jut zapomnieli, 
ja.K. to niegclys sami krzywili 
się, gdy po wyeliminowaniu 
europejskich sław dziwiono się, 
że jaki!; słaby klub z mało ~.na­
nej Łodzi potrafił awac:rnwać 
pckonując tak silnego przeciw­
nika. Porażkę trzeba umieć 
przyjąć z godnością i umieć 
spojrzeć pq1wdzie w oczy. Lek­
ceważeniem przeciwnika daleko 
się nie zajdzie. ot, po prostu 
widzewiacy są dziś gorszym 
zespołem niż byli niegdys, a po 
drugie - w ogóle nasza piłka 
nożna jest dziś. gorsza niż by­
ła niegdyś. Stracono bojowość, 
edwagę, charakter. Poziom li­
gi nie jest najwyższ~·. ale m3.łiJ 
kto ma od\vagę to powiedzieć. 
Poziom naszej ligi da'je się do­
.Piero sprawdzić w konfronta,~ji 
z zagrn11icznymi drużynami. 
Właśnie taką konfrontację mie• 
liśmy. I co? 

Moina oczywiś:::ie wszystko 
:m'alić na przeciwników, pogo­
dę, terminy, daty, los. trem~ 
kryzys i tak dalej. Ale to i 
tak nie zmieni faktu, że r.asza 
piłka nożna nie należy do maj­
mocniejszych. Remis w Chorzo­
wie w meczu z Bii!lgami daje 
nam na razie tylko awans C.o 
Meksyku, ale nie gwarantuje, 
że w tym Meksyku przejdzie­
my zwycięsko eliminacje. Po· 
jechać do Meksyku, to m?tło," 
trzeba jeszcze tam zwyciętać. 
Czy naszą piłkę nożną w tej 
chwili na to stać? Obawiam 
i;ię, ie nie. Trz:eba zatem wziąć 
się do roboty, uczyć się, uczyć, 
trenować, trenować · i doskona• 
lić technikę. Turecki Galatasa• 
ray jest mote i średnim klu­
bem w europejskiej skali, ale 
jego zawodnicy są dobrze przy­
gotowani technicznie. Powie­
działabym, że z niemieck4 di:>· 
kład n ością. 

A teraz nieszczęsna spra\'\·a 
karnego, którego nie strzeiił 
Włodzimierz Smolarek. Może to 
się zdarzyć każdemu zawodni­
kowi. Sni się to wprawciz:e 
później po nocach i człowiek 
nie może sam się z sobi\ pogo­
dzić. Wydaje mu się, że wszy. 
scy 1ię z niego śmiej~. A prze­
cież przy strzelaniu karnr.go 
jest dwóch zawodników: ten, 
który strzela i ten, któriJ ła­
pie. Kiedy Jan Tomaszewski 
łapał karne, kiedy bronił je 
J óze! Młynarczyk, to wszyscy 
jednogłośnie krzyczeli, że "' ttt 
bohaterzy. Popatrzmy w:'.ę<: te­
raz na to z drugiej strony. 
Przecież Jugosłowianin Simovie 
nie był zły :w bramce Galata­
saray'u. Był ,to godny przeciw­
nik Włodzimierza Smolarka, 
który zreszt~ nie jest obecnie 
w najlepszej formie. 

Pucharowe rozgrywki mamy 
juz w zasadzie za sobą, choć 
czekamy jeszcze na dalsze bo­
je Legii. Nie zmienia t.o jed­
nak faktu, z którego wynika 
konieczność zastanowienia s1ę 
nad przyszłością polskiej piłki 
nożnej. Klubowe drużyny prze• 
chodzą szybkie zmiany kadro­
we. Starsi odchodzą, przycho­
dzą młodsi. Jest to proces n&­
turalny, ale w naszym wyko­
naniu jakóy spaprany. Zmiany 
dokonują się zbyt szybko. Na 
miejsce doświadczonych zawod­
ników przychodzą źle przygo­
towani następcy, niedoszkoleni, 
a już tak zarozumiali, jakby 
wszystkie zwy.::ięstwa mieli w 
kieszeni. Zarabiają znacznie 
więcej niż ich rówieśnicy s;;ioa 
sportu, a to wyzwala u nich 
- niestety - zbyt dobre samo­
poczucie. W rezultacie tego An· 
toni Piechniczek ma kłopoty ze 
skompletowaniem narodowej 
reprezentacji, a w wielu klu­
bach mimo że jedenastu za· 
wodników wybiega na boisk,), 
to często słabe poszczególne for. 
macje sprawiają wrażenie, jak­
by na boisku nie było jedena­
stu piłkarzy, a znacznie mniej. 
Brakuje napastników, pomocni• 
ków, stąd słabe są linie ataku 
i pomocy, drużyny oddają prze­
ciwnikom środek boisl}a i na­
pastnicy muszą wracać pod 
swoją bramkę, aby ratować ją 
przed atakiem. Wprawdzie 
Zbigniew Boniek utrzymuj.~. że 
dziś na boisku powinno być 
10 uniwersalnych zawodników, 
którzy potrafią atakowar, bro­
nić i prowadzić atak pozycyj­
ny, ale takich zawodników 
trzeba po prost.u dobr:t.e przy­
gotować. Czego życzę ni~ tylko 
Widzewov.;i. 
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Nie współżyli też :::e sobą, zresztą, z nłm. sł• _, ~ 
nego 1~ało -- prztstał mieć ochotę na te 1prawy 
Czuł .. •u~ wykończony, wypalony. Czytał. 111>ał, 01~d~ 
telewizJę, spacerował _po mieszkaniu w mięldrlctl pan-
toflach. Na czwarty dzień przyjechali po niego samochodem 
wiręczł'li n<>m!nac~ę na atr~ż.n~ka łowiec.kiego. poczelk~li aż ~i~ 
Jpa~u.Je l w~1ądzie ,do pociągu. Wówena to dowiedział aię, że 
l.stmeJe jakas wiooik~ ~ordę.gi, do której mwia.ł potem dojechać 
auto~usem. "Dla panSlk1ego dobra" - powiedzieli mu na poże­
g:na1111e. - .~ros;~ nie ~rzyjeżdża~ .do stolicy, ani do iadnego 
wi~zego ~1asta . Podali hasło k-011taktowe. Ucie.'i:r.ył się że 
.slkonczy~a się dla niego bezczynność, z.najdzie si• w ogr~nych 
las~c~ 1 ~arnot.nie na koniu będzie mógł przemierzać ścież.ki i 
dróżJki lesne„ Żle ~ię jednalk stało, że zamieszkał w leśniczów­
ce Kul~zy l ~usi~ł słu~illać jak .skrzypi łóżko na górze. To 
wzbudziło w mm iry.tacJę, pogłębiało poczucie 1trachu, że itał 
•i~ ~o.dolmy . do ~ego !aceta, który go śledził powodowany :.a­
smoscią, po1111ewaz po przesłtl(!haniach na ·policji · już nie mógł 
wspó~ż!ć z posługaczką hotelową. Czy taki miał by~ koniec 
i:ówniez 1 jego, Józefa Mairy.na? 
. M•O zmroku zasunął story l zapalil •wiatło w pokoj11. Za­
dzw~ił d~ ce.nikali hotelowej l poinformował, że . schodzi na. 
:kola~Ję, więc g.clY'bY ktoś do niego dzwonił, niech Jil"Obi to za 
aod~nę. Na. mo~ent :r.ajrzał do sali, gdzie srała orkleatra, ale na 
parOnecie niik·t Jeszcze in:ie ~czyl. Przy •tolika.ch aiedzlały sa­
m.e dziwki i było bar~zo mało mę:tczyzn, przeważnie zresztą Arabów. 
ZJadl w barze na piętr:r.e, potem jednak znowu zazedł na dół f 
paląc papit;r?Sa na długą chwilę zatrzymał aię w korytarzu o­
~ damskieJ toale~y. Pod !każdą szerokością geogrl!tf.cwą spra­
gniony pł~t.:iej kobiety .~ łlros:tu czeka na dziwGtę w korytarm 
do damskie,J toalety. DuwGti latały tam be:r. przerwy - a;by s"ę 
podmalowac, ale zaw.sze choMiło- o co inlnego. 
. M~ę~o . go ki~a, z.a.trz~ał ~ys·~ką szczupłą blondynkę z 
długimi Jasnymi włosami, w białeJ haftowanej bluzeczce i w 
bial:l:'ch szarawarach. Przypominała trochę Erykę, zaledwie przy­
pomińała, bo Eryka miała urodę niemal doskonałą, a ta prze­
ciętną. 
. - Moglibyśmy .spędzić parę cthwil iw moim pok.oj.u - ~wie-
dział do niej po niemieclku. · 

Obr.zucił~ go. uwaim.ym apojrzeniem. Nie bardzo 'Wiedziała, oo 
mu odpowiedzi~. gdyt wydał jej się podejr:r.any. Był za przv-
1toj1ny. Ta~ facet wyjdzie na ulkę przed hotel i już ma t~ 
zwaną uczciwą dziewczynę, !które lubią 1p~ować w oobliżu 
hotelu: Nie wyik.luczała jednak możliwości, te ten :facef woli 
dziwki. 

- Na jak długo? - zapytała słabi\ niemczyZ!J4. 
- Dwie, trzy godziny ... 
Skinęła głową. 
- Powiem swojej kol&i:mce i zaraz do pana pr~j,dę. Xtbry 

jest pana pokój? r 
- Zaczekam tutaj - wm-w;,zył iramionaml. 
Nie chciał podawać numeru. Prawdopodobnie miała snajo­

~ości w il."ec.epc~i. Pi:zed pójściem ~o Maryna, mogła zapytać o 
rueg~ I <Wwiedzieć się, że Maryn nie jest cudzoziemcem. 
Skinęła głową i wróciła na salę dancing{)WI\. Nosiła tylko 

kolorową kosmetyczJkę - jaik kaida dziwka. żadnej torebki i 
dokumentów. W kosmetyczce paczka prezerwatyw, szminka do 
ust, ołó.w~ do brwi, chusteczka, jakiś bezwartościowy drobiazg 
zapalniczka, papierosy. ' 

Porzyszła po krótkim. czasie i Maryn z.nowu wytzuł w niej 
nieufność, choć szczerzył zęby, przywoływał na twarz bedros-
kie uśmiechy. ' 

- Może najpier~ czegoś się na,pijemy? - zaproponowała. 
- To się da zrolbić u minie - odrzekł. 
Gdy szli korytarzem, zapytała:· 
- Na' długo przyjechałeś? 
- To się okaże .:.... powiedział. - A ty, e-oT PraoujeJs !f.Ia po-

ll~~ • 
Udała obrażoną. Nie odezwała się j~ mi !łowem on zaś 

otwierając drzwi i wpuszczając ją do pokoju z za~w·oleni~ 
skonstatował, że n :e stracił niczego z naWYku zawodowca: pol.:. 
5.kie gazety, które cz:vtał, przed wyjściem s.tara.nnie po.sikładał i 
uikrył w szufladzie biurecz;ka. Nigdzie nie było żadne"'O dro­
biazgu, który jej lub komukolwiek 1tlll'lemu ąió§ł c~kolwiek 
powiedzieć o ,cz10\v.ieku, mif':zk~.iąeym VI· tym numerae.-

- Chcę .się czei:oś. r.ap i ~ - oświadcZł·ła. :r.atrz~ując się na 
łrodku pokoju. 

- Nie piję - :deWl!lął. 
..._ Ale ja .piję. 
- Woda jest w kr81llie. A s2Jkla:n;ka, w łazłen~. 
- Biorę z góry. Dawaj forsę. - odezwała się ostro. 
Maryn przestał .się uśmiecha~. Wtedy ruszyła do' drzwi. 
- Zaczekaj - powiedział i .sięgnął po portfel. Wyj~ z nie­

go zwitek maTek I rzucił go na hotelowe biureczlko. 
Zawróciła, przeliczyła bank.noty i chciała je schowa~ do ko!-/ 

metyczki, ale niespodziewanie przegub !'ęki z pieniędzmi znal~zł 
.się w silnym uścisku palców Maryna. 

- Najpierw pokaż, co potTa!isz. 
- Dajesz za mało - stwierdziła. 
Wyjął z kieszeni papierosy, podsunął paczik• w · „j lrierunku. 
- Jeśli ci za mało, to możesz sobie pójść .•• 
Przyjt:ła papierosa, poczekała aż jej przypali. Usiadła na kl-r.e­

tełku przy biureczku, kosmetyczkę położyła · obok nvitka ban­
knotów. Z kosmetyczJki wyjęła zagranicmą preMrwatyw,. 

- Ską.d wiesz, że lubię z g·umą? - zBtPytał. 
- Tacy ja'k: ty, lalusie, zawsze clu:ą z gum~. Boj- •i• 1ara-

słć - po raz pierwszy się uśmiechnęła. - Nie mó1łbyj 1adał 
po angielsku? Po angielsku umiem tTochę lepiej. 

- Nie mam angielskiego. · 
R:reczywiście, po niemiecku mówiła słabo. Przeważnie bez­

okolicznikami. Jego niemiecki też nie był bez anu.tu, ale cna 
.się na tym i tak nie mogła pozmać. 

- Podmyję się - poklepała Maryna po ramieniu, zgasiła nie­
dopalonego papier01Sa i poszła do łazienki. Maryn zaczekał, ał 
rozległ się szum wody I chlapanie, .siunl\2 do ko,,metycH! i a 
uwodowego naWYkU .sprawdził zawartość. Miała notesik. W in­
nym kraju jut by go jej zabraL Ivo Bunder twierdzi, łe nie 
ma lep.n.ej lektury nit notesiki Iu1Iuusowych ~)"tutek. Ale 
ta ani nie była luksu1owa. ·ani ten jej notes nie mótl mu '" 
do niczego przydać. 

Gdy przyszła z majtkami i ubraniem w rękach, cm leiał naci 
na koldr:re. Palił papierosa I patrzył w sufit, kurewskie majt­
ki i biustonosz zawsze napawały go wstrętem. Dlatego ni• u­
dawał się do tego, do czego nadawał się Ivo Bunder. 

- Połóż .si' na brzucibu, rozrzuć włosy na plecach - rozk&­
aał jej. 

Posłusznie zrobiła jak chciał. Miała długie- smukłe uda, małe 
pośladki, plecy prawie zu.pełnie zaikryła jasnymi włosami. Pomy­
ślał, że będzie mu przypominać Erykę, k:tórej pragJ,1.ąL Ale ni• 
odczuł w sobie ani od•robiny podniecenia. 

- Wierzysz w prawdziwą miłość? - zapytał. 
- No pewnie - mruknęła. 
- Ale ja mam na myśli czyiStą miłość. 
- Jak się kobieta podmyje to jest czysta. 
Pomyślał, że g9 nie zrozumiała, bo słabo zna niemiecki. 
- Chciałem powiedzieć, czy wierzysz w taką miłość, gdy ko­

bieta idzie za mękzyzną nawet w daleki świait. Nawet wtedy, 
gdy nie może liczyć na to, że będzie mnięta przez ukochanqo 
mężczyznę. . 

- Nie rozumiem. 
- Nie słyszałaś nigdy o tym, i.e kiedy~. w da.wnych eza-

sach, ·zsyłano ludzi na wygnanie? Za mężczyznami szły kobie­
ty i mogły tylko ich oglądać ~ drodze do pracy w lesie. One 
pozostawały im wierne. Kochały ich. 
Zapytała: 
- Będziemy ze sobą gadać, czy się pierdolić? 
Powiedziała mu wulgarnie „reiten", co znaczyło, te jut nie 

raz miała do czynienia z Niemcami. 
Wyciągnęła rękę spod brody i sięgnęła nią po jego członka. 

Był wiotki, więc zaczęła go leciutko uciskać palcami. 
- Nie chce ci się - stwierdziła. - To się zdarza po podróży. 
Zainteresowała się jego bandażem na ramieniu. 
- Co ci się stało w rękę? 
- Pies mnie ugryzł. 
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- Wki*117 
-Tak. 
- To i .ty ai, wści•lmien. 
- Na pewno. 
Zgasi.ł . nocną lampkę i leżelL w ciemno8c:.iach obok 1lebie, 

OdJął ~eJ rękę od swojego członka. Denerwowały 10 jej niezrę­
c~e pies~c~oty, nie chciał jej pallllchów na 1woim penisie. W 
teJ Cihwih Jako wyr-0k na .siebie przyjął świadomość że nie 
:wróci do zawod~, bo jes.t zbyt znerwicowany. Kiedy 1ri' odezwie 
ow Robert, powie mu, ze muszą mu dać jeszcze trochę czasu. 
Powróci do lasu! do Horsta Sdboty, do Kuleszy 1 WeJ:'oniki. P1rzy­
poi;nwa1. s~bie Ja'k ~udrys i. W.zdręga trzymali W•ronikę, szla­
frolk JeJ .się rozchylił, ona Sl• szarpała, przyciSlkając łokciami 
d·uże piersi, wypinając brzuch, a ~o~em .zakrywając dłońmi czar­
ne gęsto owłosione łono. Wyobraził sobie, że to on rozchyla 
uda Weroniki, a potem patrzy w jej oszalałe :r. nienawiści oetiY 
- i raptem .poczuł podniecenie. Takich oczu nigdy nie miała E­
ryka. To dziwne, nie podobała mu się ta di.iewczyna z lasu 
nie pragnął jej ciała, ale chciał, żeby te jej oczy na niego, Ma~ 
ryna, patrzyły z takim właśnie wyrazem nienawiści. żeby bro­
niła się przed nim . ja!k przed Budrysem i Wzdręgą. Żeby go 
od~yohała Jak . to . się czasem zdarzało kobietom silnie przeży­
waJącym SJ?e~rut;me. Wydawało mu się, że wchodzi w Wero.ni:kę 
patrząc w JeJ nieprzytomne oczy i doznał sil!llego wzwodu człon­
ka. ~zepnął do d;iewczy.ny, że'by uklękła i wypięła tyłek. 
Wzwod był tak silaly, że aż bolesny, dlatego zapomniał o pre­
~erwatywie. W.szedł jej w pochwę na króbką chwilę i jua le­
zał obok, uspokajając bijące mocno serce. 

.-. Dobrze ci poszło - stwierdziła w ciemnościach, pieszczo­
tliwie głaszcząc go dłonią po słabo owłosionych piersiach. 
Była mu pewnie wdzięczna, że trwało to taik krótko. On te:i 

był jej wdzięczny. Tyle czasu nie miał kobiety, avjednak wszy­
stko odbyło się ja'k należy. Przełamał się. Potem nastąpi nawyik 
przyz"'.yczajenie, penis będzie mu znowu posłuszny. ' 
~ozp1,era~o go uczucie szc:~ęścia do tego stopnia, ie r. drugiej 

przegrodki portfela WYTcił kilka dolarów i dorzucił dziwce. A po­
tem kazał . WYjść. Pl"zeżywał swoje szczęście ostrożnie, powoli, 
Jak smakosz ~akomitą potrawę do jaki.ej przywy~ł, ale której 
od dawna nie Jadł. 

Kilka minut po północy odezwał 1ię telefon. 
-: Mówi Rober·t. Mam do ciebie pytanie.„ 
- Słucham„. 
- lle teczek zabrał Ivo? 
Maryn zawahał się. Czy to nie była pułap'ka? 
- Pytałeś mnie już o to wiele razy. Dwie - &kłamał bo 

sawsze należ~ło kła.ffi3:ć, j.eśli się czeg~ nie było pewny~ 
- Posłuch_aJ . - powie~zi:U tamten. - Nie mamy czasu, żeby 

:it ~obą os.ob1ście rozm~w~ac. Chce.my tylko jeszcze jednego po­
twierdzenia tego, co mowiłeś. 

- Powiedziałem to, do !iiabła.. 
- W porządku. O to ohodziło. 
- I to wszystko? 
-Tak. 
Tamten odłożył !łuchawik:Et, to samo zrobił Ma.ryin. Zapalił pa­

pier?sa i przez; długą chwilę ci;uł jak ogromna fala rozczaro­
wania przepływa przez jego mózg. Lecz po chwili poczuł coś w 
rodza~u ulgi. A nawet coś podobnego .do ucztl(!ia radośd. Był 
rad, ze znowu zobaczy Horsta Sobotę i poczuje zapach potu 
1wojej izabelowatej klaczy. I ż:e ujrzy las. 
~a~~dem wł'jec~ał n.a P.ólllloc. W pociągu był tłok i tylko 

dzięki temu, ze me miał zadny.sh bagaży udało mu się. dostać 
l'r'.iej~ce w pr~edzi~e, i to do tego przy olknie. Kiedy po godzi­
nie ~azdy p~iąg WJechał na jakiś czas w lasy, l\farynowi zrobi­
ło. się przy1emn!e, ~e. chyba tylko on jeden w całym pociągu 
w1e, co to Jest las 1 Jaką ma ogromną moc. To prawda, że ist­
nieli na i\viecie ludzie w rodzaju Ivo Bundera al·bo Bullowa i 
ich niebezpieczne spraWY, ale niezależ.n.ie od nich żył taikże las 
ze swoim odwiecznym szumem i jak mówili panteiści, cząstką 
~ości. Albo - jak twierdził HO!'llt .;::;; cqstką mocy .11atań.­
S<kich. 

Jeszcze tego wieczoru J61e!t Maryn pod~ Ror1~wi So­
bocie długi list do Okręgowego ZairzlłdU Lasów w 1prawie ani­
szezenia cmentarza na półwyspie Wilczy R61 oraa profanacji 
ludzJldch zwłok. 

- To praworządny kiraj - wytłumaczył Horstowi. - Co ~ 
si_ę o tym kraju nie po~edziało, pa.ttują tu ja'k:ieś prawa i prze­
pIBy, I ktoś tego piLnuJe, Hors.t. Ten, co r.robił tle, zostanie 

-

""M'lm1· Wy!tarc~ twoje pismo. Ja w tej sµrawie nie je_,tem 
potrzebny. 

Wiernl w to, co mó\vił, a Ho s t Sobola - choć napisał óvr 
l! . .;t - dziwił się, że na\vet taki c złowiek jak Józef Maryn je• 
szcze jednak nie do końca, podobnie jak dawniej Weronika, 
nie pojął czym jest las i jak odbiera ludziom duszę. 

- Dobrze, że wróciłeś, Józwa - powtarzał potem Sobota nie­
mal z cz;ułością patrząc na Maryna. - Dobrze że wróciłeś. bo 
przy tobie czuję się mocniejszy. Zmokłem, gdy 'wracałem z Wil­
czego Rogu i pi-zez całą dobę miałem gorączkę. Ale teraz jui 
wszystko będzie dobrze. Wkrótce kupię i sprowadzę tutaj dzi­
kiego p.sa. Takiego jak ch<:iałeś, Józwa. Psa na leśnych ludzi. 

- To dobrze, Horst - uśmiechnął się po swojemu Józe! Ma­
ryn i zjadł kolację, którą przygotowała dla niego Weronika. 

Nie apotkał jej jednak ani tego, ani następnego dnia. Potrafi­
ł~ ~ jakiś .tposób niewidzialJ;ly dla niego przygotowywać po­
sił!ln. .Słyuał tylko terkot ma.s:a::yny do szycia z pokoju na pię­
trze. 

I wsłllehany w ten tel'lkot -· leżąc na awoim łóżku w pokoju 
na dole - Maryn do.szedł do wniosku, że Ivo Bunder już nie 
tyje. "!I tej włdnie itprawie wezwała go firma, ale ktoś w 08-
hltnieJ chwili &decydował, żeby mu nie przekazywać tej In­
formacji. Jak długo pe>licja może chrruii~ życie człowieka. któ· 
r~co kto• chte naprawdę zabić, aby tym ukryć przed zwierzch­
ni.kami własną nieudolność? Ni• można było odejść z ich zawo­
du - tak. aoble, s dnia ~ dzień, nawet jeśli szło 1ię pod o­
chronę pohcj!. To był przecież zawód już na całe życie - dla­
tego nigd:r ~ie·mog_ła się opłacać :r.drada, nawet gdy się zdra­
dzał~ tytko Jedn' firmę, a inne pozostawiało w spokoju. Nie 
Istniało też takle miejsce na . ziemi, gdzie człowiek, który zdra­
dził mógł s.!ę poczuć bez.piecznie, jeśli nie wyraziła na to z~odę 
jego f~a alb~ wszystkie firmy, dla których pracował. Józef 
Maryn mgdy 1:11~ słysz~ł ? tMtiej. zgodzie, choć teoretycznie by­
wała taka mozhwość, Jeśh człowiek stał się bezużyteczny. Bun­
der j.ednak. brał pieniądze od wielu firm. Mógł się .więc Ma­
r~ Jedy<f!ie zas:tanaw~ać, gdzie zabito Bu..'ldera - w którymś 
z Jego wielu m:es7;kan, na lotnisku, w knajpie, jaikimś motelu'? 
Mógł .też sam siebie zapytywać, czy.... w ogóle oodnaleziono jego 
zwłoki. ' 

Rozdział 6 
„Jestem sz<:zęśliwy, .szczęśliwy, szczęśllwy" - powtarzał w 

myślach leśniczy Karol Stęborek i zmęczonymi od niewyspania 
oczami obserwował na~eśniczego MasłoW!ę, który ubrany w zie­
loną peleryn~ i wy.;;Olkie gumowe buty. mimo desz.czu i .nokrej 
trawy„ w tę i z powrotem maszerował Po trzylet:niej uprawie. 

Te same słowa jak zaklęcie mówił sobie Stęborek niemal 
przez cał'.ł noc 1. dl_atego nie. mógł zasnąć. Za oknem huczal las, 
przy nagrm. ranu.emu czuł ciepły oddech swojej żony, Malwiny; 
1c~ ~wuleh.ne d7:1ecko w małym łóżecz.ku postawionym 0 wycią­
gmęc1e ręki od rnh tapczanu od czasu do czasu cichutko mlas­
k:ało prz~z sen; głośno sapał pies śpiący pod stołem - wszystko 
zdawa się. koł;:sa~ do snu. ~le on nie mógł zasnąć, bo gnębila 
go myś!, ze .me Jes~ ~z.częśhwy. ~mawiał więc sobie, co inne­
go, gdyz - Jak to. J~z przekonał się wielokrotnie - przez 111e.:. 
tts.tanne po~tarzame J~ie~oś sło~a, two•r.zyła się ja·k gdyby no­
:V~ rzeczywist~ść, w ktoreJ. o~na3dywał m; jako człowiek szezę­
shwy. Trlk-0, ze, ~o szło niekiedy opornie. Dopiero nad rainem 
poczuł się szczęshwy I zasnął, ale zaraz zadzwonił budzik mu­
siał wstawać,. zrobić żonie i sobie śniadanie, nakarmić d;iecko, 
~ potem dopiero wyruszyć do lasu swoim starym motocvklem 
fi,~my Harley Davidson. Na uprawie w oddziale 35 bvl · umó­
wiony z na~leśniczym. Nie spodziewał się niczego dobrel:!;o po 
tym spotJk8?1_u „ I dl'.ltego za!rlęciem „J.estem szczęśliwy, szrzęśli­
wy, ~z.częśhwy , usiłował się odgrodzić od przykrej rzeezywi­
stości . 

. skąd się w nim wzięło to posłtigiwanle się owym zaklęciem? 
Kiedy odkrył jego skuteczność? 

Nie chciał rozumieć siebie aż tak bardzo. bo to znaczyło wejtć 
we włas~e wspo~ie;ua, grzebać się w czymś. co nie mogło 
być P!ZYJe~n~. a JUZ. na pewno wykluczalo po~zucie szczęśria. 
C~łowiek, Jeśli. chciał wmówić sobie. że ie.st szczęśliwy, nie po­
wmien ~a d:izo. myśleć ? sob.ie i o innycl't, zaglądać pod po­
wierz.chmę zJawisk, ale Jedynie zadowalać się ich przyjemr.ą 
dla Olka zewnętrznością. Jeszcze ważniejsze było aby dostrze-
aać cudze nieszczęście. • 
~ dzieciństwie, jego matka wzięła go kiedyś na wizytę do 

maJomych, gdzie w łóżku leżał chłopiec w jego wieku I umie­
rał . na ja.kąś. chorobę. Podługowata twarz małego Stęborika 1vy­
dłuzyła się Jeszcze bardziej, ukazał się na niej wyraz smutku 
a nawet łzy (nie wiedział, skąd się w nim wzięła ta skłnnno~Ć 
do ci~głego udawania kogoś przed sobą i innymi). w t!łębi 
duszy Jednaik poczuł w sobie dzlwn~ radość. Chłopiec miał spo­
coną od choroby twarz, zamglone od cierpienia oczy. Karol Stę­
borek czuł się zdrow.o i nic go nie bolało. W drodze do domu 
pomyślał, że chłopiec umrze, a on, Stęborek. bę:faie żył. 1 wte­
dy poczuł Jię naprawdę szczęśliwy. Prze.stalv istnieć dla niego 
troski, jakie go jeszcze do niedawna trapfly . - fakt, ze starsza 
siostra dostała od matki rower, a on nfc nie otrzymał, mlodsz31 
brat był ładniejszy od niego (tak twierdziła babka). bo naiwa· 
żniejsze mu się zdało, że będzie żył, gdy tamten chłopiec umrze. 
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